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W y d a n i e  A B C

Z doby te  dośw iadczenia 
stają się źródłem 
nowych sukcesów

p  O TĘZN Y  zry w  m łodzieży, ja k im  by! ok res w spó łzaw odn ic tw a zlo­
tow ego, n ie  s ła b n ie  a n i n a  chw ilę. N a m u rach  now ow znoszonych 

budow li P la n u  6-letn iego , p rzy  w a rsz ta ta c h  p racy  i a g reg a tach  w  za ­
k ład ach  p rzem ysłow ych , n a  po lach  w si i spó łdzie ln i p ro d u k cy jn y ch  
chłopcy i dziew częta  z jeszcze w iększym  zapałem  p racu ją , ab y  p o m n a­
żać sw o je  osiągnięcia . W y k o rzy sty w a n ie  zdobytych  w  p racy  d o św ia d ­
czeń pozw ala m łodzieży w ysoko p rzek raczać  „zlo tow e n o rm y  p ro d u k ­
cy jne".

D  RZ EK R O C Z EN IE  w y n ik ó w  o - 
'  s iągn ię tych  w  o k resie  w spó łza­

w od n ic tw a  zlotow ego, to  a m b itn e  
zadan ie, ja k ie  postaw iła  sob ie  m ło ­
dzież b u d u ją c a  Nową- H utę .

Z n ana z w ysokiego p rz e k ra c z a n ia  
norm  b ry g ad a  m łodych  ś lu sarzy  im. 
gen. K aro la  Św ierczew skiego , k tó ra  
w czasie p e łn ien ia  „ w a r t z lo tow ych" 
u zysk iw ała  w  tru d n y c h  p racach  
k o n stru k cy jn y ch  320 proc. norm y, 
rzuciła  pozostałym  b ry g ad o m  hasło  
w alk i o ty tu ł n a jlep sze j m łodzieżo­
w ej b ry g ad y  w  N ow ej H ucie.

N a ap e l b ry g ad y  im . gen. K aro la  
Ś w ierczew skiego  na  jed n y m  ty lko  
ob iekcie  odpow iedziało  30 m łodzie­
żow ych b rygad . M łodzi, robo tn icy  
p o stanow ili s ta le  podnosić sw o je  
k w a lif ik a c je  zaw odow e, zw iększać 
osiągn ięcia  w  p racy  i w  te n  sp o ­
sób stać  w  p ierw szych  szeregach  
budow niczych  socjalizm u w  Polsce.

C ORAZ szerzej rozw ija  się w spó ł­
zaw odnictw o m łodzieży  w  F a ­

b ry ce  S p rzę tu  R olniczego „P ion ier"  
na  Opolszczyźnie. O bjęło  ono już  
78 proc. m łodych  ro b o tn ik ó w  z a -  j 
tru d n io n y c h  w zak ładach . L epsze | 
w y n ik i u zy sk u je  obecnie m łodzież 
d zięk i w zm ożen iu  w ysiłku , ja k  ró w ­
n ież u d o sk o n a len iu  m etod pracy .

W  zak ład ac h  p rzo d u je  b ry g a d a  
m on tażow a Jó z efa  W atoły , k tó ra  
o trzy m ała  o sta tn io  p roporzec  p rze 
ćhodni Z arz. W oj. ZM P za osiąg­
n ięc ia  w  Czynie Z lotow ym . B ry ­
gada, k tó ra  w  Czynie w yk o n y - 
wała<£80 proc. norm y, dziś zw ięk ­
szyła sw o je  osiągn ięcia  do 390 
proc. N ie u s tę p u je  je j  w  p racy  
b ry g a d a  E ry k a  L an g n e ra . W  o-

I j /  D N IU  11 7 rocznicę
śm ierc i S te fa n a  Jaracza, 

o dbyło  się na P ow ązkach  w  
A le i Z a słu żo n ych  uroczys te  zło ­
żen ie  w ień c ó w  na grobie a r­
ty s ty .  W u roczystośc i w zią ł 
u dzia ł m in is te r  K u ltu r y  i S z tu ­
k i  oraz p rzedsta w ic ie le  św ia ta  
ku ltu ra ln eg o  sto licy . W ieńce  
zo sta ły  złożone u stóp  now o- 
w zniesionego  p o m n ika  S te fa n a  
Jaracza, d łu ta  a r ty s ty  r ze ź ­
b iarza  Stanisław a S iko ry . —  
N a zd jęc iu : p o m n ik  S te fa n a  
Jaracza.

CAF . — Fot. D ąbrow iecki

s ta tn ic h  d n iach  zaczęła  ona w y ­
ra b ia ć  do 430 proc. no rm y .
T ak  w y so k ie  osiągn ięcia  m łodzi 

robo tn icy  zaw dz ięczają  w zorow ej 
o rg an izac ji p ra c y  i stw o rzen iu  tzw . 
gniazd  m ontażow ych , d z ięk i czem u 
u n ik a ją  s tr a ty  czasu  n a  d o s ta rc z a ­
n ie  p o trzeb n y ch  do p ro d u k c ji n a ­
rzędzi.

P lan  lipcow y  
w ykon ano  w 111 p ro c

Autobusy
w ro c ła w s k ie j  PKS

coraz punktualniej
przy byw a{q  do
w y z n a c z o n y c h
p r z y s t a n k ó w

¥  AK n as in fo rm u ją  p asażero - 
w ie, au to b u sy  P K S  W rocław  

•W m iesiącu  s ie rp n iu  p rzy jeżd ża ją  
n a  p rz y sta n k i w  porze zgodnej z 
ro z k ła d e m  jazdy.

N ależy  p o dkreślić , że p rzy czy ­
n iła  się do tego p ra c a  w ie lu  p rz o ­
d o w n ik ó w  PK S, spośród  k tó ry ch  
n a  w y ró żn ien ie  zas łu g u je  k ie ro w ­
ca  J a n  B łąC ek, k tó ry  p rze jech a ł 
280 tys. km  n a  au to b u s ie  m ark i 
„ F ia t"  bez rem o n tu  głów nego.

Ob., J a n  B łąd e k  zobow iązał 
się p rze jech ać  300 ty s. k m  bez 
re m o n tu  głów nego. F oza  ty m  o- 
s ią g n ą ł on  najw y ższą  ska lę  o- 
szczędn-ości w  zużyciu  paliw a.
In n i p raco w n icy  PK S, ja k  ob. 

ob. M a ste rn ak , H en ry k  A nzela o - 
r a z  R ynkiew icz, Odznaczony o rd e ­
re m  p rzo d o w n ik a  p racy , w y ró żn ia ­
j ą  się rac jp n a ln y m  zużyciem  m a ­
te ria łó w . *

D zięki w zorow o p ełn ionym  o- 
b ow iązkom , załoga P K S  w ykonała  

lipcu  p lan  w  111 proc.
(Bg)

O bseru o'van o jego lot 
p r z e z  22 min.  13 seh.  
W i d z ia n o  go ostatnio  
na w ys o k o ś i i  3 tys.  m.

Ciekamy
na wieści o losie 
„Albatrosa"
N A  ZA W O D A CH  O gólnopol­

sk ich  M odeli L a ta ją c y c h  w  
d ru g im  d n iu  zaw odów  t.j. 12 bm . o 
godzin ie 11-tej u c iek ł w  k ie ru n k u  
p ó łnocno-w schodn im  m odel w yczy­
now y szybow ca „A lb a tro s" . K olor 
m odelu  czerw ony. Z naczk i r e je s t r a ­
cy jn e  C -Im p ex  — 1405020. W łasność 
m od ela rza  J a n a  Im b ie row icza  z eki 
py  w roc ław sk ie j. O sta tn io  w idzia  
no m odel n a  w ysokości 3 tys. m e­
trów .

M odel by ł obserw ow any  przez 
kom isję  O gólnopolskich  Z aw o­
dów  M odeli L a ta jący ch  przez  czas 
22 m in , 13 sek . M ożliw ym  jes t, że 
m odel te n  pob ił dotychczasow y 
re k o rd  k ra jo w y .
P ro s im y  znalazcę zaw iadom ić 

O kręgow y Z arząd  L ig i L o tn iczej w e 
W rocław iu , R y n e k  13, te le fo n  68-12 
lu b  te le fo n em  51-76 (k ierow nic tw o 
X V II O gólnopolsk ich  Zaw odów  
M odeli L a ta jący ch ). P rz e trzy m an ie  
m odelu  grozi odpow iedzialnością  
sądow ą z par. 263 K odeksu  K a rn e ­
go.

40 t y s i ęc y  s ta tys tów  
bierze  u d z ta l  
w  g ig a n ty czn ych  scenach  
wielkiego f i lmu  
o legendarnym generale

„Żołnierz
zwyrięstwa*
w  k o ń c o w y m  
s ta d iu n l  re a l iz a c j i
T el e fo nem  od  koresp,  
z  W a r s z a w y

W ZD ŁU Ż szosy lu b e lsk ie j c ią ­
g n ie  się ro zrzu co n a  k o lu m n a  

ludzi. N a fu rm a n k a c h  za ład o w a­
n y ch  dobytkie 'm , ro w e ra c h  i  in ­
n y ch  śro d k a c h  lokom ocji, a p rz e ­
w ażn ie  pieszo, p o d ą ż a ją  tłu m n ie  u -  
chodźcy. T rw ożn i, w y s tra sz e n i idą  
gdzieś p rzed  siebie, b y le  p rędzej, 
by le  d a le j od n adchodzącej n a w a ł­
nicy.

Z bliża  się po łudn ie . N a czystym , 
pogodnym  b łęk ic ie  n ieba , p o ja w ia ­
ją  się n ag le  ciem ne p unkcik i, szyb­
ko  ro sn ące  w  ociach . S am oloty .

P o  chw ili p rz e la tu ją  ze św istem  
tu ż  n a d  g łow am i. Z a te rk o ta ły  k ró t­
k ie  u ry w a n e  se rie  k a ra b in ó w  m a­
szynow ych. T łu m  sk ręca  g w a łto w ­
n ie  z szosy i rzu ca  się w pan icznej 
ucieczce p rzez  p rzy d ro żn y  ró w  na  
pola. P a d a ją  p ie rw sze  bom by. O - 
szołom ione d e to n ac ją  w ybuchów  
pęd zą  p rzed  sieb ie  w y s tra szo n e  ko ­
n ie, p rz e w ra c a ją  się wozy. T ra tu ­
ją c  w szystko  po d rodze  b iegn ie  
p rzerażony , zaskoczony tłu m . K łę ­
bow isko  lu d z i i zw ie rzą t p rze tacza  
się i ro zsy p u je  w  bezładzie. K toś 
p ad ł zab ity , gdzieś s łychać  rozdzie­
ra ją c y  p łacz  dziecka.

S top! K oniec zd jęcia . Scena  ta  
p rz e d s ta w ia ją c a  p am ię tn y  w rze ­
sień  1939 ro k u , je s t ty lk o  d ro b n y m  
fra g m e n te m  w ielk iego  d w u se ry jn e -  
go f ilm u  . h is to ry c z n o -b a ta lis ty c z -  
nego o życiu  i śm ierc i legen d arn eg o  
W a lte ra ' — g e n e ra ła  K aro la  Ś w ie r­
czew skiego pt. „Ż ołn ie rz  zw ycięs­
tw a" . A u to rem  scen ariu sza  tego fil­
m u  je s t  W an d a  Ja k u b o w sk a .

(D okończen ie  na  s tr . 2). A

R O Z W Ó J SP Ó Ł D Z IE L C Z O ŚC I  
Z A O P A T R Z E N IA  I SK U P U

C  P O ŁD ZIE LC Z O SC  zaopa- 
trzen ia  i s k u p u  sta ła  się 

d zię k i tro sk liw e j  opiece P a ń ­
s tw a  L u d o w eg o  w ie lk ą  organi- 

' zac ją  gospodarczo-społeczną, 
zrzesza jącą  w  g m in n y c h  sp ó ł­
d zie ln iach  ponad 3 m ilio n y  
członków . D ziałalność G S-ów  
o b e jm u je  w szy s tk ie  d z ie d zin y  
zaopa trzen ia  w s i i s k u p u  pro ­
d u k tó w  ro ln y ch  i hodow lanych . 
S pó łdzie ln ie  p row adzą  ponad  
30 tys. różnego rodza ju  s k le ­
p ó w  w  grom adach  i 40 tys. 
p u n k tó w  sk u p u . — N a zd jęc iu :  
fra g m e n t sk le p u  G S „Sam o­
pom oc C h łopska“ w  S ta n is ła ­
w o w ie  pow . M iń sk  M akow iecki

C A F  — Fot. K ondracki

Ś roda , d n ia  13 s ie rp n ia  1952 r.

m
Dziś 6 stron

C ena 15 groszy

Zwycięstwo
Jędrzejowskiej
na kortach Gwardii 
we Wrocławiu
W C Z O R A J n a  k o r ta c h  ten iso ­

w y ch  G w ard ii odby ły  się 
p ierw sze  sp o tk a n ia  tu rn ie ju  te n i­
sow ego z udzia łem  zaw odników  
P o lsk i i N iem ieck ie j R epub lik i 
D em okra ty czn e j. Goście w y stąp ili 
z m isfrzem  NRD S tu rm em , a  P o ­
lacy  z R adziem  i P ią tk ie m  na  
czele.

O godz. 15.30 na  k o r t w yszły  o- 
bie ek ipy . D ru ży n ę  n iem ieck ą  po ­
w ita ł w  im ien iu  spo 'eczeń stw a  
w roc ław sk ieg o  se k re ta rz  W K K F 
ob. M arc in iak . O dpow iedział w i-  
m ien iu  d ru ży n y  N R D  k ie ro w n ik  
ek ip y  n iem ieck ie j W einhold , k tó ry  
n a  zakończen ie  w zniósł o k rzy k  na 
cześć p rzy jaźn i p o lsko -n iem ieck ie j,

(D okończen ie  na  str . 2 -ej) B

Strajk powszechny
w  B e lg i i

stał się ostrzeżeniem
d la  t y c h ,  k t ó r z y  
p o p ie r a ją  p o f i t y k ę  
p r z y g o t o w a ń  
w o ie n n y c h

BRUKSELA.
p \  ZIENNIK ,,Drapeau Rouge" o- 
^  pub likow ał kom unikat Biura Po­

litycznego B elgijskiej Partii Kom u­
nistycznej, podsum ow ujący w yniki 
stra jku  pow szechnego w dniu 9 sie rp  
nia przeciw ko m ilita ryzacji kraju.

W brew  w rogiem u s ta ­
now isku przyw ódców  chrześci­
jańsk ich  zw iązków  zaw odow ych 
oraz w brew  rozłam owym  m anew ­
rom niek tórych  przyw ódców  Pow- 
w szechnej K onfederacji P racu ją ­
cych Belgii, stra jk  pow szechny od 
niósł pełny  sukces. O bjął on n a j­
w ażniejsze gałęzie gospodarki i 
w ykazał w ielką bojow ość robo tn i­
ków. S tra jk  ten jest pow ażnym  
ostrzeżeniem  pod adresem  rządu 
belg ijsk iego i tych w szystkich, któ 
rzy pop iera ją  politykę przygoto­
w ań w ojennych.

W zm ożenie w alki przeciw ko mi 
lita ryzacji k ra ju  pow inno dopro­
w adzić do upadku obecnego rzą­
du i stw orzenia w arunków  pozw a­
lających  na sform ow anie now ego 
całkow icie dem okratycznego rzą­
du, k tóry  prow adziłby po litykę nie 
zaw isłości, w olności, po litykę po­
stępu społecznego i pokoju.

O sta tn ie  dośw iadczenia — stw ier 
dza w zakończeniu kom unikat — 
w ykazały , że w w arunkach  b e l­
g ijsk ich  istn ie ją  przesłanki stw o­
rzenia szerokiego, pokojow ego 
frontu  dem okratycznego, k tó ry  o- 
siągnąłby zw ycięstw o.

C H Ł O P I grom ad Ś w id ry  
S ta re  i D ąbrów ka  S z la ­

checka  w  pow. w a rsza w sk im  
zb iorow o i m a n ife s ta c y jn ie  od­
sta w ili w  dn iu  9. 8. br całość 
zboża , k tó re  m ie li sprzedać  
p a ń stw u  w  ram ach  dostaw . 
W yp ełn ia ją c  sw ó j o b yw a te lsk i  
obow iązek , w e zw a li oni ch ło ­
p ó w  z  pozosta łych  grom ad po­
w ia tu  do te rm in o w e j i w  100 
proc. o d sta w y  zbożu  — Na  
zd jęc iu : zboże dostarczane na  
p u n k t  sku p u . Po zw a żen iu  ł a ­
d u je  się je  w p ro st na w agony  
ko le jow e .

C A F  — Fot. S t. W d o w iń sk i

lito  izież wrocławska 
kandyduje
do Repre?entacy:nego 
Zespołu Pieśni i Tańca 
CRZZ

(Od korespondenta  z W arsza w y) '
VAi L ET N ISK O W E J m iejscow ości 
’ ’  podw arszaw skie] w  ośrodku  
szkoleniow ym  CRZZ w  Skolim o­
w ie  odb y w ają  się obecnie egzam i­
ny k w a lif ik u ją ce  d la  a rty s ty c z ­
nej m łodzieży robo tn iczej, z k tó ­
re j n a jlep sza  w ejdzie  w  sk ład  o r ­
ganizow anego przez  CRZZ R e­
p rezen tacy jn eg o  Z espołu P ieśn i i 
T ańca.

N ow opow stający  zespół będzie  
o rgan izow any  n a  w zór p o p u la rn e ­
go w  Polsce „M azow sza", z tym , 
ze c h a ra k te r  jego  będzie ro b o tn i­
czy, n ie  chłopski, re p e r tu a r  zaś 
będzie  o d tw arza ł trad y c je  m uzy­
czno-taneczne k u ltu ry  robo tn iczo - 
rew o lucy jnej.

M iejsc w  zespole (chór, b a le t i 
o rk ie stra )  je s t 200. Zgłoszeń zaś 
600 — je s t w ięc w  czym  w yb ie­
rać! O bfitość m a te r ia łu  m łodzieżo­
w ego je s t  w ielka, pozw oli ona n a  
w y ty p o w an ie  najzdo ln iejszych .

N asze w ojew ództw o na  egzam i­
n ach  k w alifik acy jn y ch  je s t re p re ­
z en to w an e  b ardzo  licznie, g ru p a  
w ro c ław sk a  liczy bow iem  52 o - 
soby.

*
|  A K  w y g ląd a  egzam in? — A  

J  w ięc  w  dużej p ięknej sali o - 
ś ro d k a  p rzy  d ług ich  sto łach  zas ia ­
da dw udziestokiikoosobow a komi­
s ja  egzam inacy jna . Są to fachow ­
cy, p rzed staw ic ie le  różnych dyscy­
p lin : śp iew u, tańca , g ry  na  in ­
stru m en tach , ry tm o -p la s ty k i itd .

K ażdy  z członków  kom isji m a 
przed  sobą  liczne kw estionariu sze , 
w  k tó rych  są p rzew idziane ' szcze­
gółow e ru b ry k i d la  w yszczególn ia­
n ia  za le t i w ad egzam inow anych.

Z a jrzy jm y  w  nie: słuch, w yczu­
cie ry tm u , m uzykalność, pam ięć  
m uzyczna, śp iew  — skala, b a rw a , 
dykcja, em isja. M aniera — to po­
zycja  u jem n a! T an iec — odbicie 
(może być le k k ie  i ciężk ie  — to 
o s ta tn ie  złe) bieg, w yraz , in w e n ­
c ja  tw órcza , zm an ierow an ie , ró w ­
now aga, w yw ro tność  itd . itd.
Ą  TERA Z rozpoczyna się eg za -  

m in. N a sa lę  w chodzi ch ło ­
p iec z w ojew . w rocław skiego . N a j­
p ie rw  śp iew a on  dow olną p iosen­
kę, po tem  odw rócony  ty łem  do 
fo rtep ian u  m ów i, w  ile  i  w  k tó re

(D okończenie na  str . 2) C

W  o p a r c iu  o  o s ią g n ię c ia  
k o ł c h o z ó w  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o

chłopi całego kraju 
zakładają spófdzie!n'e produkcyjne

r j  E WSZYSTKICH w ojew ództw  nap ływ ają  sta le  m eldunki o pow ­
staw aniu  dalszych spółdzielni produkcyjnych  1 kom itetów  założyciel­

skich. W  coraz now ych w siach g ru p y  m ało i średniorolnych dochodzą 
do przekonania, że trzeba  zorganizow ać spółdzielnie produkcyjne, aby
rozpocząć nowe, lepsze życie.

W  u trw alan iu  się św iadom ości o w yższości gospodarki zespołow e! 
nad  indyw idualną pow ażnie dopom ogły re lac je  uczestn ików  w ycieczek 
do Zw iązku Radzieckiego, k tórzy szczegółow o opow iedzieli sąsiadom  o 
olbrzym ich osiągnięciach kołchozów  i całego przodująceao  rolnictw a
radzieckiego. ,, .

W IELE now ych spółdzielni zare - 
« jestrow ano  w różnych w oje­

w ództw ach w ubiegłym  m iesiącu -r— 
tuż przed rozpoczęciem  żniw. W  woj. 
zielonogórskim  na przykład w ciągu 
dw u tygodni lipca pow stały 22 no­
w e spółdzielnie. 7 spośród nich zało­
żyli chłopi pow iatu  Skwierzyna.

N a O polszczyźnie w ciągu osta t­
nich 2 m iesięcy pow sta ły  33 now e 
spółdzielnie, a do istn ie jących  spół­
dzielni w stąpiło w tym  czasie k ilku­
set now ych członków. M. in. w pow. 
prudnickim  spółdzielnie p rodukcy j­
ne p rzy ję ły  329 now ych członków. 
Do spółdzielni w Czyżowicach zgło­
siło się od razu 72 członków z g ro-

l i  /  H U C IE „Karol" w  W a ł­
b rzych u  coraz bardziej 

ro zw ija  się  . w spó łza w o d n ic tw o  
o ty tu ł  „N ajlepszego  w  Z aw o­
dzie". — N a zd jęc iu : Z M P -
ow iec F ranciszek  N o w a k  — to ­
karz z oddzia łu  m ech a n iczn e­
go'Ł h u ty  podniósł w y ko n a n ie  
sw ej n o rm y  do 165 procent.

C A F  — Fot. K u p erm a n

mady.

POW STAW ANIU now ych spół- 
dzielni p rodukcy jnych  donoszą 

rów nież z w oj. szczecińskiego. W  
pierw szym  półroczu zarejestrow ano  
tam 14 now ych spółdzielni, a obecnie 
p ow sta ją  da-sze. M. in. do zespoło­
w ej gospodarki przystąpili ostatnio 
chłopi w grom adach B artkow ice i 
T apadły  w pow. Gryfice.

Dużą zasługę w zorganizow aniu 
spółdzielni w Bartkow ie m ają ko­
biety, k tó re  urządziły w grom a­
dzie kilka zebrań, aby przekonać 
ogół m ieszkańców  w si o korzyś­
ciach p rzejścia na zespołow ą go ­
spodarkę. A rgum entów  o wyższo­
ści ko lek tyw nej gospodarki nad in ­
dyw idualną dostarczyła im przede 
w szystkim  w ycieczka, jak ą  zorga­
nizow ały do spółdzieni w Zielinie. 
Jedną z najcizynniejszych agita- 
torek była Jan ina  Lebiedź, k tórą 
w dowód uznania w ybrano do 
zarządu syóldzięlni.

I L lliE  MMI r a i e w



S tr. S

Głos walczącej 
Hiszpanii
Jł  O SZKLANYM blacie stołu z 

rąk  do rąk  p rzesuw ają się sze­
leszczące kartk i. Pismo ma m ały 
ferm at, d rukow ane je s t drobnym i 
czcionkam i na cienk iej bibułce, tak, 
aby m ożna było  je  ła tw o ukryć przed 
okiem  frank istow skiego  żandarm a. 

„M undo O brero", o rgan  KC Komu­
nistycznej P artii ukazu je  się w 

regu larnych  dw utygodniow ych  od ­
stępach. U kazuje się  w  k ra ju , gdzie 
szaleje k rw aw y te rro r  faszystow ski, 
w  k ra ju  um ęczonym  i bohaterskim . 
Za pośrednictw em  tych  m ałych stro 
nic partia  rozm aw ia z narodem . Z 
tych  k a rt p łyną  słow a o tu­
chy, m iliony czerpią z nich silę i 
natchnienie do dalszej w alk i o w y ­
zw olenie społeczne, o socjalizm .

„M undo O brero" czyta  barcelońsk i 
robo tu ik  1 as tu rsk l chłop, czyta p a r­
tyzan t z A ndaluzji 1 m adryck i stu ­
den t, czyta żołnierz bun tu jący  się 
przeciw  sam ow oli faszystow skich  o- 
ficerów  i dziecko udręczone gło­
dem, tęskn iące  za w olnością.

Długą drogę przebył „M undo O - 
b rero" —  „Sw lat R obotniczy" zanim 
trafił na  stó ł sa li k on ferency jnej 
Zarządu G łów nego ZMP. Przyw ieźli 
go do W arszaw y poprzez kordony 
graniczne Europy zachodniej p rzed ­
staw iciele organizacji Z jednoczonej 
Socjalistycznej M łodzieży H iszpanii, 
jako  pozdrow ienie od narodu  w al­
czącego o sw oją w olność 1 pokój 
św iata.

★ ★ ★

l )  AULINO Ledo opow iada o swo 
im kraju . M ów i o ru in ie  gospo­

dark i narodow ej, o nędzy m as p ra­
cu jących spow odow anej w o jen n ą  po 
lityką  k lik i Franco, o g łodow ych 
płacach, bezrobociu, o zaprzedaniu  
państw a am erykańskim  ek sp lo a ta to ­
rom.

Paulino Ledo m ów i o w alce, Jaką 
prow adzi jego  naród. M ów i o p a ­
m iętnym  s tra jk u  barcelońskim , o n a ­
rodow ym  bohaterze  kom uniście RaJ-^ 
mundo, o fali nie u sta jących  s tra j­
ków, m anifestacji 1 dem ostrac ji prze 
p ływ ających  obecnie przez H iszpa­
nię jak  długa i szeroka. M ówi o ty ­
siącach, se tkach  ty sięcy  podpisów , 
zbieranych potajem nie, lecz sk ład a­
nych m asowo pod A pelem  Sztok­
holm skim  i A pelam i Św iatow ej Ra­
dy Pokoju.

Paulino Ledo mówi o bohatersk ich  
partyzan tach  A ndaluzji, Lbw antu i 
G alicji toczących od 13 la t bo je  o 
zw ycięstw o ideałów  rew olucji.

★ ★ ★

W CIĄGU trzynastu  la t p anow a­
nia krw aw ej kliki F ranco za­

m ordow ano ponad  m ilion działaczy 
rew olucyjnych. Zginęli na jo fiarn ie js i 
synow ie naszego ludu. K adra zah ar­
tow anych w  bo jach  bohaterów . Pa­
m ięć o n ich  i ich czynach' n ie  
za tarła  się, będzie trw ać w iecznie.

Siadem  ich  w alk  idą m iliony, idą 
se tk i tysięcy  m łodzieży h iszpańsk iej 
— stw ierdza Paulino Ledo — nasze 
szeregi rosną i po tężn ie ją  z  każdym  
dniem . Przed nam i w alka trudna i 
zaciekła. G otow i jednak  jesteśm y 
do najw iększych  ofiar, gotow i jesteś 
m y prow adzić Ją  aż do zw ycięstw a. 
W alczym y o taką  przyszłość dla h i­
szpańskiej m łodzieży, jak a  dla 
m łodzieży Zw iązku Radzieckiego, 
Polski i k rajów  dem okracji ludow ej 
sta ła  się już rzeczyw istością.

JERZY BROSZKIEWICZ (2)

Co widziałem w Helsinkach?
N A D  w ie lk im  s tad io n em  H els i­

n ek  w znosi się  cz te ro p ię tro w a  
w ieża. Z je j szczytu  w idzi się p a ­
n o ram ę  m ias ta , m orze  i ląd  odb i­
ja ją c y  św ia tło  słoneczne lu s tra m i 
jez io r. T uż p rzed  sobą u jrzy sz  s ta ­
d ion : k a m ie n n a  k o tlin a , ceg lasia  
b ieżn ia , tu rk u so w e  boisko. W okół 
s ta d io n u  sosnow y p a rk  — o sto  
m e tró w  d a le j b asen  o lim p ijsk i — 
od s tro n y  m ia s ta  zaś rozłożysty  
b u d y n e k  M essuhalli.

W ielk i s ta d io n  je s t n ie m a l p u ­
sty . Z w ysokości w ieży  — k rz ą ta ­
jąca  się po n im  g ru p k a  ro b o tn i­
ków  —  to  m ró w k i z a ję te  jak im iś  
dz iw n y m i czynnościam i. Z b lisk a

W t KRAJU
® W  dniu 12 bm. am basador n ad ­
zw yczajny i pełnom ocny W łoch w 
Polsce pan  Giovanni B atysta Guar- 
naschelli złożył w izytą W icem ini­
strow i spraw  zagranicznych, S tefa­
now i W ierbłow skiem u.
O Dzięki dobrem u i starannem u 
przygotow aniu, jak ie  w yniosła m ło­
dzież ze szkół średnich, pierw szy 
dzień egzam inów  pisem nych na u- 
czelnie w yzśze całej Polski przeb ie­
gał w atm osferze spokoju oraz sku ­
pionej i rzetelnej pracy.
•  W arszaw ę opuściły  osta tn ie  de­
legacje  m łodzieży zagranicznej na 
Zlot M łodych Przodow ników ’ — Bu­
dow niczych Polski Ludowej. Są to: 
delegacje  m łodzieży Ch n Ludowych, 
Hiszpanii, Indii, Korei, Szwecji i 
W łoch.

W yjeżdżających  żegnali serdecz­
n ie  przedstaw icie le  Zarządu Głów ­
nego Związku M łodzieży Polskiej o- 
raz m łodzież W arszaw y.
Cl W  zakładach im. J. S talina w 
Poznaniu  cdby ła  się uroczystośc 
w ręczenia  nagród 515 robotnikom , 
w yróżnionym  w II e tap ie  w spółza­
w odnictw a pracy. O becnie w tym 
m asow ym , socjalistycznym  ruchu 
b ierze  udział 80 proc. załogi. Dzię­
k i m asow ości tego ruchu zakłady 
w ykonały  p lan  . produkcji drugiego 
kw arta łu  br. w 101,5 proc.
® N a kolonie le tn ie  i obozy w y­
jechało  w bieżącym  roku ok. 40 
tys. dzieci łódzkich robotników  i 
pracow ników  um ysłow ych. Spędza­
ją  one 4 tygodnie w ośrodkach ko ­
lon ijnych  r a  te ren ie  w ojew ództw a 
łódzkiego i koszalińskiego.

Spółdzielcy
Bydgoszczy
wzywają
do uczczenia
czynem produkcyjnym
zbliżający się
Dzień Spółdzielczości
M i l i o n o w e  rzesze  spó łdz ie l­

ców  po lsk ich  obchodzić b ę ­
d ą  7 w rześn ia  b r. M iędzynarodo­
w y  D zień  Spółdzielczości.

D la  uczczenia K o n s ty tu c ji P o l­
sk ie j R zeczypospo lite j L udow ej i  a -  
by godn ie  p o w itać  zb liża jący  się 
D zień S półdzielczości, spółdzie lcy  
in ic ju ją  zobow iązan ia , p o s ta n a w ia ­
jąc  w zm óc w y s iłk i dla w y k o n an ia  
i  p rzek ro czen ia  p lan ó w  gosp o d ar­
czych.

P ie rw si w  k r a ju  p o w ita li M iędzy 
n a ro d o w y  D zień Spółdzielczości zo 
b o w iązan iam i p ro d u k cy jn y m i człon 
kow ie  12 sp ó łdz ie ln i m eta lo w y ch  
Bydgoszczy. N a m asów ce, po  złoże­
n iu  m e ld u n k ó w  p rzez  deleg ac je  za ­
łóg poszczególnych spółdzieln i, u -  
chw alono  rezo lucję , w  k tó re j 
spó łdzie lcy  -  m eta lo w cy  p o s ta n a ­
w ia ją  w y k o n ać  d o d atkow o  w zg lę­
dn ie  p rzed  te rm in e m  szereg  p rac , 
k tó re  p rzy n io są  gospodarce  n a ro ­
dow ej 577 tys. zł. oszczędności.

„A by spo tęgow ać w ysiłek  m as 
spó łdzie lczych  w  w alce  o w y k o ­
n a n ie  zad ań  w y p ły w a jący c h  z 
u ch w a ł V II P len u m  KC P Z P R — 
w zyw am y w szy stk ich  sp ó łd z ie l­
ców  naszego  k ra ju  do m asow ego 
w łączen ia  się do czynu  n a  dzień 
św ię ta  spółdzielczego."

Trudny egzamin 
kandydatów
do Zespołu Pieśni 
i Tańca CRZZ
T rz e b a  m ieć  słuch, 
głos, dykcję , um ieć  
tań c zy ć

(Dokończenie  ze  str.  I -e j)  £

k law isze  u d e rz a  p ro f. śp iew u  p. 
R eisow a, n a s tę p n ie  w y śp iew u je  
poszczególne tony, z k tó ry c h  sk ła ­
d a  się d a n y  dźw ięk , po  czym  ro z­
poczyna się p ró b a  tan eczn a . — 
T ańcz  ja k  chcesz, pod m elodię, 
k tó rą  za chw ilę  usłyszysz — m ów i 
a k o m p a n ia to r  i  zaczyna grać. 
C hłopiec, k tó ry  „na oko“ w y d aw a ł 
n a m  się n ie  z b y t zręczny, p rz e is ta ­
cza się w  tańcu . J e s t  szybki, z rę ­
czny... P a trz y m y  n a  ju ry , chcąc 
w yczy tać  z ich  tw arzy , ja k  ocen ia­
ją  tan iec . N ieste ty , je j uczestn icy  
m a ją  tw a rz e  zaw sze jednakow e, 
w y raz  życzliw ej n e u tra ln o śc i n ig ­
dy  n ie  u lega  zm ian ie  i p rędzej u - 
dałoby  się odczytać, co sądzą o 
k an d y d ac ie  m u ry  sali eg zam in a ­
cy jnej, n iż co sądzą o n ich  „ ju ­
ro rzy" . A  te ra z  jeszcze je d n a  m a­
ła  p róba: prof. D ąbrow ski, cho reo ­
g ra f, podchodzi do egzam in o w an e­
go i p okazu je  m u k ilk a  figu r b a le ­
tow ych . N a jtru d n ie jsze  z nich 
„g ran d ę  je te “ (skok n a  jed n e j n o ­
dze podczas gdy d ru g a  je s t w y ­
ciągn ię ta  w  pow ietrzu) k a n d y d a t 
w y k o n a ł b ardzo  dobrze.

★

G R U PA  w ro c ław sk a  re p re z e n ­
tu je  m łodzież uczącą się i 

p racu jącą . O to k ilk a  sy lw etek : 
K ry s ty n a  H um en  — je s t p raco w ­
n icą  fizyczną w  zarządzie  kopaln i 
L ubań , C zesław  T en d era  choć m a 

la t  21, to  k ie ro w n ik  k om órk i w y­
nalazczości D ZPB w  D zierżonio­
w ie i  k o resp o n d en t „S łow a Pois- 
k iego“, Je rz y  G rossm ann  je s t ś lu ­
sa rzem  P afaw ag u , A lek san d ra  
T ypusz — uczennicą, J a n  K ow ale­
w icz p raco w n ik iem  PR N  w  W ał­
b rzychu , a I re n a  S zuszw alak , 
choć m a ty lk o  17 la t, p ra c u je  w  
spółdzieln i „P rog res"  i dopom aga 
sw ej m atce  w  u trzy m an iu  rodziny, 
złożonej z 8 osób. (grt) •

sp ra w a  je s t czy te ln a  — m ech an i­
cy m o n tu ją  m ik ro fo n y , te le fo n y  1 
w ieżyczk i d o  zd jęć  film ow ych , k i l ­
k u  ro b o tn ik ó w  s trzy że  t ra w ?  bo i­
ska, In n i w a lc u ją  b ieżnię. P ozorn ie  
p u s tk a  — a le  ju ż  się w ie, ju ż  się  
czu je  — Igrzyska  za c z te ry  dni. 
S tad io n  je s t  p u sty , a le  u roczysty .
Czeka. » i.

'
TRZY OLIM PIADY

W ra c a ją c  ze  s ta d io n u  do  śró d ­
m ieśc ia  m u si się m in ą ć  M essuhalli. 
P rz ed  w e jśc iem  k ilk usetosobow y  
ogonek  — po b ile ty . K ażdy  c h c ia ł­
b y  się  d o sta ć  n a  s tad ion , n a  h a ­
lę, n a  basen ... K ażd y  ch c ia łb y  u j ­
rzeć ty ch , k tó rz y  ta m  w y s tą p ią , 
n a jlepszych  n a  św ie d e

T ak  —  ch c ia łb y  każdy . M oże Ich 
je d n a k  u jrzeć  sto sunkow o  n ie w ie ­
lu. D laczego? S p y ta jc ie  ty ch , k tó ­
rzy  w y k a lk u lo w a li cenę w s tę p u  n a  
w ie lk i s ta d io n  n a  su m ę o d p o w ia­
d a ją c ą  pó łm lesięcznym  zaro b k o m  
p rzecię tnego  ro b o tn ik a . Ja sn e?

S ta je  się  to  ca łkow icie  ja sn e , po  
d o k ład n ie jsz y m  p rz y jrz e n iu  się 
sp raw om , k tó ry m i — ży ją  H elsink i. 
S p raw o m  O lim piady . P rz ep ra szam  
— n ie  O lim piady , alle o lim p iad . T ak , 
o lim piad . H e ls in k i ży ją  bow iem  
p rzy g o to w an iam i n ie  do  jed n e j, 
lecz do  trzech  o lim piad .

P ie rw sze  d w ie  z  n ic h  to  te , o 
k tó ry c h  m y ślim y  —  Ig rz y sk a  t a ­
len tó w  i  c h a ra k te ró w . P ię k n a  
w a lk a  o im ię  „p ierw szego  w  św ie - 
c ie“. W alk a  sz lach e tn a  o zw y cię ­
stw o , o p ły n ący  zeń  honor. Ig rz y ­
sk a  O lim p ijsk ie  i  O lim p iad a  S za­
chow a.

A  trzec ia?  T rzec ia  to  „o lim p ia­
d a  h a n d la rz y "  —  szw indel k u p ie c ­
ki, ig rzy sk a  zysków  i dochodów . 
K olo o lim p iad y  z a k rz ą tn ą ł się le ­
g ion  w ie lk ich  i m a ły ch  sp e k u la n ­
tów . K ażd y  h a n d lu je , h a n d lu je  
czym  in n y m  — dziś je d n a k  h as ło  
i odzew  m a ją  w sp ó ln y : O lim p iada . 
M iasto  je s t z a lan e  „o lim p ijsk im  
to w a re m " . O lim p ijsk ie  guzik i, 
szelki, p a sk i — o lim p ijsk ie  czeko­
lad y , p a ró w k i i... w ó d k i — b iu s to ­
nosze 1 b lu zk i, w in a  i p o rn o g ra f i­
czne p iśm id ła  —  w ie lk ie  geszefty  
z „C oca-C ola" i „O lim p ia -F ilm i"  
o raz  m a łe  in te re sy  z o lim p ijsk ą  
rew ią  w  k ab a rec ie , w  k tó ry m  w y ­
s tę p u ją  p o ro zb ie ra n e  dość d o k ła d ­
n ie  (ale n ie  z  szacu n k u  d la ' a n ty ­
cznych trad y c ji)  g irlsy . P ięc io k rąg  
o lim p ijsk i f irm u je  w szy stk o  — aż 
ch w ilam i b ie rze  obrzydzen ie.

H E L S IN K I — W YGOD NE 
M IA STO

Ja sn e  je s t ju ż  dlaczego b ile ty  są 
ta k  d rog ie . „O lim piada  o lim p iadą  
a —  zysk zysk iem ". S ą  to  słow a 
jed n eg o  z m ieszk ań có w  H elsinek, 
ro b o tn ik a , k tó reg o  poznałem  na  
stad ion ie . Z a m ia ta ł b ieżn ię . S p y ­
ta łe m  czy słyszał o Z ato p k u . O - 
czyw iście. N ie w id z ia ł go jed n ak , 
n a w e t w  kin ie .

—  To u jrz y  go p a n  za k ilk a  
dni. W zruszy ł ram io n am i. P o tem  
w y ja śn ił m i sp ra w ę  b ile tów . N a­
stęp n ie  d odał, że ta k ic h  ja k  on  
m ogą w puścić  n a  s tad io n  za d arm o  
ty lk o  w ted y , k ie d y  n ic  się n a  n im  
nie  dzieje .

Do śródm ieścia  w ra c a liśm y  r a ­
zem . B ył to  m ój d ru g i dz ień  po­
b y tu  w  m ieśc ie  — znalem  w ięc je ­
go obraz  b ard zo  pow ierzchow nie. 
D la tego  też  w sp o m n ia łe m  coś o 
tym , że m ia s to  je s t  ład n e , że m a 
a rc h ite k tu rę  do sto jn ą , że w yg ląda  
n a  m iasto  zam ożne i w ygodne.

Z now u w zru szy ł ram io n am i. P o ­
tem  —  bez  żad n y ch  u p rzed zeń  — 
zap row adził m n ie  do tego  „bloku 
m ieszkalnego", w  k tó ry m  m iesz­
k a  i dod a ł ty lko , że tak ich  „blo­
ków " liczą sobie H els in k i sporo.

N O W O C ZEŚN I TRY G LO D Y CI
O w e b lo k i zaś to  daw ne... sch ro ­

n y  p rzeciw lo tn icze. T ak  — idzie 
k to ś sobie n a  p rzy k ład  b u lw arem  
nad  m a łą  zatoką. W około  ̂  k am ie­
n ice  p ięk n e  i bogate , rozłożone na 
g ran ito w y m  w zgórzu. I oto n ie ­
spodz ianka: w  ska le  w ejśc ie  do 
podziem i. W podziem iach  zaś 
m ieszkają  ludzie  — tu ta j ,  osiem ­
d z ie s ią t rodzin . „P okoje" — a ja k ­
że — obszerne , dw a  m e try  n a  trzy  
m etry . „R ozdzieln ik" p rzew id u je  
dw ie osoby na  „pokój". N a pokój 
n o rm aln e j w ielkości — osób d w a­
naście. Są tak że  duże  sa le  — na 
dw ieście  osób, n a  cz te ry  m e try  
pod ziem ią, bez słońca, bez rzeź- 
k iego m orsk iego  pow ietrza .

Mój p rzew odn ik  u śm iecha się 
surow o:

— P am ię ta jc ie , że u  n as rządzi 
zysk. O lim piadą  i m iastem , ulicą 
i dom eni. P rz y jrzy jc ie  się dobrze. 
H elsink i, to  ład n e  m iasto . W y­

godne... co?

T ak  —  H e ls in k i są p ięk n e , te  
dekoracje ... a le  k u lisy  ty ch  d ek o ­
ra c ji  są inne. A n i p iękne, an i bo ­
gate.

(D. c. n.)

Głód, nędza 
bezrobocie
i potworne 
prześladowania 
koreańskich pahioiiw
— oto trag iczn y  o b ra z  
K ore i po łudn iow ej

pod jarzmem
amerykańskich
okupantów

PE K IN .
|  AK w y n ik a  z d o n ies ień  p ra sy

** p ó łn o cn o -k o rea ń sk ie j, sy tu ­
a c ja  ludnośc i w  K o re i p o łudn iow ej
po g arsza  się z d n ia  n a  d zień .. P a ­
n u je  tam  głód, n ęd za  i  ogrom na 
śm ierte lność .

W  a r ty k u le  p t. „ S y tu a c ja  w  p o ­
łud n io w ej K o re i" , u k a z u ją c y  się w  
P h e n ia n ie ' d z ien n ik  „M inczu Czo- 
son“ stw ie rd za , że k lik a  łisy n m a- 
no w sk a  u trz y m u je  sw ą w ła d z ę  w  
po łudn iow ej K o re i jed y n ie  w  o- 
p a rc iu  o bag n e ty . T e rro re m  i  m o r 
dow aniem , to r tu ra m i i szan tażem  
u s iłu ją  zd ra jcy  u trz y m a ć  n a ró d  w  
posłuszeństw ie.

D la w zm ocn ien ia  w o je n n o -fa -  
szystow skiego system u  A m ery k a ­
n ie  u tw o rzy li poza a rm ią  lisy n m a- 
n o w sk ą  i  po lic ją , tzw . „oddziały  
d la  sp e c ja ln y ch  p o ruczeń", ja k  r ó ­
w nież różn e  te rro ry s ty cz n e  o rg a ­
n izac je  w  ro d z a ju  „ochotniczych 
oddzia łów  p o licy jnych", „o rg an i­
zacji m łodzieży  w ie lk ie j K orei", 
„oddziałów  d ia  tęp ien ia  k o m u n i­
stów " o raz  szeroko  ro zbudow ane 
o rg an izacje  szpiegow skie, p o d leg a­
jące  w y w iadow i am ery k ań sk iem u .

P rz y  pom ocy ty ch  o rgan izacji 
A m ery k an ie  p rz e ś la d u ją  p a tr io tó w  
p o łu d n io w o -k o reań sk ich , a re sz tu jąc  
ich i ro żś trze liw u jąc .

S y tu a c ja  m a te r ia ln a  m iesz k ań ­
ców  K orei p o łudn iow ej s ta le  się 
pogarsza , pon iew aż  w  gospodarce 
n aro d o w ej p a n u je  n ie s ły c h an y  cha 
os i  ro zp rężen ie . L iczba b ez ro b o t­
ny ch  g w ałto w n ie  w zras ta . N ie o - 
trz y m u ją  oni od „ rząd u "  lisy n m a- 
now skiego  żadnej pom ocy  i sk a za ­
n i są  n a  śm ierć  g łodow ą. J a k  d o ­
nosi se u lik i dz ien n ik  „K u k to  S in -  
m u n ", w  sam ym  ty lk o  S eu lu  od 
k w ie tn ia  do g ru d n ia  1051 r. ze b ra ­
no z u lic  m ia s ta  p rzesz ło  1.250 
zw łok osób, k tó re  zm arły  z glodo. 
In n y  d z ien n ik  p o lu d n io w o -k o reań - 
slrf „C zossn  Ilb o "  stw ie rd za , że 
w ie lu  g ło d u jący ch  kończy  życie sa 
m obójstw em .

S y tu a c ja  ro b o tn ik ó w  w  p rzem y ­
śle  — k o n ty n u u je  „M inczu Czo- 
son" —  m ało  czym  różn i się od 
sy tu a c ji bezrobo tnych . W iększa 
część p łacy  zarobkow ej ro b o tn i­
ków  je s t  z a trzy m y w an a  p rzez  p rzed  
sięb iorców  I>od ró żn y m i p re te k s ­
tam i.

T a k a  oto je s t sy tu a c ja  w  p o łudn io ­
w ej K o re i —  kończy  „M inczu Cz.i 
son". L u d n o ść  po łu d n io w ej K orei, 
n ie  m ogąc znieść głodu, te r ro ru  i 
p rześlad o w ań , w y s tę p u je  p rzec iw ­
ko zd radzieck ie j k lice  L i S y n -m a - 
n a  i  je j a m ery k ań sk im  m ocodaw ­
com . P a tr io c i p o łu d n io w o -k o reań - 
scy jednoczą  się w  szeregach 
„Z w iązku  ocalen ia  O jczyzny", w  
w alce  p rzec iw k o  w rogom  n a ro d u  
ko reańsk iego .

ŚWIATA
W  R um u n ii odbyło  się uroczyste  

u ru ch o m ien ie  po tężnej e lek tro w n i 
c iep lnej im . G heo rg h iu -D e ja , k tó ra  
d o sta rcza  p rą d u  zak ładom  p rzem y ­
słow ym  B u k a resz tu , m iasta  S ta lin  
i in n y m  okręgom . E le k tro w n ia  zb u ­
do w ana zosta ła  p rzy  pom ocy sp e ­
c ja lis tó w  radzieck ich .
^  W  S toczni „K rasn o je  Sorm ow o" 
w  G ork im  rozpoczęto  budow ę po ­
tężnego m oto row ca pasażersk iego  
przeznaczonego do żeglugi na lin ii 
M oskw a — R ostów  n ad  Donem .

Z arów no  pod w zględem  mocy, 
ilości pasażeró w  1 szybkości s ta te k  
ten  n ie  będzie  m ia ł rów nego  w śród 
w szystk ich  s ta tk ó w  radzieck ie j flo ­
ty  rzecznej. Z ab ie rać  on będzie 500 
pasażerów .

W edług don ies ień  p ra sy  w  sto li­
cy P o rto -R ico -S an  Ju a n  odbył się 
kongres w a lk i o n iezależność, zor­
gan izow any  przez  „ p a r tię  w a lk i o 
niezależność P o rto  -  Rico". K ongres 
został zw ołany  w  celu  w ysunięcia  
żądan ia p rzyzn an ia  P o rto -R ico  c a ł­
kow itej niezaw isłości.

S Ł O W O  P O L S K I E

W a n d a  Jakubowska

mówi o „Żołnierzu Zwycięstwa
(Dokończenie  ze  str. 1-ej) ^

y  A ŁOŻENIF. f ilm u  by ło  n ie -  
zw yk le  a m b itn e  i t ru d n e  do

rea lizac ji. A by n a k rę c ić  film  u k a ­
zu jący  w y d arzen ia  n a  p rzestrzen i 
b lisko  pó ł w ieku , p o k azać  różnorod 
n e  środow iska  i  okresy , t j .  R osję  
1905 r., p ie rw szą  w o jn ę  św ia tow ą, 
R ew olucję  P aździe rn ik o w ą, w a lk i o 
w yzw olen ie  H iszpan ii, s t r a jk i  w  
Polsce, p am ię tn y  w rzesie ń  1939 ro ­
ku , n a p a ść  h o rd  h itle ro w sk ich  na  
k ra j  socjalizm u, k rw a w e  b o je  pod 
M oskw ą, d o  o k re su  bu d o w y  p o d ­
w a lin  pod  u s tró j soc ja lis tyczny  w  
Polsce, w szystko  n a  tlę  p o stac i ge­
n e ra ła  W alte ra , trz e b a  by ło  w ie lu  
studiów . S am a d o k u m en tac ja , p rzy  
go tow anie  te re n u , lu d z i i  sp rzę tu , 
zapoznan ie  się z ca ły m  szeregiem  
środow isk  i  epok trw a ła  w ie le  żm ud 
ny ch  m iesięcy .

R ea liza to rzy  film u  zrezygnow ali 
całkow icie  z w y k o rzy stan ia  zdjęć 
d o k u m en ta ln y ch . W szystk ie  sceny 
nak ręco n e  są  pod k ie ru n k ie m  re -  
ży ssra  w  a te lie rs  lu b  w  p lenerze  
W film ie  ty m  w zię ły  u d z ia ł czołgi, 
działa , sam oloty , łodzie pon tony  itp.

M asow e sceny z ro k u  1936 n a k rę ­
cono w  T om aszow ie M azow ieckim  
i R udz ie  P ab ian ick ie j. Scena śm ie r­
ci g en era ła  Ś w ierczew skiego  by ła  
o d tw orzona w  au ten ty czn y m  m ie j­
scu w y p ad k u . P ozosta łe  sceny do 
film u  n ak ręco n o  w  P oznan iu , W ro­
cław iu , W arszaw ie  1 K atow icach .

W  zd jęc iach  w zięło u d z ia ł łącznie 
40 ty sięcy  s ta ty s tó w . J e s t  to  film  o 
n ie sp o ty k a n y m  rozm ach u  w  h is to ­
rii, z n a jd u ją c y  się w  czołów ce n ie ­
w ie lu  film ów  w  ska li św ia tow ej o 
podobnych  założeniach  i ta k  g ig an ­
tycznych  scenach  m asow ych.

R e a liz a to rem  tego  film u  b ę d ą ­
cym  jednocześn ie  d o k u m en tem  h i­
sto rycznym  je s t  la u re a tk a  N agrody 
P okoju , tw ó rca  „O sta tn iego  etapu", 
reży se r  W an d a  Ja k u b o w sk a .

—  K ażdy  dzień  k ie ro w n ic tw a
film u  „Ż o łn ie rz  zw y cięs tw a" — 

m ów i W anda Ja k u b o w sk a  — jes t

Nad mobilizacją
załóg
do pełnego wykonania 
zadań produkcyjnych
obradow ali
pracownicy
budownictwa
II  LEN U M  Z arząd u  G łów nego 

Z w iązku  Zaw odow ego P ra c o ­
w ników  B udow nic tw a, o b rad u jące  
w  W arszaw ie w  dn iu  12 bm , zgro­
m adziło  b lisko  300 ak ty w is tó w  te ­
renow ych  ogn iw  zw iązkow ych, 
p rzodow ników  pracy . W obrad ach  
w zią ł rów nież  udział w icep rzew od­
n iczący  CRZZ — P aw e ł W ojas. 
G łów nym i zagadn ien iam i om ów io­
ny m i w  re fe ra c ie  p rzew odn iczące­
go Z arząd u  G łów nego — M arian a  
B a ry ły  o raz  w  d y sk u s ji była m ob i­
lizac ja  załóg robo tn iczych  do p e ł­
nego w y k o n y w an ia  zad ań  p ro d u k ­
cy jnych  o raz sp raw a  now ych  k a d r  
p racow niczych.

R obotnicy  b u d o w lan i uzyskali w 
rb . w iele  sukcesów  p rodukcy jnych , 
od dając  do u ży tk u  ludzi p racy  ty ­
siące now ych  izb m ieszkalnych  i 
w znosząc w ie le  now ych  zak ładów  
przem ysłow ych . O siągnięcia  te  są 
m. in . w y n ik iem  w zrostu  w y d a j­
ności p racy , po stęp u  technicznego, 
now ych  m etod  p ro d u k c ji o raz  sy­
stem atycznego  obniżan ia  kosztów  
w łasnych . P o w ażn e  rezu lta ty  p rzy ­
niosło  rów nież  w spółzaw odnictw o 
o ty tu ł n a jlepszego  zespołu  b u d o w ­
lanego, na jlepszego  b ry g ad z isty  i 
m a js tra .

We w spółzaw odnictw ie ty m  w  II 
k w a r ta le  b r. uczestniczyło d w u k ro t 
n ie  w ięcej osób an iże li w  ciągu 
p ierw szych 3 m iesięcy br. U pow ­
szechniono rów nież cen n ą  in ic ja ty ­
w ę załóg p rzed sięb io rstw  m o n ta ­
żu u rząd zeń  e lek trycznych , m ającą  
na celu podniesien ie  jakości w yko­
nyw an y ch  robót. O becnie w e w spół 
zaw odn ic tw ie  tym  uczestniczy 140 
b rygad .

W toku  d y sk u sji s tw ie rdzono  k o ­
n ieczność dalszej m obilizac ji załóg 
do podnoszenia  w y d a jn o śc i p racy  
poprzez stosow anie  zespołow ych 
fo rm  pracy , szerszy udzia ł w e w spół 
zaw odnictw ie do w alk i z m arn o ­
tra w stw e m  surow ców  i m a te r ia ­
łów  pom ocniczych oraz  uzy sk iw a­
n ia m aksy m aln y ch  oszczędności. Na 
leży rów nież zw rócić baczną u w a ­
gę n a  pełn e  w y k o rzy stan ie  do­
św iadczeń  uzyskanych  w  czasie r e ­
a lizac ji zobow iązań, pod ję tych  d la 
uczczenia 60 rocznicy u rodzin  P re ­
zyden ta , Ś w ię ta  1 M aja, 8 R oczn i­
cy PK W N  oraz na  u trzy m an ie  u - 
zyskanego w ów czas tem pa p ro d u k ­
cji.

w ie lk ą  p re m ie rą  m onum en ta lnych ’ 
epizodów . Dziś k ręc im y  w a lk i w  
H iszpanii, ju tro  sceny z okupacji, 
p o ju trz e  f rag m en ty  obrazów  R ew o­
lu c ji P aździe rn ik o w ej.

W p ra c y  naszej d a je  się d o tk li­
w ie  odczuw ać b ra k  odpow iednich  
fachow ców , k tó rzy  b y  k o n su lto w a li 
kostium y, g rę  ak to ró w , s ta ty s tó w  
itp . W eźm y np. ta k i w ypadek , j a ­
k ą  m u sz trę  w o jsk o w ą m ie li ż a n d a r­
mi carscy  w  ro k u  1905? N ie jed n o ­
k ro tn ie  d ługo trzeba  się głow ić n ad  
zdaw ało  by się m a leń k im  szczegó­
łem . D zięki pośw ięcen iu  ca łe j ek i­
py  rea liza to rsk ie j je s te śm y  już  p ra ­
w ie  u  celu. M am  nadzie ję , że w  
p ierw szych  m iesiącach  przyszłego 
ro k u  film  pow in ien  ukazać  się na  
ek ran ach , 

j . W łodzimierz L. I.lksza i 
 )>

Zwycięstwo
Jędrzejowskiej
na kortach Gwardii
we Wrocławiu

(Dokończenie z t  str. 1 - t f l  1 B
obozu poko ju  1 jego  w odza Jó z efa  
M alina . P o  w y m ian ie  k w ia tó w  
Przez k iero w n ik ó w  drużyn , n a  
k o r t w yszli d w a j jun io rzy : U nver«  
d ross NRD 1 w icem istrz  P o lsk i ju «  
n io ró w  D ietrich . (

P oczątkow o g ra  je s t c iekaw a, 
w y rów nana. D ie trich  po k azu je  n l« 
złe skró ty , a le  N iem iec p ręd k o  go 
„rozgryza" i  w y g ry w a 1-go  set*  
7:5. W d ru g im  secie w a lk a  przy-* 
b ie ra  n a  zaciętości. P o lak  częściej 
a ta k u je  i zw ycięża 7:5, T rzeci se t 
to  ca łk o w ita  p rzew ag a  m łodego 
N iem ca. D ie trich  popełn ia  p ro s te  
b łęd y  i p rzeg ry w a 2:6. M usi orj 
zw rócić w ięcej uw ag i n a  zw iększe­
n ie  szybkości. Jego  pow olność je s t 
rażąca .

W  czasie  tego sp o tk an ia  — n a  
d rug im  k o rc ie  m is trz  P o lsk i ju n io  
ró w  W ilczek w y g ry w a ł spo tk an ie  
z re p re z e n ta n te m  NRD M azu ren - 
ko. P ie rw szy  se t zakończył się 
szybkim  zw ycięstw em  m łodego P o ­
lak a  6:1. P o lak  by ł szybki, zw in­
n y  1 m y śla ł w  grze. W d rug im  se­
cie n ieco  osłabł. S iln ie jszy  fizycz­
n ie  N iem iec częściej dochodzi do 
głosu, a le  W ilczek sk u p ia  się, idzie 
do  sia tk i, ładn ie  sk raca  i o sta tecz­
n ie  zw ycięża 7:5.

N ajw iększe  za in te reso w an ie  
publiczności w zbudziło  sp o tk a ­
nie N iem ki H esse z w ie lok ro tną  
m istrzy n ią  Po lsk i Jęd rze jo w sk ą . 
Z aw sze m ło d a  Ja d z ia  dosta ła  
duże b raw a  już  p rzy  w ejściu  na  
ko rt.

W pierw szym  secie zdecydo­
w an ie  p rzew aża Jęd rze jo w sk a . 
S ilne d rify  1 p recy zy jn e  sk ró ty  
p rzynoszą  je j  p u n k t za punk tem . 
P rzeciw niczka  an i n a  m om ent 
n ie  je s t w  s ia n ie  naw iązać  z n ią  
ró w n o rzęd n e j w alki.

D opiero  pod koniec se ta  b ard zo  
a m b itn a  H esse opanow ała  się i  
zdobyła gem a. W d ru g im  secie r e ­
p re z e n ta n tk a  NRD coraz częściej 
n aw iązu je  w a lk ę  z naszą  m is trzy ­
n ią, ale Ję d rze jo w sk a  g ra  b ardzo  
d obrze  i oddaie  gem a dopiero  p rz y  
sta n ie  4:0. M im o dużej am bicji 1 
zaciętości H esse p rzeg ry w a i tego 
se ta  6 :1.

N iezw ykle zacięta  b y ła  g ra  po ­
d w ójna  m ężczyzn. Ze s tro n y  n ie ­
m ieck iej g ra ła  p a ra  Schulze—M in - 
zer, ze s tro n y  po lsk ie j Radzio i 
K w iatek . P o  w y ró w n an e j w alce  
p ierw szego se ta  w y g ry w a ją  P o la ­
cy 8:6. W d rug im  secie N iem cy 
zw yciężają  6:4. T rzeciego se ta  w y  
g ryw a rów nież  p a ra  n iem iecka 6:4. 
P o lacy  obok doskona łych  zag rań  
często psu li p roste  p iłk i.

O sta tn im  spo tkan iem  odbytym  
na  g łów nym  korc ie  był p o jedynek  
m istrza  N RD S tu rm a  z e k s -w ro -  
c ław ian inem  K ow alczew skim . G ra 
by ła  ładna, p ro w adzona w  szybkim  
temDie, to też  żyw o za in te reso w ała  
publiczność.

W  p ierw szym  secie K o w al- 
czew ski p row adzi 4:2, a le  póź­
n ie j p rzeg ry w a pozostałe gem y i 
se ta  4:6.

W d rug im  secie znów  p ro w a ­
dzi P o lak . D oprow adza do sta n u  
5:1, a le  S tu rm  zaczyna zaciekle 
a tak o w ać  i uzy sk u je  gem  za 
gem em  i p rzy  sta n ie  5:4 d la  K o 
w alczew skiego po jedynek  został 
p rze rw an y  z pow odu ciem ności. 

J u tro  n a  k o rtach  zobaczym y 
nast. spo tkan ia : M azurenko—K w ia  
tek , S chu ltze  — Radzio, M inzer —; 
K ow alczew ski, S tu rm —Boni; ju ­
n io rk i W ild— G erik ó w n a  o raz  g ra  
p odw ójna  S tu rm , U n y erd ro ss—P ią ­
tek, P io tro w -k i.

Początek o godi. 15.30.
(ksz),



Przez dżungle Vietnamu (5) Bronisław W iernik SŁOWO PO LSK IE Str. S

Kobiety iryzirolone 
z czterech „cnót głóirnych“
P  DZIEŚ, głęboko w dżungli,  to- 

warzysze pokazali  mi fabrykę 
broni.

Przenieśl i  tę  fab rykę  na plecach 
— z Hanoi,  z Sajgonu, z innych 
większych m ias t ,  przez setki kilo­
metrów, przez bagna i moczary, 
przez tropikalny _ ża r  i wybuchy 
bomb, miesiącami, między jednym 
nalotem, a drugim, między jednym 
atakiem  m alari i  a  drugim.

Ta fab ryka  w dżungli pięć razy 
zmieniała już swoje miejsce. Pięć 
razy  robotnicy przenosili na ple­
cach m aszyny i domki z bambusu. 
N a  s ta rym  miejscu pozostawiali je 
dynie przyfabryczne działki upraw ­
ne. ilo t rzeba wiedzieć, że po 
ośmir ,  dziesięciu, po dwunastu ,  a 
często i cz ternas tu  godzinach p ra ­
cy — w zależności od potrzeb fron 
tu  — ci ludzie upraw iają  w dżun­
gli ziemię. Często gołymi rękami, 
przy  dwóch posiłkach dziennie. Do 
dżungli ryż trzeba przynosić z da­
leka, a w dżungli  ryż nie je s t  lżej 
szy od maszyny. Chininą t rzeba się 
dzielić — a bywa, że nie ma czym. 
Mięso —  najwyżej  dwa razy  w 
miesiąru.

Tego dnia po raz  pierwszy od 
sześciu miesięcy robotnicy otrzy­
mali płacę. Ale nie to było powo­
dem radości, jaka  tego dnia pa­
nowała w fabryce.  Powodem do ra 
dości było zupełnie co innego: no­
wy typ moździerza, jak i  właśnie 
udało im się wyprodukować. P rzo­
downik pracy Nguen Tien Dang 
przekroczył przy tej okazji  187 
procent normy.

Idziemy dalej. Moim przewodni­
kiem w tych stronach jes t  Tran  
Dao, chłop. T ran  Dao wstąpił  do 
Komunistycznej Par t ii  Vietnamu, 
w chwili jej powstania w roku 
1930. Dziesięć lat przebywał we 
francuskich więzieniach. Jego żo­
na, komunistka, pracuje na wsi. 
Jego  córka, komunistka, pracuje 
wśród młodzieży. Jego syn, pa r ty ­
zant;  walczy gdzieś na południu. 
Jego ojciec miał  jedną trzecią hek 
t a ra  złej ziemi i dziewięcioro ust 
do karmienia.

DC procent ludności Vietnamu to 
chłopi. Większość vietnamskich 
chłopów posiadała przeciętnie jed­
ną  dzies iątą hek ta ra  ziemi. A fran 
cuski kolonizator Lika posiadał  na 
przykład 20 tysięcy hektarów viet- 
namskie j ziemi. Pożyczając pienią­
dze, by móc spłacić taki  czy inny 
podatek, vietnamski chtop podpisy­
wał ak t  sprzedaży ziemi. Gdy nie 
był w stanie spłacić długu w te r­
minie jego ziemia przechodziła „le­
galnie" na własność wierzyciela. 
Yietnamski chłop był od urodzenia 
niewolnikiem ziemi, k tóra  nie nale 
ża ła  do niego, był kulisem f rancu­
skiego kolonizatora, który miał pra  
wo każdej chwili go zabić.

Armii pomaga 
chłop
TRAN Dao opowiadał mi o W a l­

iach vietnamskieh chłopów w 
osiemnastym wieku przeciwko viet- 
namskim feudałom. Opowiadał mi 
o powstaniach vietnamskich chło­
pów przeciwko francuskim koloni­
zatorom. Dopiero par t ia  kornuni- 
ł tyczna  związała ruch chłopski z 
ruchem robotniczym. Rewolucja w 
roku 1945 przyniosła vietnamskie-  
m u  chłopu po raz pierwszy wol­
ność. Vietnamski chłop s taną ł  do 
walki w obroria swej wolności n a  
froncie i roli. Dwa miliony ludzi 
należy dziś <lo Związku Chłopów 
V ietnam skith  i to zarówno w Re­
publice jak na terenach okupowa­
nych. W Vietn;'mie, przed rewolu­
c ją  co dwa — trzy  la ta  srożył się 
głód. Po latach wylewów rzek na­
stępowały la ta  katas trofalnej  po­
suchy. A przecież już po roku wła­
dzy ludowej Ministers two Rolnic­
twa Republiki Vietnamskiej oznaj­
miło zwycięstwo nad głodem.

Chłop yietnamski s ta n ą ł  do walki 
o upraw ę odłogów, do walki z gło­
dem. W prowincji  Ngjean przed 
rewolucją co rok brakło  do 30 ty ­
sięcy ton ryżu, k tó ry  t rzeba było 
sprowadzać ze spichrza Vietnamu 
—- Kochindhiny. Dziś „spichrz" 
Vietnamu znajduje się nadal w rę­
kach okupanta,  ale prowincja 
Nghean jes t  już w s tan ie  dosta r ­
czać ryż innym.

Największe kam panie  wojenne w 
Vietnamie odbywają się w miesią­
cach m aju  i październiku —  w 
okresie zbiorów. W  m aju  i paź­
dzierniku F rancuzi  potęgują  ter ror .  
W m aju  i październiku v ietnamska 
arm ia  ludowo-wyzwoleńcza przy­
stępuje  do ofensywy, uderza na 
wroga,  odnosi podwójne zwycię­
stwo: wojskowe i gospodarcze.
Armii pom aga chłop. Chłop-żoł- 
nierz, chłop na roli. I chłop - t r a ­
garz.

Czy wiecie, że do kam panii ,  w 
której bierze udział 35 tysięcy żoł 
nierzy, potrzeba co najmniej  40 ty  
sięcy ludzi do przenoszenia amuni­
cji i żywności? 40 tysięcy chło­
pów mężczyzn i kobiet , rusza na 
fron t  z bambusowymi nosidłami. 
Pozostali walczą na roli. Majowe i 
październikowe zbiory. Po zwycięs 
kich kampaniach  żołnierzy i chłop 
powraca na rolę. Żołnierz pomaga 
na roli chłopu, k tó ry  m u  pomóg! 
na froncie.

W głębokiej dżungli  opowiadali 
mi chłopi o reformie rolnej  w wol 
nym Vietnamie ,o obniżce opłat 
dzierżawnych, o podziale ziemi ko­
lonizatorów. W głębokiej dżungli 
dowjedziałem się o nowym rodzaju 
współzawodnictwa i oszczędności. 
Chłopi vietnamscy rezygnują  z jed 
nego posiłku dziennie dla vietnam- 
skiej Armii Ludowo-Wyzwoleńczej. 
Ten ruch współzawodnictwa nosi 
nazwę: „z jednego serca".

Phan Thi An 
przyspiesza kroku
I DZIEMY przeważnie nocą. 

Dniem żar  jes t  nie do zniesie­
nia. Dżungla wchłania nas coraz 
głębiej, vdysząca, 'bucha jąca  parą  
zwrotnikowego potopu, k tóry t rw a  
już trzeci dzień. Niesposób rozpalić 
ogniska.  Bez posiłku t r an sp o r t  bro 
ni idzie naprzód w noc, w gęstwi­
nę. Rozlega się śpiew, przytłumio­
ny, urywany. śp iew ają  kobiety,  
dziewczęta, uginające się pod no- 
sidlami z bambusu, drobne, deli­
katne, jak  melodia, k tó rą  nucą 
uśmiechnięte,  zacięte,  niezmordowa 
ne. Wszystkie  m a ją  malarię. Na 
postojach i w marszu Ph an  Thi 
An powiada mi o yietnamskiej ko­
biecie.

Phan  Thi An jes t  jeszcze b a r ­
dzo młoda; ale jak  wszystkie ko­
biety Vietnamu — pam ięta  czasy 
feudalizmu. Dla niej życie zaczęło 
się w sierpniu 1945 rokur wraz z 
v ietnamską rewolucją.

Phan Thi An opowiedziała mi o 
yietnamskiej kobiecie do rewolucji , 
o niewolnicy od urodzenia, niewol­
nicy ojca, potem męża,  a gdy mąż 
umarł  — niewolnicy najs ta rszego 
syna. Cztery były „cnoty główne" 
kobiety yietnamskiej w tych nie 
dawnych jeszcze czasach. Vietnam- 
ska kobieta musiała  być pracowi­
tą ,  przyjem ną w obejściu —  uśmie 
chać się trzeba było nawet przy- 
płaczu — m usia ła  być przyjemną 
w rozmowie — uczucie gniewu by­
ło zakazane, tak  samo jak  zaz­
drość o d rugą  żonę męża — mu­
siała być wierną nawet po śmierci 
męża.

Uczono j ą  od najmłodszych lat , 
że lepiej żyć jeden dzień w pała 
cu niż całe życie w chacie. Takie 
było wychowanie młodej dziewczy­
ny: pochwała prosty tucji ,  miłości 
na sprzedaż.  W tych czasach wy­
chwalanej prosty tucji  chłopca 
dziewczynę, którzy ośmielili się ko­
chać bez ak tu  kupna i sprzedaży, 
przywiązywano nagich do zbitych 
razem łodyg bambusu, katowano 
do u t r a ty  przytomności,  rzucano do 
rzeki. W tych czasach ślub był 
sprzedażą. Rodzice sprzedawali  cór 
kę już w pierwszym roku jej ży­
cia. K ażda nowa żona była dodat­
kową pa rą  rą k  do pracy.

Pod okupacją  francuskich  „cywi- 
lizatorów" los yietnamskiej  kobie­
ty  s ta ł  się jeszcze cięższy. Życie 
yietnamskiej  kobiety pod f rancuską 
okupacją  — to  była kuchnia lub 
dom publiczny. W fabryce kobieta 
otrzym yw ała  za czternaście godzin 
pracy  dziennie, jedną trzecią  płacy 
mężczyzny. Kobieta nie m ia ła  p ra ­
wa do urlopu naw et  w okresie 
macierzyństwa. Niewolnice maszyn 
i francuskich m ajs t rów  często ro­
dziły na miejscu pracy, przy  p ra ­
cy. Przed sierpniową rewolucją (•0 
procent dzieci umierało w chwili 
przyjścia na świa t.

Phan T h ' An dobrze pam ięta  
francuską  okupację. Przyspiesza 
kroku w idącym przez dżunglę 
t ransporcie  broni na f ron t .

W wolnym  V ietnam ie
K OBIETA y ie tnam ska rozpoczęła 

życie po yietnamskiej  rewolu­
cji. 48 procent głosujących w wol­
nym Vietnamie — to kobiety. Ko­
biety — sędziowie, kobiety — ko­
respondentki wojenne, kobiety — 
laureatk i  najwyższych odznaczeń, 
profesorki, łączniczki,  par tyzan tk i ,  
kobiety przenoszące przez dżunglę 
broń na front ,  kobiety wyzwolone z 
analfabetyzm u, z niewoli obszarni­
ka, feudalnego męża i cz terech

„cnót głównych".  Robotnice Viet- 
namskie j Republiki korzysta ją  z 
dwumiesięcznego płatnego ur lrpu  
macierzyńskiego.  Coraz więcej przy 
wilejów dla kobiety wolnego Viet- 
namu. I cor&z więcej odpowiedzial­
ności. Po raz  pierwszy kobieta 
y ietnamska wie co to uczucie du­
my. I po raz  pierwszy bodźcem do 

‘ małżeństwa je s t  miłość i wzajem­
ne poważanie. Odwieczna tęsknota 
y ietnamskiej kobiety za miłością 
została  spełniona.

—  Dla wielu z nas —  mówi 
Phan Thi An — rodziną je s t  p a r ­
tia.

Phan  Thi An poznała swego mę­
ża w pracy par ty jnej .  Poznali się 
na zebraniu, pokochali się na fron 
cie, pobrali  po zwycięskiej kam­
panii. Oto co mi jeszcze powiedzia 
ła Phan Thi An, gdy w nieus tan­
nym deszczu szliśmy w noc przez 
dżunglę.

— Nie jes teśm y w stanie  two­
rzyć wielu żłobków, bo nie może­
my gromadzić dzieci w jednym miej 
scu w obawie przed bombami.

Ale za  to w wioskach coraz czę­
ściej o rganizują  wzajemną pomoc 
dla kobiet, k tóre  m a ją  rodzić, któ­
re rodzą lub dopiero co urodziły. 
Opiekują się dziećmi tych,  które 
poszły walczyć na froncie lub z 
transpor tem  broni, amunicj i , żyw­
ności. Phan Thi An nosi na ple­
cach broń,  amunicję, żywność. W 
drodze powrotnej z f ron tu  będzie 
nosić rannych. Ju ż  nieraz tak  by­
ło. Z b r o n i ą '—1 15 kilometrów na 
dobę Z rannym  —  15 kilometrów 
w trzy  dni. W deszcz, w żar , drżąc 
z malari i , śp iewają o ojcu Ho, u- 
kochanym prezydencie Ho Szi Mi­
nie.

Wysoko nad dżunglą światło. 
Phan Thi An mówiła z ja k ą  ra ­
dością spogląda zawsze na zdjęcia 
dzieci ze Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji  ludowej.

Phan .Thi An spodziewa się 
dziecka. (D. c .n.)

Spółdzie ln ia  produkcyjna w  G ądkoujie

jeszcze w tym tygodniu
zakończy kam panię żn ium o—om łotoują

S p ó łd z ie lc y  z G ą d k o w a  (p o w . L e g n ic a )  m łó c ą  , o d  r ę k i '1 z a ra z  n a  p o lu .
F o t .  — J a n  K a lis z

O ŚWICIE drogą wiodącą do Mier 
czyc, jechało kilka solidnie ob 

ciążonych wozów.
— Hej, Wojciechu, a będziemy to 

pierwsi, na punkcie, czy nie będzie­
my? — krzyknął jeden z woźniców 
do swego sąsiada. — Czy aby nas 
kto nie ubiegł?

E, tam zaraz ubiegł! — odpowie 
dział zapytany. — Bielańscy jeszcze 
wszystkiego z pola nie zebrał'. Z młóc­
ką też jeszcze się nie uporali. A prze 
cież kto jak kto, ale oni mogliby nam 
zagrozić.

— No to dobra nasza — odparł ten 
z pierwszego wozu. — Wieziemy do 
punktu pierwsze z tegorocznych zbio­
rów zboże. Musimy też być na punk­
cie przed wszystkimi. W c.ilym po­
wiecie dowiedzą się, że spółdzielcy z 
Gądkowa najpierwsi spełnili wobec 
państwa obowiązek odstawy zboża.

— Macie rację, przewodniczący, 
wielki to zaszczyt oddać przed ter­
minem pierwsze plony państwu — 
potwierdził Wojciech Czeczora. I to 
jakie plony! Ten jęczmień, który 
wieziemy bardzo nam się udał.
— Złoto nie jęczmień — potwierdził 

przewodniczący gądkowskiej spół­
dzielni, Piotr Kaliszczuk. — Czysty 
i duży niczym groch. Czy uwierzyłby 
ktoś przedtem, że z 5 hektarów można 
zebrać 17 i pół tony ziarna?
O  LONCE już dobrze zaczęło przy- 
^  piekać, kiedy spółdzielcze wozy 
wjechały na dziedziniec przed maga

Zaledwie sześciu ludzi

OBSŁUGUJE KOTŁY
gigantycznej Elektromni Jaworzno I

Na wzór radzieckich elektrociepłowni 
dokonano pierwszych prób wykorzystania 
pary z turbin do ogrzewania budynków
G IGANTYCZNA elektrownia J a w o rz n o  I je s t  w spania łym  osią­

gnięciem techniki . N astawion a zosta ła  na spalanie  najgorszych 
gatunków węgla, m ia łu  węglowego, k tó ry  bezużytecznie leży na  oko 
licznych hałdach.

  .  .............. ............. .................  Dzięiki temu un ika  się m arno­
t r a w s tw a  węgla  i oszczędza koszty 
t r anspor tu .  Przez zastosowanie spe 
cjalnych urządzeń oczyszczających 
spaliny od sadzy i dymu, zmniej­
szy się zadymienia m iasta .  Na 
wzór radzieckich TEC (elektrocie­
płowni) dokonano w jaworznickiej  
elektrowni pierwszych prób wyko­
rzys tan ia  ciepła pa ry  odlotowej z 
tu rbin  do ogrzewania budynków 
mieszkalnych. Zautomatyzowanie 
kotłów daje  maksymalne  oszczędno 
ści w spalaniu paliwa, zmniejsza 
wydatnie  ilość pracowników i zwię 
ksza pewność procesu produkcyjne 
go. Dwa kotły  obsługiwane będą 
zaledwie przez 6 ludzi. Oba p o tra ­
f ią  wyprodukować ta k ą  ilość pary, 
k tó ra  równa się produkcji kilkuna 
stu  kotłów s ta rego  typu, czyli 
elektrowni średniej  wielkości. Ko­
tły zaopatrzone są w elektrofi l try  
zapobiegające zapylaniu okolicy. 
W przyszłości  przewiduje się za­
stosowanie przyrządów do odpopie 
lania.

Elektrownia Jaw orzno I bę­
dzie z końcem P lanu 6-letniego 
produkować 10 razy więcej ener­
gii elektrycznej  od dawnej  s to ­
sunkowo dość dużej elektrowni 
Jaworzno. Po usunięciu is tn ie ją ­
cych jeszcze usterek, ten wielki 
zakład energetyczny stworzy ide 
alne warunki pod względem bez 
p ieczeństwa i higieny pracy.  
E lektrownia da p racę okolicznej 
ludności, zatrudnia jąc  wiele ko­
biet. Będą one stanowić około 
25 proc. załogi.
J a k  jpż  podawaliśmy, dnia 4 

marca br. ruszył pierwszy t. zw. 
przeciwprężny turbozespół Elektro 
wni Jaworzno I. J e s t  to maszyna, 
p rze tw arzająca  wysokie ciśnienie 
na  niskie przy równoczesnym wy­
tw arzaniu  energii  elektrycznej. 

Drugi nowoczesny turbozespół o

Kołchoz
uj N iszk an ach  
posiada
własną stację 
meteorologiczna
D OM Kultury Rolniczej w Niszka­

nach jest  poważną placówką n a ­
ukową, posiadającą pracownie fizyki, 
chemii i mikrobiologii gleby.

Zajęcia z laborantami prowadzą 
pracownicy Mołdawskiego Oddziału 
Akademii Nauk ZSRR.

W pracowniach tych prowadzi się 
badania posiadające znaczenie nie 
tylko dla kołchozu „Młoda Gwardia", 
ale takż: dla innych kołchozów moł­
dawskich. Na przykład bada się tam 
najlepsze metody siania traw na stro­
mych zboczach.

Na niewielkim wzgórzu mieści się 
kołchozowa stacja meteorologiczna, 
w której obserwacje prowadzą pra­
cownik naukowy Dymitr Bażuk i dwie 
kołchoźnice.

oprać. J. B.

/ ^ S T A T N I O  odbyły się w  
Warszawie centralne za­

w ody radio - telegraficzne.  
Wiesław Wysocki  z Poznania  
uzyska ł  pierwsze miejsce w  
szybkości nadawania i p r z y j ­

mowania znaków.

dużej sprawności rozpoczął ruch 
próbny z początkiem czerwca. Nor 
m alną  produkcję rozpocznie on w 
najbliższych dniach. W ar to  zazna­
czyć, że drugi turbozespół elektro­
wni je s t  cztery razy  większy od 
turbozespołu przeciwprężnego, wy­
tw arzan iu  energii elektrycznej.

Już  dzisiaj Elektrownia Ja w o rz ­
no I pracuje pełną parą. Z każ­
dym następnym rokiem ilość wy­
tworzonej energii  będzie wzrastać, 
zaopatru jąc coraz więcej zakładów 
przemysłowych Śląska i ziemi kra 
kowskiej w energię elektryczną.

LAUREACI 
NAGRÓD PAŃSTWOWYCH

l i i  D Z IA L E  p o s tę p u  te c h n ic z n e g o  z e - 
w  s p o to w ą  n a g ro d ę  I I I  s to p n ia  za 

o p r a c o w a n ie  t e c h n o lo g ii  i w p r o w a d z e ­
n ie  d o  p r z e m y s łu  p r o d u k c j i  ż e liw a  fe -  
ro id a ln e g o  o t r z y m a l i

M G R  IN 2 .  G O R C Z Y Ń S K I
C A F  — fo t.  F s a r f h a r c .

zynerń zbożowym Gminnej Spółdziel­
ni w Mierczycach. W mig uporano się 
ze ściągnięciem wypełnionych jęcz­
mieniem worów na ziemię. Poszły w 
ruch windy i wagi. z

Na strychu magazynu usypano 
pierwszą w tym roku górę suche­
go, złocistego ziarna. Spółdzielcy 
siedzieli już na gotowych do odja­
zdu wozach, a przewodniczący 
Piotr Kaliszczuk odbierał w kanto­
rze magazynu kwit, stwierdzający, 
że spółdzielnia produkcyjna w 
Gądkowie odstawiła do gminnego 
punktu skupu 11 i ćwierć tony jęcz­
mienia ozimego.

ROBOTNICY POMAGAJĄ
TEST południe. Na ulicach spółdziel 

J  czej wsi w Gądkowie pustki. Co 
prawda spółdzielcy wrócili już na 
przerwę obiadową z pola, lecz wszys­
cy pochowali się przed palącymi pro­
mieniami słońca do mieszkań, sadów, 
w cieniste chłodne miejsca. Tylko 
Wojciech Czeczor jeszcze krząta się 
po podwórzu. Pożyczył od sąsiada be­
czułkę, którą oporządza, aby można 
było zakisić w niej ogórki.

— Mam dzisiaj po południu 
gości — opowiada nam stary spół­
dzielca. — Przyjeżdżają tutaj ro­
botnicy z kamieniołomów w Wądro 
żu Wielkim. Dowiedzieli się, że za­
częliśmy kośbę pszenicy i chcą 
nam trochę pomóc przy stawianiu 
snopów.

MŁOCKA NA POLU

U DAŁY nam się tegoroczne żniwa! 
Bo to i zboża obrodziły pięknie i 

pogoda dopisała tak, że ziarno wy­
schło na. pieprz w kłosach. Tylko ząć 
i na poczekaniu mlócićl Tak też robi­
my.

Gminny Ośrodek Maszynowy z Pro 
chowic dostarczył nam na pole mło- 
carnię z traktorem. Zbiera się i młód 
po prostu od ręki.

MŁODZIEŻ WYKONUJE 
ZOBOWIĄZANIA

Ą  JAK spisuje się wasza młodzież?
‘ * Czy dotrzymuje starszym kroku
— przerywamy Czeczorze. »

— A^łodzież mamy bardzo dzielną
— mówi stary spółdzielca z dumą. 
Dwóch naszych chłopaków było w 
Warszawie na Zlocie. Przedtem pra­
cowali ofiarnie, ale teraz robią to 
jeszcze lepiej.

Dla uczczenia Konstytucji wszys­
cy zobowiązaliśmy się ukończyć 
żniwa przed terminem, omłócić i 
odstawić prosto z pola do punktu 
skupu 40 procent dobranego ziarna.
— Odstawimy jednak dużo więcej

— mówi z pewnością w glosie stary 
Czeczor.

MŁOCARN1Ę OBSŁUGUJE 
MŁODZI EŻ

”7  A ZAGRODAMI gądkowskiej spół 
^  dzielni ciągnie się szeroki pas u- 
praw ziemniaczanych, a dalej bieleje 
rozległe rżysko. Na rżysku stoi mlo- 
carnia, połączona z traktorem pasami 
transmisyjnymi. Wokół maszyn uwi­
jają się ludzie. Co jakiś czas zajeż­
dżają drabiniaste wozy, kopiasio n a ­
ładowane snopami zżętej pszenicy.

Usmolony, wesoły traktorzysta z 
prochowickiego GOM włączył motor 
i silnik zaczął grać na wolnych obro­
tach. Ruszyły pasy transmisyjne. Mio 
cr.rnia ożyła. Motor zawarczał  moc­
niej. Bęben wiruje już tak szybko, że 
z daleka trudno dostrzec obracają­
ce się pasy.

Do wnętrza młocarni zaczęto rzu­
cać pierwsze snopy pszenicy. Do pod­
stawionych worków sypie się złociste 
odwiane ziarno.

Z tyłu młocarnia wysuwa zwolna 
grubą matę prasowanej w prostokąt 
słomy. '

Przy obsłudze młocarni prreuje 
prawie sama młodzież. Widzimy 
*śród niej dwóch uczestników Zlo- 
tli Młodych Przodowników — Józ­
ka Giżę, przewodniczącego miej­
scowego ZMP i Mariana 2aka, 
praktykanta z Wierzbickiego Tech­
nikum Rolniczego. Marian jest już 
w spółdzielni razem z kilkoma in­
nymi kolegami od 4 miesięcy. 
Chwali sobie życie i pracę.

—Dużo nowych rzeczy zdążyliś­
my się w ciągu tych czterech miesię­
cy nauczyć — mówi. — Przede 
wszystkim kolektywnego życia i pra- 
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Prezes WKW ZSL lue Wrocłamiu

Józef C h ab a  o p o w iad a
o wrażeniach z wycieczki do ZSRR

S tr . 4. S Ł O W O  T O L S K 1 E  1

Kołchoz im. Kirowa wprawił w zachwyt 
i wielo nauczył
chłopów p o lsk ich -u cze stn ik ó w  wycieczki
P I |C  d ni to  n iew ie le  na zw ie d z a n ie  M osk w y — m ia sta  m on u m en ta ln ych  

b u d ow li i ro z leg ły c h  parków , w sp a n ia ły ch , szerok ich  u lic z n o w o c z e s ­
n ym i, k om fortow o u rząd zon ym i gm a ch a m i, m etra i m ostów  nad rzeką  
M osk w ą w porcie p ięciu  m órz — tak za c zą ł sw o je  o p o w ia d a n ie  o pobycie  
w  Zw iązku  R adzieckim  p rezes  W KW  ZSL w e W rocław iu , Józef C haba, 
u czestn ik  w y c ieczk i ch łop ów  p o lsk ich  do Z SR R  w  d niach  od 28 czerw ca  
do 10 lipca.

'A  b y l i ś m y  w  M o s k w ie  w ł a ś t i l e : 5 dni. 
Z w i e d z a l i ś m y  o lb r z y m i ,  3 2 - p ię t r o w y  
P a ł a c  N a u k i ,  w  k tó r e g o  s k ł a d  w ch od z i  
k o m p l e k s  20 g m a c h ó w .  W i d z ie l i ś m y  
tu  l a b o r a t o r i a  i s a le  w y k ła d o w e ,  n a u ­
k o w e  -b ib l io te ki i p o m i e s z c z e n ia  d la  
s tu d e n t ó w ,  n o w o c z e ś n ie ,  k o m f o r t o w o  
u r z ą d z o n e .

K d ż d y  p okó j,  w  in t e r n a c i e  o b l i c z o ­
n y m  n a  7.000 m i e s z k a ń c ó w ,  j e s t  z ra -  
d io f o n i z o w a n y .  W y k ł a d y  p r o f e s o r ó w  
s ą  t r a n s m i t o w a n e  p r z e z  s p e c j a l n e  r a ­
d io w ęz ły .  T a k  w ięc  n a w e t  i c h o r y  s t u ­
d e n t  m oż e ,  n ie  o p u s z c z a j ą c  poko ju ,  
s łu c h a ć  w y k ł a d u  i n o to w a ć .  A g d y b y  
c z e g o ś  n ie  z a n o t o w a ł ,  t o  b ę d z ie  m ó g ł  
p o w tó r z y ć  w y k ła d  z t a ś m y  m a g n e t o ­
fo n o w e j .

Wśród
nowych książek

B r o w k in a  W . M . — I. W . M ic z u r in .  Z
Ję z . r o s y j s k ie g o  t łu m .  M . ł T . L ip s z y c o ­
w ie . S t r .  182+4 nJb . 12 ilustt*. w  te k ś c ie .  
Z ł 6,GO.

Ż y c io ry s  w ie lk ie g o  u c z o n e g o  r o s y js k ie  
g o  j a s n o  i p r z y s t ę p n ie  o p o w ia d a  o  je g o  
o d k r y c ia c h  w  d z ie d z in ie  p r z e o b r a ż e n ia  
p r z y r o d y .

K u ś m ie r e k  J .  — D ro g a  d o  s z k o ły .  S t r .  
97+3 n lb . Z ł  3 80.

O p o w ia d a n ie  o  s y n u  m a ło r o ln e g o  c h ło  
ipa, k t ó r y  o p u s z c z a  w  1948 ro k u  s w o ją  
w io s k ę ;  p r z e z  Zaarząd Z M P  w e  W ro c ła ­
w iu  z o s ta je  s k ie r o w a n y  d o  s z k o ły  o g ro d  
n ic z e j  w  I ł ło w e j ,  g d z ie  r a z e m  z k o le g a ­
m i  p o m a g a  p r z y  r e m o n c ie  b u d y n k u  
s z k o ln e g o . Z e s p ó ł c h ło p c ó w , z p o c z ą tk u  
n ie z d y s c y p lin o w a n y c h ,  z d e m o r a l iz o w a ­
n y c h  la ta m i  o k u p a c j i ,  p o p rz e z  w s p ó ln y  
w y s i łe k  p r z y  p o k o n y w a n iu  t ru d n o ś c i  
s t a j e  s ię  g r u p ą  ś w ia d o m ą  i z o rg a n iz o ­
w a n ą .

P ie t r o w  S. — A le k s a n d e r  P u s z k in .  Ż y ­
c ie  1 tw ó rc z o ś ć . Z ję z . r o s y j s k ie g o  t łu m . 
H . J u s z c z a k o w s k a .  S t r .  131+3 n lb . Z ł 5.20 

B io g r a f ia  n a jw ię k s z e g o  p o e ty  r o s y j ­
s k ie g o ,  u z u p e łn io n a  w y b o r e m  z je g o  
n a jp i ę k n ie j s z y c h  d z ie ł  p o e ty c k ic h .

P a u s to w s k i  K . — O p o w ie ś ć  o la s a c h . 
7. ję z .  r o s y j s k ie g o  t łu m . A . M iło sz , W. 
O d o ls k a . T e k s ty  p o e ty c k ie  t łu m . A. M i­
ło sz , A . R y m k ie w ic z ,  J .  Z a g ó r s k i .  S t r .  
256 +  4 ln b . Z ł  8,90.

K s ią ż k a  d la  m ło d z ie ż y  (12—16 la t) .  W 
f o rm ę  p ię k n e j  o p o w ie ś c i  u j ę t e  w ia d o ­
m o śc i  o  i o l i  la s ó w  w  ż y c iu  p a ń s tw a  
r a d z ie c k ie g o .  W y so c e  a r ty s ty c z n y  J ę ­
z y k , p e łn e  p o e z ji  u j ę c i e  t e m a tu .

T y n ia n o w a  L . — O p o w ie ś ć  o  r o s y j s k ie j  
a k to r c e .  Z ję z .  r o s y j s k ie g o  t łu m . W. 
L e s n o b ro d z k a - Z a ło ż y n a .  T e k s ty  p o e ty c ­
k ie  t łu m . W. B o r u ń s k l ,  A . R y m k ie w ic z .  
S t r .  242+2 n lb . Z ł 8,50.

O p o w ie ś ć  o  ż y c iu  1 p r a c y  r o s y j s k ie j  
a k to r k i ,  M . J e rm o ło w e j ,  u k a z u ją c a  d z ie  
j e  t e a t r u  r o s y js k ie g o  o d  k o ń c a  X IX  w. 
d o  W ie lk ie j  R e w o lu c j i  S o c ja l i s ty c z n e j  
o r a z  w a lk ę  r o s y js k ic h  p o s tę p o w y c h  a k ­
to r ó w  z c a r s k im  o b s k u r a n ty z m e m  i b iu ­
r o k r a ty z m e m  o  n o w y , lu d o w y  t e a t r .

W o łk o w  A . — D w a j b r a c ia .  Z  ję z . r o ­
s y js k ie g o  t łu m  Z . S t e f a ń s k i .  S t r .  484 
+  2 n lb . Z ł 15.40.

P o w ie ś ć  h i s to r y c z n a  z c z a s ó w  P io t r a  I 
W ie lk ie  s e rc a .  — O p o w ia d a n ie .  Z  ję z . 

r o s y j s k ie g o  t łu m .  A . R o te c k a .  S t r .  98 
+  2 n lb . Z ł 3.70.

Z b ió r  n o w e l w s p ó łc z e s n y c h  a u to r ó w  
r a d z ie c k ic h .  K s ią ż k a  o p o w ia d a  o  b o h a ­
t e r s k ie j .  p e łn e j  z a p a r c ia  z w y c ię s k ie j  
w a lc e  m ło d z ie ż y  r a d z ie c k ie j  p rz e c iw k o  
f a s z y s to w s k ie m u  n a je ź d ź c y .

Metro jes t wspaniałe
M E T R O  m o s k ie w s k ie  j e s t  w s p a n i a ­

le. S t e f a n i a k ,  d y r e k t o r  P O M  w 
G n ie ź n ie ,  r e e m i g r a n t  z F r a n c j i ,  k tó r y  
w id z i a ł  m e t r a  w  s to l i c a c h  z a c h o d n ie j  
E u r o p y  by 1 t a k ,  j a k  i w s z y s c y  c z ł o n ­
k o w ie  w y c ie czk i ,  z a c h w y c o n y  a r c h i ­
t e k t u r ą  s ta c j i  m e t r a ,  d o k ła d n o ś c i ą ,  
k o m f o r t e m  i p r e c y z ją  W y k o n a n ia  
w s z y s t k i c h  u r z ą d z e ń .

Z w ie d z i l i ś m y  M u z e u m  L e n in a ,  M a ­
u zo le u m ,  b y l i ś m y  w  t e a t r z e .  O  ty m  
w s z y s t k im ,  o  M o sk w ie ,  m o ż n a  by 
s n u ć  o p o w ie ś ć  b ez  ko ń ca .

Ale  p r z y j e c h a l i ś m y  do  Z S R R  w ł a ś c i ­
wie  w  i n n y m  ce lu . P r z y j e c h a l i ś m y  po 
n a u k ę  do  b r a c i  r a d z i e c k i c h  i d l a t e g o  
c z a s  u d a ć  s ię  n a  w ie ś :  d o  k o łc h o z ó w  
i so w c h o z ó w .

O g ó łem  w  n a sz e j w y c ie czce  w z ię ­
to u d z ia ł 117 p rze d sta w ic ie li c h ło ­
p ów  p o lsk ich . P o d z ie liliśm y  a ię  na 
3 gru p y. Jed n a  p o jech a ła  n a  U kra­
inę, d ru ga  na K ubań, a  m y, trzecia  
grupa: do ob w od u  w o ro n eżsk ieg o .

Ten ob w ód  p on iósł w  cz a sie  w oj 
ny d u że stra ty , a le  d z iś  n ie  w id ać  
ju ż ś la d ó w  w o jn y . '

Np. k ołch oz im . K irow a, który w  
roku 1913 b y ł ca łk o w ic ie  z n is z c z o ­

ny, teraz  n ie ty lk o  że z o s ta ł odbu-

—  SŁUCHAJ, SOKOLE OKO, TU NA PEW N O  OBOZOWALI
N IED Z IE L N I WYCIECZKOWICZE...  Rys. Ja n ta r

d o w a n y , a le  i zn a cz n ie  rozb u d o­
w a n o  w sz e lk ie  u rzą d zen ia , zb u d o­
w a n o  s z e r e g  n o w y ch , jak  e lek trow ­
n ię, c e g ie ln ię , n ow e kino, dom  kul­
tu ry itp.

N a s i  s p ó łd z i e lc y  z p o d z i w e m  p i -  
I rzy l i n a  z d o b y c z e  c h ło p ó w  r a d z i e c ­
kich . K ołchoz  im. K i ro w a ,  to w ie lk i 
k o m b i n a t  ro ln y ,  o b e j m u j ą c y  p o w ie r z ­
c h n ię  7.856  ha. Glów^nie u p r a w i a  Się 
p s z e n ic ę ,  b u r a k i ,  a l e ' i  in n e  k u l t u r y  nie 
s ą  z a n i j d b y w a n e .  K o łch oz  m a  o l b r z y ­
mi o g r ó d  w a r z y w n ic z y ,  n ie  l i c ząc  
d z i a łe k  p r z y z a g r o d o w y c h ,  s k ą d  k o ł ­
c h o ź n ic y  c z e r p i ą  w a r z y w a  n a  b i e ż ą ­
cy  u ży tek .  S ą  tu  Sady, g d z i e  p o n a d  35 
p roc .  d r z e w ,  to  n o w e  m i c z u r i n o w ś k ie  
g a t u n k i .

S ło w e m  k o łc ho z  j e s t  b o g a t y ,  n a l e ż y  
d o  ty p u  m i l io n e r ó w ,  tz n .  że  d o ch ó d  
r o c z n y  p r z e k r a c z a  m i l io n  rubli .

A d o c h ó d  k o łc h o z u  im. K i r o w a  
z n a c z n i e  p r z e k r a c z a  t ę  s u m ę ,  bo  w y ­
n ió s ł  np .  w  ub. r o k u  2.806 tys . rub l i ,  
a w  br . b ęd z ie  j e s z c z e  w y ż s z y .  Nic 
w ięc  d z i w n e g o ,  że  i d o ch o d y  k o łc h o ź ­
n ik ó w  s ą  duże .

R o zm a w ia łem  z k o łch oźn ik iem  
P iotrem  S tarab ien iem . O p ow iad a! 
m i — w sp o m in a  ob. C haba, że  jeg o  

rod zina  w  sk ła d z ie  3 osób  w y p ra ­
co w a ła  w  ub. r. 1.600 d n iów ek  o- 
b rach u nk ow ych . P rzy roz liczen iu  
o trzy m a ła  6 .000 rubli g o tów k ą , 200 
p ud ów  zb o ża  i w ie le  in n ych  arty ­
k u łów  ro ln iczych .

A je ś li s ię  d oda, że  w  sw o im  g o ­
s p o d a rstw ie  m a on  krow ę, 6 o w iec , 
2 ś w in ie  i z n a cz n ą  ilo ść  w arzy w  i 
o w o có w  z d z ia łk i p rzy za g ro d o w ej, 
to  doch ód  roczn y  o g ó ln ie  przekro­
cz y ł su m ę 19.500 rubli. 1

9 tysięcy rub!i rocznie
K O Ł C H O Ź N I K  S t a r a b i e ń  , z a p r o s i ł  

s w e g o  g o ś t i a  z P o ls k i  d o  s ieb ie . 
D u że ,  j a s n e ,  ł a d n ie  u m e b l o w a n e  m i e ­
s z k a n i e ,  o c z y w i ś c i e  e l e k t r y c z n e  ś w i a ­
tło, r ad io .  D o m  P ^p łfa  S t a r a b i e r r a  
j e s t  p o d o b n y  d o  in n y c h  do rp ó w  w koł-

IS #  S P O M IN A L IS M Y  w ie lo k r o t -  
n ie  o  s ta r y c h M c r o n ik a c h  p o l ­

s k ic h ,  k t ó r e  p rzy n d U H y  d u ż o  w ia ­
d o m o śc i  o  ż y c iu  P o la R ó w  n a  d a w ­
n y m  D o ln y m  Ś lą s k u .

G d y  w  1466 r. K a z im ie rz  J a g i e l ­
lo ń c z y k  z a w a r ł  z K r z y ż a k a m i  k o ­
r z y s t n y  d la  P p ls k l  p o k ó j  w  T o r u ­
n iu ,  z n a n y  d z ie jo p is a r z  J a n  D łu ­
g o s z  ( a u t o r  h i s to r i i  P o ls k i  o d  c z a ­
s ó w  n a jd a w n ie j s z y c h  d o  1480 r .) , 
t a k '  p o d a w a ł  r e a k c j ę  W ro c ła w ia  n a  
w ie ś ć  o  z a w a r c iu  p o k o ju  t o r u ń ­
s k ie g o :

 M ia s to  W ro c ła w  i j e g o  o b y ­
w a te le  n i e o b o ję tn i e  z ło ż y li  w te d y  
d o w o d y  s w o je j  d la  k r ó la  K a z i ­
m ie r z a  i K r ó le s tw a  P o ls k ie g o  
w d z ię c z n o ś c i ,  w ia r y  i p r z y w ią z a ­
n ia .  G d y  b o w ie m  d o w ie d z ie l i  s ię  
o  z a w a r c iu  p o k o ju ,  z a b rz m ia ły  w  
ich  k o ś c io ła c h  h y m n y  d z ię k c z y n ­
n e , p o d n io s ły  s ię  m ię d z y  lu d e m  
p ie n ia  r a d o s n e  p r z y  g ło ś n y c h  o -  
k r z y k a c h  w e s o ło śc i ,  b ic iu  w e  
d z w p n y  i r z ę s i s ty m  o ś w ie t le n iu  
m ia ś ta  t e j  i n a s te p n e j  n o c y .. .  I  ja  
p is z ą c y  te  k r o n ik i ,  c z u ję  n ie m a łą  
p o c ie c h ę  z u k o ń c z e n ia  w o jn y  p r u  
s k le j . . .  a s z c z ę ś liw s z y m  b y łb y m  
je s z c z e ,  g d y b y m  d o c z e k a ł  s ię  o d ­
z y s k a n ia .. .  z je d n o c z e n ia  z P o ls k ą  
Ś lą s k a .  Z ie m i  L u b u s k ie j  1 S łu p ­
s k ie j .  Z  r a d o ś c ią  z s tę p o w a łb y m  
w te d y  d o  g r o b u  i s ło d s z y  m ia ł ­
b y m  w  n im  o d p o c z y n e k . . . "

In ż . K . J .  z W ro c ła w ia  — T w ie r ­
d z a  w  S r e b r n e j  G ó rz e  j e s t  m ło d ­
sz a  o d  k ło d z k ie j .  Z b u d o w a n o  1ą 
w  la ta c h  1765 — 1777. N ie k tó r e  m u  
r y  m a ją  p o  12 m  g r u b o ś c i .  D o o -  
b r o n n o ś c i  tw ie r d z y  w y k o r z y s ta n o  
o lb rz y m ie  b lo k i  s k a ln e ,  z n a jd u j ą ­

ce* s ię  n a  m ie j s c u .

choz ie .  W s z y s tk i e  s ą  z r a d i o f o n iz o w a -  
ne , w s z ę d z ie  j e s t  e le k t ry c z n o ść .

Z w ie d z i l i ś m y  te ż  k o łc h o z  im . S t a ­
l in a ,  p o ło ż o n y  w  t y m  s a m y m  re jo n ie  
co  I p ie rw s zy .  T e n  j e s t  m n ie j s z y ,  z a j ­
m u je  p o w ie r z c h n ię  6.882 ha .

C ie k a w a  j e s t  t a b l ic a  d o c h o d ó w  k o ł ­
ch o zu .  W  r o k u  1950 d o c h ó d  w y n ió s ł  
3.438.447 r u b l i ,  w  n a s t ę p n y m  — 
4.231.673 r u b .  a w  br.  p r z e w i d u j e  się 
d och ó d  p o n a d  5 m i l io n ó w  ru b .  Z  s a ­
m y c h  s a d ó w  k o łc h oz  o t r z y m a ł  p r z e ­
s z ło  650.000  rub l i ,  z h o d o w l i  d r u g ie  
tyle.

Np.  k o łc h o źn ik  M ic h a ł  S ie r tk inow  
za ro b i ł  w  ub. r. w r a z  z 3 - o s o b o w ą  
r o d z i n ą  p o n a d  9 tys . ru b .  g o tó w k ą ,  
n ie  li cząc  zb o ż a ,  o w o c ó w  i w a r z y w .  
O g ó łe m  do ch ó d  rodziny , w y n ió s ł  45 
tys . rubl i.  T a k ic h  r o d z in  j e s t  w  k o ł ­
ch o z ie  k i lk ase t .

Naukowcy pomagają
S Z K O Ł A C H  k o łc h o z u  k sz ta łc i  

’  * s ię  p r z e s z ł o  900 dziec i.  N a  m i e j ­
scu  m a ją  s z k o lę  p o d s t a w o w ą  i ś r e d n ią ,  
a n a  w y ż s z e  s tu d i a  j a d ą  d o  W o r o n e ­
ża ,  S t a l i n g r a d u  lub  i n n y c h  m i a s t .  O  
g ó ie m  w c i ą g u  u b ie g ły c h  k ilku  la t z 
k o łc h o z u  im. S t a l i n a  w y s z ło  \V ś w i a t  
174 ludzi.

—  J este śm y  z n ich  d um ni — m ó­
w i p rzew o d n iczą cy  k o łch ozu . W śród  
n ich  je s t  d w óch  g en er a łó w , w ie iu  
lekarzy , arch itek tów , agron om ów . 
W ielu  z  n ich  sw o ją  pracą n auk ow ą  
p o m a g a  n am  i in n ym  k ołch ozom .

B o  n a u k a  w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  
s to i n a  u s łu g a c h  g o s p o d a r k i .  K ołchoz  
n icy  s ą  w s t a ł y m  k o n ta k c i e  z n a u ­
k o w c a m i .  D o  k o łc h o z ó w  p r z y j e ż d ż a j ą  
p ro fe s o ro w ie ,  w y g ł a s z a j ą  p o g j d a n k i ,  
o d c z y ty .  R a d z ą ,  p o m a g a j ą ,  u c z ą ,  j a k  
s to s o w a ć  w  p r a k t y c e  n a u k o w e  m e t o ­
d y  u p r a w y  roli ,  h o d o w l i ,  o g r o d n i c t w a .

Ale  o t y m  o p o w ie m  w a m  k ie dy  i n ­
d zie j —  k o ń c z y  ob. C h a b a .

M . ZYW.

Trz,tj leśne pasy
ochronią 
doliną Popraifu 
od wiatrów
umiejących 
od  strony
puszt węgierskich
O S T A T N I O  z a k o ń c z o n o  c a ł k o w i ­

cie p r a c e  n a d  z a k ł a d a n i e m  tr z ech
le ś n y c h  p a s ó w ,  k tó re  o c h r o n i ą  do linę  
P o p r a d u  w o k o l i c a c h  S t a r e g o  S ą c z a  
o d  w i a t r ó w  w ie j ą c y c h  z k ie r u n k u  
p u s z t  w ę g ie r s k i c h .  ‘

W  o k r e s i e  w i o s n y  i l a ta  w i a t r y  te 
w y s u s z a j ą  g leb ę ,  w y r z ą d z a j ą c  w ie le  
s z k ó d  r o z w i j a j ą c e m u  s i ę , t u  o g r o d n i ­
c tw u .  S ą d e c c z y z n a  boW:ć m  —  to  j e ­
d en  z n a j w i ę k s z y c h  i n a j w a ż n i e j s z y c h  
w  k r a j u  o ś r o d k ó w  s a d o w n i c t w a  i w a ­
r z y w n i c t w a .

D o l in ę  P o p r a d u  od p o łu d n i a ,  w  
o k o l i c a c h  S t a r e g o  S ą c z a  z a m k n i ę ­
to  t r z e m a  le ś n y m i  p a s a m i  o łą c z n e j  
d łu g o ś c i  1.860 m e t r ó w  i s ze ro k o ś c i  
od  8 d o  28  m e t r ó w .  P a s y  te  s k ł a d a ­
j ą  s ię  z s z y b k o  r o s n ą c y c h  d r z e w ,  
j a k  m o d r z e w ,  t j p o l a  i o s ika .  P o ­
m i ę d z y  d r z e w a m i  r o s n ą  k rzew y .
W  r o k u  p r z y s z ł y m  p r o j e k tu j e  s ię  u- 

t w o r z e n i e  p o d o b n y c h  p a s ó w  w ia t r o -  
c h r ó n n y c h  w  o k o l i c a c h  K ry n icy .

R ozm ow a z zasłu żo n y m  ratow nikiem

50 lał temu
rozpoczęła się słauma droga 
Jędrzeja Jarząbka-Marusarza

D  Y Ł  p ięk n y  j e s ie n n y  w ie c z ó r  19 04  ro k u , k ied y  z n a n y  ta te r n ik  Ja*  
n u sz  C h m ie lo w sk i w ra z  ze  sw  ym  p r ze w o d n ik iem  K lim k iem  B a ­

ch le d ą  i tr a g a r z e m  J ę d r z e je m  J a r z ą b k ie m  .  M a r u sa r z e m , d o ch o d z ili 
do Z a k o p a n e g o . C h m ie lo w s k i n ie  m ó g ł s ię  u sp o k o ić . J e s z c z e  c ią g le  
w id z ia ł z g r a b n ą  s y iw e tk ę  s w e g o  t r a g a r z a  ta m  na g r a n i O r le j P e r c i.  
T en  m ło d y  m ilc z ą c y  g ó r a l s z e d ł w y ją tk o w o  p e w n ie  i  z w in n ie .

Chmielów?ki czul wyrzuty sumie 
nia. Przecież jeszcze tydzień temu 
odmówi) przyznania Marusarzowi 
drugiej klasy przewodnickiej , a 
dziś sam zobaczył, że ten mało­
mówny góra] wspina się nie gorzej 
ftiż sam stawny Klimek. Spojrzał 
na niego jeszcze raz  sood oka. 
Marusarz , mimo ciężkiego plecaka, 
mimo przebytej drogi, szedł lekko, 
jak człowiek, który dopiero co wy 
szedł z domu na krótki spacer.

— Jędrze ju  przyjdźcie ju tro  r a ­
no do mnie. Należy się Wam dru ­
ga kategoria .  Będzie z Was tęgi 
przewodnik.

POCZĄTEK O F IA R N E J 
PRACY

Tak rozpoczęła się wielka ka­
r iera  przewodnicka Jędrze ja  Ja- 
rząbka-M arusarza  urodzonego dnia 
22 lipca 1877 roku. W rok potem 
otrzym uje  pierwszą kategorię  prze 
wodnika i zaczyna a takować nie­
zdobyte dotychczas szczyty i ścia­
ny ta t rzańsk ie .

W 1905 r. dokonuje pierwszego 
wejścia na Kościołek. W 1906 r. 
przechodzi jako pierwszy Grań Wi 
deł i pokonuje jedną z najwięk­
szych, prawie 900 metrową północ­
ną ścianę Miekuszowieckich. Teraz 
co chwila pof jego gołymi s topa­
mi ( jako, że w tych czasach prze­
wodnicy na ś p i o s z k ę  chodżili bo­
so) padają  nowe nie zdobyte je ­
szcze ściany i gran ie  jak Grań 
Miękuszowieckich, Niebieska T u r ­
nia pod Włos, Lodowy Północną 
ścianę i wie'e, wiele innych.

Kiedy w T a trach  powsta je T a ­
trzańskie Ochotnicze Pogotowie Ra 
tunkowe M arusarz  bez namysłu 
s ta je  w jego szęregach podpisując 
jako jeden z pierwszych, przyrze­
czenie ratownika.

—  Był to chyba rok 1914. — 
Wspomina Jędrze j  Marusarz ,  ho­
norowy członek Klubu Wysokogór­
skiego i Honorowy człone* TO PR, 
dwukrotnie  dekorowany Krzyżem 
Zasługi za ratownictwo.

— W południe zawiadomiono 
nas, że ktoś wzywa pomocy w Gra 
natach. Kiedy stanęliśmy u stóp 
Granatów zbliżał się już wieczór, 
a z nieba lała się jedna wielka 
rzeka wody. Kierownik wypatrzył 
przez lornetkę białą plamę koszuli 
ludzkiej w potowie żlebu L)rege'a. 
Nim doszliśmy na wysokość ofiary  
była już noc, ale akcję trzeba by­
ło podjąć natychmiast,  bo widać 
było, że o f iara  t rzym a się ledwo 
przy życiu.

W C U G U  PÓŁ NOCY 
30 -METRÓW NAPRZÓD

T raw ers  oksza ł  się niemożliwy. 
Trzeba było dostać się do człowie­
ka od góry. Ubezpieczeni liną 
przez kolegów zaczęliśmy z kie­
rownikiem schodzenie. Pan wie, co 
to znaczy chodzić kruchym - źlć- 
bem pełnych rurhomych kamieni, 
w dodatku po ciemku, wiedząc, że 
nie wolno strącić ani jednego ka­
mienia,  bo tam  30 metrów niżej 
leży człowiek. Tych 80 metrów 
schodzil iśmy prawie pół nocy, a do 
tego deszcz gas i ł  nam co chwila 
nasze karbidówki.

T u r y s tk ę  u r a to w a liś m y  w  o s ta t ­
n iej c h w ili . Od trze ch  dni s ie d z ia ­
ła; na w ą sk ie j  p ó łe c z c e  s k a ln e j ,  
p a tr z ą c  na le ż ą c e  p o n iże j tr u ­
p y  to w a r z y s z y . K ied y  d o s z liś m y  
do n ie j b y ła  p ó ł p r z y to m n a . T a ­
kich  i  c ię ż s z y c h  w y p r a w  b y ło  
w ie le .

S ie d e m d z ie s ię c io p ię c io le tn i p rze ­
w od n ik  J ę d r z e j  M a r u sa rz  b ra ł u -  
d z ia ł w 88 w y p r a w a c h  r a to w n i­
c z y c h , n ie  lic z ą c  z im o w e g o  z w o ż e ­
n ia  „ p o ła m a ń có w "  z K a s p iu w e g o  
c z y  G u b a łó w k i.

D z iś  n a j s ta r s z y  p rze w o d n ik  t a ­
tr z a ń s k i, jed en  z z a ło ż y c ie li  T O P R  
j e s z c z e  c ią g le  g o tó w  j e s t  r u s z y ć  
na pom oc tu r y s to m , ja k  d a w n ie j 1 
n a d a l p ro w a d z i w y c ie c z k i w  g ó r y ,  
ja k b y  m ia ł 30 , a  n ie  75  la t . (L a k )

<M mnrtfmfo
Z Y  W IE S Z , J a k ie  J e s t  n a jm n ie j s z e  

** p a ń s tw o , k tó r e  n a  O l im p ia d z ie  z d e  
b y ło  n a jw ię c e j  m e d a l i

— ???
— P a ń s tw o  Z a to p e k .

$
A l P A R Y S K IM  b iu rz e  p o ś re d n ie  tw a  

p r a c y  u r z ę d n ik  d o  b e z ro b o tn e g o  In 
t e l l g r n t a :

— N ie s te ty ,  m o ż e m y  p a n u  s łu ż y ć  t y l ­
k o  p o s a d a  lo k a ja .

— N ic  n ie  s z k o d z i  — o d p o w ia d a  p e ­
te n t .  — S ta n o w is k o  co n a jm n ie j  ró w n e  
s ta n o w is k u  p r e m ie r a .

R o z m a w i a  d w ó c b  g a n g s t e r ó w  w
C h i c a g o :

— M o że  z o r g a n i z u j e m y  J a k l e i  w ł a m a ­
n ie ,  n a p a d ?  — m ó w i  J e d en .

— W y k lu c z o n e ,  p r z e z  te  w y b o r y  p r e ­
z y d e n t a  n i e  m a  n a w e t  c i a s u ,  a b y  z a j ą ć  
się u c z c i w ą  p r a c ą  z a w o d o w ą .

Bogdan Brzeziński

Sen generała
FN E R A L  Schurke (a s  H itlera!)
W sw ych  pam iętn ik ach  p iln ie

szp er*

I w zd ych a ciężko, m arszcząc brwi: 
W spom ina czu le  t a m t e  dni...

Ach, toż to były cudne cza sy ,
Gdy krzyż rycerski p ierw szej k la sy
Na p iersi p rzyp iął H itler, 1
Tak p ięknie s ła w ił t a m t e  dni!

Na m apie pochód ch orąg iew ek , 
B rytyjski lew , b elg ijsk i lew ek  —
Ju ż Z achód przed sw a sty k ą  drży! 
A ch, k iedyż w rócą t a m t e  dni?!

P ożoga , m ord i krem atoria —
Oto, jak tw orzy  s ię  h istoria !
S kąp an e w  łzach , sk ąp an e w  krw i —i 
Ach, k iedyż w rócą  t a m t e  dni?

Na karb przypadku Schurke k ład zie , 
Ze kres s ię  za c zą ł w S ta lin grad zie ... 
W szak D żum a - R id gw ay  z p rzestróg

drw i,
Pom oże w sk rzesić  t a m t e  dni!

Zasnął generał nad mapami. 
Znużony swymi marzeniami. 
I sen proroczy mu się śni... 

WróciłvH
N o r y m b e r s k i e  d n II...

l~] UŻ dawno się tak nie śmia-  
J  tem. A  cóż to za zabawna hi- 
etoria l Zabawna i pe łna wdzięku.  
Okazuje się, że s tary  m is tr z  bajek,  
wielki K ry lów , zanim zaczął tw o­
rzyć  owe niezwykle mądre m inia­
tu ry  literackie, które m u  zapewni­
ły  światową sławę i miejsce w  pan  
teonie sławy obok Ezopa, Lafan-  
taina i naszego Krasickiego,  pisał 
wcale zgrabne sa ty ry  w  formie  
scenicznej.

„M agazyn  fnód“, którego prapre  
mierę polską oglądaliśmy na sce­
nie kameralnej  teatru  wrocław­
skiego, powstał w  r. 1806, a, więc 
na  przełomie dwóch okresów twór­
czości Krylowa:  satyryczno-publi-  
cystyczne j  i  bajkopisarskiej.

W  latach tych K ry lów  mimo o- 
gromnego powodzenia swoich sz tuk  
v a  scenie, na zawsze porzuca dra­
m a turg ię  i pisze swoje pierwsze  
t r zy  bajki.

„Magazyn mód" jes t  sa tyrą  na 
głupotę z iemiaństwa i arystokracji  
ro s y jsk ie j , która ulegając modzie 
płynącej  z zagranicy dawała się 
oszukiwać przez jak ieś ciemne 
k rea tu ry  tylko dlatego, że p rzy ­
bywały one z P aryża  Jub propa­

gowały niemiecki kalendarz,  czy  | 
holenderskie barany. J a k  w iem y  
owa fa la  kosmopoli tyzmu zalewała  
nie tylko rosy jską  arystokrację;  
nasza szlachta nie była m ą d rze j ­
sza, a czym świadczy chociażby 
„Cudzoziemszczyzna“ F r e d r y , licz­
ne sa ty ry  i bajki z końca X V I I I  
i początku X I X  wieku.
l \ / l  A G A Z Y N  mód" napisany  
* ’'■* je s t  pod w y ra źn y m  w p ły ­
wem komedii Moliera. S p o tyka m y  
w te j  komedii znane nam z m o­
lierowskich s z tu k '  pottacie:  s p r y t ­
ną i wszechmogącą subretkę, nie­
zaradną parę młodych, upartych  i 
nienajmądrzejszych rodziców.

Komedia Krylowa posiada jed­
nak znacznie ja skraw szy  humor od 
komedii francuskie j  i świetne,  f a r ­
sowe sytuacje. Czego tam  nie ma:  
jes t  i przebieranie się iv cudackie, 
cudzoziemskie stroje i m is ty f ikac ja  
porwania ukochanej i omyłki spo­
wodowane głupetą  służących i nie­
udana rew iz ja  policji, wreszcie  
ukrywanie żony w  szafie przed  
okiem męża.

T Ę  uroczą bzdurkę ubrał  w bar 
dno dowcipne ra m y  insceniza­

cyjne reżyser widowiska S T A N I -

N a sze  recenzje

„Magazyn mód“
K a m e r a l n a  S c e n a  P a m t w o w e g o  T e a t r u  D r a m a t y c z n e g o : „ M a g a z y n  
m ó d “. K o m e d i a  w  S a k t a c h  I w a n a  A .  K r y ł o w a .  P r z e k ł a d  W a c ł a -  
w y  K o m a r n i c k i e j .  R e ż y s e r i a :  S t a n i s ł a w a  B u g a j s k i e g o .  D e k o r a c j e  
A l e k s a n d e r  J ę d r z e j e w s k i ,  k o s t i u m y  J a d w i g a  P r z e r a d z k ę i .

S Ł A W  B U G A J S K I .  K a z a ł  M a s z e ń  
ce, o w e j  m o l i e r o w s k i e j  s u b r e t c e ,  
p r o w a d z ą c e j  c a ł ą  i n t r y g ę  to s z t u ­
ce, p r z e d s t a w i a ć  p o s z c z e g ó l n e  p o ­
s t a c i e  k o m e d i i  p r z e d  z a m k n i ę t y m  
m a g a z y n e m  m ó d ,  p o c z e m  ś c i a n y  
s ię  o t w i e r a j ą ,  j a k  w i e k o  o l b r z y ­
m i e j  b o m b o n i e r y  i  z n a j d u j e m y  s ię  
w e w n ą t r z  s k l e p u ,  d o w c i p n i e  i  ze  
s m a k i e m  u r z ą d z o n e g o  p r z e z  s c e n o ­
g r a f a  A L E K S A N D R A  J Ę D R Z E ­
J E W S K I E G O .

W  t e n  s p o s ó b  r e ż y s e r  n a w i ą z a ł  
do b a j k o w e j  tw ó r c z o ś c i  K r y l o w a ,  
d a j ą c  n a m  b a j e c z k ę  z a m k n i ę t ą  w  
c z a r o d z i e j s k i m  p u d e ł e c z k u ,  k t ó r e

u k a z u j e  na m .  s w e  w n ę t r z e  p r z y  
d ź w i ę k a c h  s t a r e j  p o z y t y w k i .

N a s t r ó j  b a j k o w y  z n a k o m i c i e  p o d  
k r e ś l a j ą  p r ż e b a r w n e  i  b a r d z o  ł a d ­
n e  k o s t i u m y  J A D W I G I  P R Z E -  
R A D Z K I E J .  ł l z t u k a  z o s t a ł a  w y r e ­
ż y s e r o w a n a  w  s t y l u  f a r s o w y m ,  
z g r a b n i e  i  z  p o c z u c i e m  h u m o r u .  W  
k r z y w y m  z w i e r c i a d l e  s a t y r y  u m i e ­
s z c z o n o ,  p o z a  z n a n ą  n a m  j u ż  M a ­
s z ą ,  w s z y s t k i e  p o s t a c i e  k o m e d i i .  
N a w e t  s t a r y  S u m b u r o w ,  k t ó r y  bro  
n i  s i ę  p r z e d  z a l e w e m  c u d z o z i e m ­
s z c z y z n y  i  z a s a d n i c z o  r e p r e z e n t u ­
j e  r o z s ą d n y  o d ł a m  s p o ł e c z e ń s t w a  
r o s y j s k i e g o ,  u k a z a n y  j e s t  j a k o  s t a

r y  żuTir  p r o w i n c j o n a l n y ,  d o s t a t e c z ­
n ie  g łu p i , .  a b y  b y ć  o s z u k a n y m  
p r z e z  o to c z e n i e .

J a k  j u ż  m ó w i l i ś m y ,  c a ł ą  i n t r y ­
g ę  k o m e d i i  p r o w a d z i  M a s z e ń lc a .  
J e s t  to  r e z o l u t n a  o s ó b k a  p r a c u j ą c a  
w e  f r a n c u s k i m  m a g a z y n i e  m ó d  w  
M o s k w i e ,  k t ó r a  z a  c e n ę  s p r y t n e g o  
s k o j a r z e n i a  r o z d z i e l o n y c h  w o l ą  ro -  
d z icó io  k o c h a n k ó w ,  o t r z y m u j e  z w o i  
n ie n i e  z p o d d a ń s t w a .  I i r y ł o w  
o s t r z e m  s a t y r y  d o t k n ą ł  i  t e g o  h a ­
n i e b n e g o  p r o c e d e r u  —  h a n d l o w a ­
n ia  l u d ź m i  p r z e z  m a g n a t ó w  r o s y j ­
s k i c h .

r / l  1 R O L I  M a s z e n k i  u j r z e l i ś m y  
W  B A R B A R Ę  K R A F F T Ó W -  

N Ę  —  b y ł a  u r o c z a .  R o z e ś m i a n a  i  
r u c h l i w a ,  w o d z i ł a  z a  n o s  w s z y s t ­
k i c h ,  ś w i e t n i e  p r o w a d z i ł a  d ia lo g .

Z a b a w n y m ,  c h o ć  m o ż e  n a d t o  f a r  
s o w y m  S u m b u r o w e m  b y ł  S T A N l -  
S Ł A  W  J A N O W S K I ,  H A L I N A  D R O  
I i O C K A  j u ż  po  r a z  n ie  w i e m  k t ó ­
r y  p r z e i n a c z a  s i ę  n a  n a s z e j  s c e n i e  
nie  do  p o z n a n i a .  K t ó ż  b y  p o z n a ł  w  
p r o w i n c j o n a ł c e  S u m b u r o w e j ,  b a r ­
d z o  c h a r a k t e r y s t y c z n e j ,  c h o ć  n ie co  
z b y t  d y s t y n g o w a n e j ,  a k t o r k ę ,  k t ó ­
r a  n i e d a w n o  w y s t ę p o i o a ł a  w  ro li  
F r o z y n y  w  „ S k ą p c u " ,  b a b c i  w

„ t K ę d o m i e r z u " ,  c z y  p a n i  G r a h a m  
w  T r z y d z i e s t u  s r e b r n i k a c h " .

M a ł ą  r ó l k ę  L i z y  o ż y w i ł a  Ł U C J A  
B U R Z Y Ń S K A  s w ą  n i e p o w s z e d n i ą  
, . v i s  c o m ic a " .  R o l ę  F i r c y k a  L e s t o -  
w a ,  a d o r a t o r a  L i z y ,  z a g r a ł  z  t e m ­
p e r a m e n t e m  I G O R  P R Z E G R O D Z -  
K I .  W y o b r a ż a m  s o b ie  j e d n a k ,  ż e  
r o la  ta ,  z a g r a a n  b a r d z i e j  „ ł z a w o " ,  
b y ł a b y  z n a c z n i e  ś m i e s z n i e j s z a .

K a p i t a l n y m  „ M o n s i e u r  T r i c h t "  
b y ł  J E R Z Y  A D A M C Z A K ,  j a k ż e  
ś w i e t n i e  r o b i ł  a k c e n t  p a r y s k i  p r z e  
k r ę c a j ą c  p o l s k i e  s ł o w a ,  z  j a k ą  
U f  r w ą  z a g n i ł  s c e n y  k ł ó t n i  z „ M a ­
d a m e  C a r e t " ,  w  k t ó r e j  to r o l i  b a r  
d z o  z a b a w n a  b y ł a  J U L I A  E L S ­
N E R .

D o s k o n a ł y  t y p  g ł u p a w e g o  A n t r o  
p a  s t w o r z y ł  R Y S Z A R D  M I C H A ­
L A K ,  d o b r y  r ó w n i e ż  b y ł  H E N ­
R Y K  H U N K U  j a k o  A n d r z e j ,  s ł u ­
ż ą c y  L e s t o w a .  W  p o z o s t a ł y c h  r o ­
la c h  l o y s t ą p i l i :  m i l u t k a  H A N N A  
C H M I E L E W S K I  ( A n h u s z k a ) ,  L U  
D W I K  W Y T Y S I Ń S K I  i  J A N U S Z  
Ł O Z A  ( f u n k c j o n a r i u s z e  p o l i c i i ) .

P r z e k ł a d  W A C Ł A W Y  K O M A R ­
N I C K I E J  b a r d z o  d o w c i p n y .

R e a s u m u j ą c  —  d o b r a  r o z r y w k a  
n a  l e t n i ą  k a n i k u ł ę .

W O J C I E C H  D Z I E D U S Z Y C K 1
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M ieszkań samowolnie zajm ow ać nie w olno!

Nowy styl pracy
S Ł O W O  F O Ł S K I E S tr  9

Spacerkiem

Zaginą! słoń
l i /  S P A N IA Ł E  u ła tw ien ie  — po- 

* w ied zia ł  sobie p ew ie n  w ro c ła ­
w ia n in  ku p u ją c  na  ra ty  garn itur.

P ew nego  dnia  p rzyszło  pocztu  
w e rw a n ie  do zap łacen ia  w eksla . 
A d resa t obejrza ł uw a żn ie  pap ierek, 
bo chciał w iedzieć , gdzie trzeba  
zan ieść  p ieniądze . A le , n ie s te ty ,  
a d resu  n a  w e zw a n iu  n ie  było.

W y c zy ta ł za to 
d łu żn ik , że sk lep  

, spraw ę jego na leż  
: ności ra ta lnych  

p rzeka za ł PK O . I  
j zo rien to w a ł się, i<i 
 ̂ do za p ła ty  w zy w a  
go oddzia ł inkaso-  

• w y .
Z w o ln ił się z 

P łacy, zaczął bie- 
pau z  pap ierk iem . A le  ta k  się ja ­
koś sk ładało , że n ik t  m u  in fo rm a ­
c ji  n ie  m ógł udzielić.

W spó łczu jąc  losow i n ieszczęsn e­
go d łu żn ik a  „S p a cerk i" zw raca ją  
t ię  pod adresem  PK O :

O byw ate le , n ie  zauw ażyliśc ie  
s ło n ia / P rzecież w  w a szy m  w e z ­
w a n iu  p o dany być  pow in ien  p rze ­
de  w s zy s tk im  adres kasy , a ‘p r z y ­
d a łb y  się te ż  n u m e r  o kienka , a n a ­
w e t  godziny , w  k tó rych  p rzy jm u je  
się należności. (dr)

Urzędu K w aterunkow ego Prez. M R N
przerwie machinacje kombinatorów 
handlujących cudzymi izbami

Junacy z 311
b r y g a d y  SP
dzielnie pomagają 
w żniwach

I UNACY z 311 b ry g a d y  SP  
•  p ra c u ją c y  w  P G R -ach  na te ­

ren ie  w o jew ództw a w rocław skiego , 
p rz e k ra c z a ją  sw e n o rm y  w  ro b o ­
tach  żn iw nych.

D rug i tu rn u s  n ie  zaw iódł p o k ła ­
d an y ch  w  n im  nadziei, dow odem  
czego je s t duża w y d ajn o ść  p racy , 
k tó ra  sięga p rzec ię tn ie  300 proc. 
norm y.

Na w yróżnienie zasługuje kol. 
Ryszard K ubicki wyrabiający  
400 proc. norm y, oraz kol. W in­
centy HęciAski — 300 proc. nor­
my. W brygadach żeńskich do­
brze pracow ała kol. H elena Wo- 
w ęga w yrabiająca 115 proc. nor­
m y. (Bg)

A  i B
D  A D N I m ie jscy  pow iedzie li „A"  i 
“  3 ulice  — P odw ale M iko ła jsk ie , 

Podw ale Ś w id n ic k ie  i P odw ale  
O ła w sk ie  pew nego  dn ia  za m ie n iły  
się w  jed n o  P odw ale. Po co n a m  
tr z y  P odw ala  — m óurili radni 
co  ludzie m a ją  błądzić?

O dezw ały  się liczne braw a. No, 
bo rzeczyw iśc ie , po co tr z y  ulice o 
podobnej n a zw ie , k ie d y  m o ie  być  
ty lk o  jedna? T rzeba  u ła tw ić  ty c ie  

m ieszkańcom  m ia- 
1 ta.

T a k  spraw a  w y  
glądała w  soli p o ­
sied zeń  M R N . A  
w  iy c iu  p rzed s ta ­
w ia  się to zu p e ł­
nie inaczej. Do 
redakcji „Słowa  
P olskiego" p rzy - 

i chodzą lud zie  z  
in teresem  do R a­
dy K yno log icznej, 

d o  Z w ią zk u  B o jo w n ikó w  p rzy b ie ­
ga ją  in teresanci „S p a cerkó w ", a do 
m ieszka ń  p ry w a tn y c h  p u k a ją  lu­
dzie , k tó r zy  chcą w ysła ć  pocztą  
Ust polecony. D laczego? Bo nazw ę  
u lic y  zm ien io n o , ale ta b liczek  z 
n u m e ra m i na dom ach  n ie  p rzyb ito .

O byw a te le  radni, w asza  re fo rm a  
nie  w y sz ła  ludziom  na zdrow ie . A  
n ie  w y sz ła  dlatego, t e  ja k  się rze ­
k ło  „A“, to trzeba  było  pow iedzieć  
1 „B". A  ty m  '„B" je s t w y ra źn e  o- 
znaczen ie  d om ów  n a  d o tk n ię te j  
w arzą  re form ą  u licy . (dr)

W parkach 
i zieleńcach
p rz e p ro w a d z a  
s ię  ju ż
jesienne porządki
W Y D Z IA Ł  G o spodark i K om u­

n a ln e j P re zy d iu m  M RN p rze ­
p ro w ad za  ju ż  w  p a rk a c h  w ro c ła w ­
skich  je s ie n n e  porządki.

P rzec in a  się ko rę  drzew , w ycina 
suche gałęzie, czyści się  k rzew y  i 
u su w a chore  drzew a.

Ł ad n ie  w y g lą d a ją  tra w n ik i sko ­
szone n ied aw n o  przez p ra c o w n i­
ków  M iejsk iego  P rz ed sięb io rstw a  
O grodniczego, k tó rem u  P rezy d iu m  
M RN zleca w y k o n an ie  w szelk ich  

Po  i p rac  zw iązanych  z p a rk a m i i z ie­
leń cam i W rocław ia.

K w ia ty  na k lo m b ach  są zm ien ia­
ne k ilk a  ra z y  w  roku . W iosenne 
jed w ab is te  b ra tk i, k tó re  ta k  d ługo 
cieszyły n asz  w zrok  zosta ły  za s tą ­
p ione rów nie  p ięk n y m i pegoniam i, 
szałw iam i, p u rp u ro w y m i p e la rg o ­
niam i, b łęk itn y m i lobeliam i, p e tu ­
n iam i i w ie lom a innym i. Od poło­
w y w rześn ia  będziem y podziw iać 
na  naszych  zie leńcach  i w  p a rk ach  
złociste c h ry zan tem y  jesienne.

P re zy d iu m  M RN w pro w ad zi w  
przyszłym  ro k u  p ew n ą  innow ację, 
po legającą  na  sadzen iu  m. in. ro ­
ślin  w ie lo letn ich , tzn. tak ich , k tó re  
pozostaną w ziem i przez  ok res k il­
ku  lat.

C ÓŻ dopiero  m ów ić o ludziach , 
k tó rzy  o trzy m ali w p raw d zie  

p rzydzia ł, lecz p rzyznanego  im  m ie­
szkan ia n ie  m ogą zająć, gdyż ub ieg ł 
ich  w  ty m  k to ś sp ry tn ie jszy .

K to  tu  zaw in ił?  U rząd  K w a te ru n ­
kow y? T ak , a le  n ie  wylą&znie.

W iną urzędu jest to, że po otrzy 
m ania doniesienia nie skierow ał 
natychm iast spraw y do prokura­
tury i nie zarządzi! eksm isji. Jed ­
nak przyczyna zasadnicza tkw i w  
żyw otnym  dla naszego m iasta pro 
biernie sam ow olnego zajm owania  
mieszkań.
ZacZyna się to  n a jczęśc ie j W ton 

sposób: ob. X  m a m ieszkan ie  n a w e t 
ca łk iem  ładne, lecz w  śródm ieściu , 
a  w o la łby  m ieszkać n a  K rzykach , 
gdzie m a w ie le  znajom ych . P e w n e ­
go dn ia  d o w iad u je  się, że jed en  z 
tych  znajom ych  d o sta je  służbow e 
p rzen iesien ie  do Łodzi. O k az ja  n ie  
lada . Ob. X  porozum iew a się ze 
znajom ym , w yp łaca  m u „m ałe  od ­
szkodow anie i z a jm u je  pom ieszcze­
nie.

T eraz  in n y  w a r ia n t:  ob. Y  w ie ­
dząc, że kolega będzie  się w y p ro w a­
dzał, na  m iesiąc czy dw a p rzed tem  
w p row adza się do n iego ja k o  su b ­
lo k a to r. N astęp n ie  — n azw ijm y  
rzecz po im ien iu , k u p u je  m iesz k a ­
n ie  i rozpoczyna s ta ra n ia  o p rz y ­
dział. N a tu ra ln ie  w  o bydw u  w y p a d ­
k ach  trzeb a  jak o ś m n ie j lu b  w ięcej 
leg a ln ie  za ła tw ić  sp raw ę  w  U rzę ­
dzie K w ate ru n k o w y m , co n a jle p ie j 
zrobić  przez  znajom ych . I  ta k  pow ­
s ta je  h a n d e l m ieszkan iam i.

W idzim y w ięc, żc uzdrowienie 
tych stosunków  to nie tylko do­
bór odpow iedniego personelu w 
U rzędzie K w aterunkow ym , lecz 
rów nież konsekw entne, rygory­
styczne i surow e karanie osobni­
ków  sam ow oln ie zajm ujących  
m ieszkania.
P re zy d iu m  M R N  zaostrzy ło  obec­

n ie  w alk ę  z ty m  szkodn ic tw em  i 
w ydało  szereg  odpow iedn ich  za rz ą ­
dzeń.

Przede w szystkim  W ydział 
K w aterunkow y przygotow uje eks 
m isje dla w szystkich, którzy z a ­
jęli m ieszkania bez przydziału. 
Otrzymają oni pom ieszczenia na 
peryferiach m iasta.
N astępn ie , ja k  ju ż  podaw aliśm y, 

w n iosk i n a  m ieszkan ia  p rz y jm u ją  
obecnie ko m isje  m ieszkan iow e przy  
w szystk ich  p ięc iu  d z ie ln icach  m ia -  
:-ti. K a id y  W niosek, pośw iadczony 
przez a d m in is tra to ra , że d an e  m iesz 
k a n ie  je s t w olne, ro z p a try w a n y  b ę ­
dzie p rzez  K om isję  D zielnicow ą, 
k tó ra  je s t  b a rd z ie j zw iązana z te ­
re n e m  i dop iero  późn iej p rzesian y  
zostan ie  do W ydzia łu  K w a te ru n k o ­
wego. R ów nież w  dzieln icach  zapro  
w adzone b ęd ą  k a r to te k i w szystk ich  
m ie s ik a ń  z d o k ład n y m  w yszczegól­
n ien iem , ile  osób p rzy p ad a  na  k a ż ­
dą  izbę.

N ie będ ą  rów nież  uw zg lęd n ian e  
tłum aczen ia  w  ro d za ju : — J a  nie 
sp rzeda łem  m ieszkan ia, ty lk o  m e­
ble, czy w ęg ie l znajom em u, k tó ry  
w p row adził się po m nie. M eble czy 
w ęgiel w olno  odsprzedać, lecz n a ­
byw ca m usi je  zab rać , a  mieszkanie- 
pozosta je  do d y sp o zy c ji U rzędu  
K w aterunkow ego .

Zabiegiem  profilaktycznym  b ę­
dzie też um owa, jaką podpisać 
musi lokator głów ny przyjm ujący  
sublokatora. N a m ocy tej um ow y  
w  w ypadku w yprow adzenia się, 
lokator głów ny m usi opróżnić lo ­
kal całkow icie, zabierając ze sobą 
również sublokatora, który nie 
m oże rościć żadnych praw do te ­
go pom ieszczenia.
Z arzą d zen ia  te  sp raw ią , że w  

p ierw sze j k o le jnośc i m ieszkan ia  o- 
trzy m y w ać  b ęd ą  lu d z ie  p racy , ci, 
k tó rzy  d ługo i c ie rp liw ie  n a  n ie  cze­
k a ją , często z p rzy d z ia łam i w  k ie ­
szeniach.

  (J)

W sm aczne wyroby
g a rm a ż e ry jn e  
msgę zaopatrywać s'ę 

O d d z ia ły  
Z a o p a trz e n ia  
R o b o tn ic z e g o
7  G O D N IE z zarządzan iem  M l- 

n is te rs tw a  H an d lu  W ew n ę trz ­
nego z d n iem  9 s ie rp n ia  w  sk le ­
pach g a rm aże ry jn y ch  został w p ro ­
w adzony  jed n o lity  a so rty m e n t a r ­
ty k u łó w  m ięsnych .

Drogą um ów  z poszczególnym i 
zakładam i pracy w yroby garma 
żeryjne w  postaci sałatek i ga­
laretek będą rów nież dostarcza­
ne do kiosków  i sk lepów  przy­
zakładow ych MHD, P SS  t Od­
działów Zaopatrzenia R obotni­
czego.
J a k  do tychczas d y re k c ja  M H M  

osiągnęła  w  ty m  k ie ru n k u  p o rozu ­
m ien ie  ty lk o  z F a b ry k ą  Je d w ab iu  
w e W rocław iu . A D elujem y w ięc do 
innych  p rzed sięb io rstw  i zak ładów  
p ra c y  n a  te re n ie  W rocław ia, aby 
za in te reso w ały  się sp raw ą zaopa-i 
trzen ia  sw ych p raco w n ik ó w  w  t a ­
n ie  w y ro b y  g arm ażery jn e .

(Tyk)

2400 kandydatów na studia
przystąpiło do egzaminów

na  P o lite c h n ic e  W r o c ła w s k ie j
W SOBOTĘ, 9 sierpnia o godz. 9-tej rano m lodzlei w  całej Polsctf 

przystąpiła do egzam inów  w  stępnych na w yższe uczelnie. j
M  A P o litech n ice  W rocław skie j 
'  ’  ru c h  ja k  n igdy. W ażą się losy 
2 400 kan d y d a tó w .

O koło 101 osób, zdający ch  na  
W ydział M echaniczny  pom ieściła 
o b szern a  sala w  g m achu  P o litech ­
n ik i W rocław skie j, zw an a  p o p u ­
la rn ie  „N ow ą C hem ią".

W chodzim y do te j sali ostrożn ie  
i cicho, aby  n ie  p rzeszkadzać  m ło ­
dzieży w  pracy .

W w ielk im  sk u p ien iu  pochyla ła  
się n ad  p u lp itam i ław ek  sy lw etk i 
k a n d y d a tó w  na  in ży n ie ró w -m ec h a- 
n ików . K ażdy  z n ich  s ta ra  się ro z ­
w iązać  ja k  n a jlep ie j zadan ie  m a ­
tem atyczne, w yp isan e  dużym i l ite ­
ram i n a  tab licy , a to  w ym ? t  d u ­
żego w ysiłku  um ysłow ego.

W te j chw ili zd a ją  4 g rupy , k tó ­
ry m i k ie ru je  zaw sze pogodny i u - 
p rze jm y  prof. Sąsiadek . A systenci: 
E a rtk o w ia k , R om anow ski. S k rz y ń ­
ski i R a jb ach  p e łn ią  dyżur.

W w ielkim  skupieniu rozw ią­
zuje zadanie ze stercom etrli syn  
m aszynisty kolejow ego w  T ar­
now skich Górach 20-letnl Szcze­
pan G rajczyk. — Jak panu Idzie
—  pytam y. — Na razie dobrze
—  pada odpowiedź.
P o g rążo n y  je s t rów n ież  „po u -

szy“ w  p racy  m łodziu tk i bo za led ­
w ie 17-letn i K az im ierz  H erczek, 
syn  ro b o tn ik a  z C zechow ic pow. 
B ielsko  i w ie lu  in n y ch  m łodych  
chłopców .

P ie rw szy  o d d a je  ro zw iązan e  za­
d a n ie  K aro l B auer. O tym  czy b ę ­
dzie ono dobre zadecydu je  dop ie ­
ro  k o m isja  egzam in acy jn a . P odob­
n a  sy tu a c ja  p rzed staw ia  się ró w ­
n ież n a  innych  w ydzia łach  P o li­
techn ik i.

E gzam iny  u s tn e  z fizyki i N auk i
0 P o lsce  i Ś w iecie W spółczesnvm  
rozpoczęły  się już  w  poniedzia łek
1 trw a ć  będ ą  do dn ia  23 bm . 

K andydac i n a  W ydział C hem icz­
n y  zam ias t fizyk i sk ła d ać  będ ą  e -  
gzam in u stn y  z chem ii, a k a n d y ­
daci na  a rc h ite k tu rę , egzam in  z 
ry su n k ó w  odręcznych. P oza tym  
odbędzie  się doda tk o w o  egzam in  
u s tn y  z m a tem a ty k i d la  tych  
w szystk ich , k tó rzy  uzyskali s to p ­
n ie  n ied o sta teczn e  n a  egzam in ie  
p iśm iennym .

Są rów nież tacy szczęśliw cy, 
jak Tadeusz Karski, absolw ent 
Szkoły O gólnokształcące) st. lic. 
w  Bystrzycy. Z bign iew  Zubrzyc­
ki. 18-letni Bogusław  K ow alik  1 
w ielu  innych, którzy będąc przo 
dow nikam i nauki i pracy spo­
łecznej. zostali zw olnieni od e- 
gzam inów  w stępnych.

Egzam iny  n ie  obow iązu ją  rów ^ 
nież abso lw en tów  U n iw ersy teck ich  
S tu d ió w  P rzygotow aw czych  i zw y­
cięzców  O lim piady  M atem atycznej.

‘ ' (Tyk)

N o t a t h ir

i r  B iu r a  W y d z ia łu  P r z e m y s łu  P re z y *  
d iu m  M R N  z d n ie m  11 s ie r p n ia  b r .  z o ­
s ta ły  p r z e n ie s io n e  z  u l .  S u k ie n n ic e  9 

I d o  g m a c h u  p r z y  u l .  G . Z a p o ls k ie j  4* 
IV  p i ę t r o ,  p o k .  n r .  426 — 432.

★  S k a r g i  1 z a ż a le n ia  w r o c ła w ia n  v /  
d n iu  d z is ie js z y m , b ę d z ie  p r z y jm o w a ł  
w ic e p rz e w o d n ic z ą c y  P r e z y d iu m  M RM  
o b . L e ś n ia k o w s k l  o r a z  o b . M a r ia  M a r ­
c h e w k a  — c z ło n e k  K o m is j i  K o n t r o l i  w y  
k o n a n ia  s k a rg ,  w  g m a c h u  p r z y  u l .  G . 
Z a p o ls k ie j  n r .  4, p o k .  213 w  g o d z . o d  
1€— 19.

★  T r z e c i  W a ln y  Z ja z d  d e le g a tó w  O d ­
d z ia łu  Z je d n o c z e n ia  P o ls k ic h  Z e s p o łó w  
Ś p ie w a c z y c h  i I n s t r u m e n t a l n y c h  o d b ę ­
d z ie  s ię  w  d n iu  15 s ie r p n ia  b r .  w  D u s z ­
n ik a c h .  P r z y ja z d  d e le g a tó w  w in ie n  n a ­
s tą p i ć  w e  w c z e s n y c h  g o d z in a c h  r a n ­
n y c h .  B iu r o  Z ja z d u  m le 3 z c z ą c e  s ię  w  
K o m is j i  Z d r o jo w e j ,  c z y n n e  b ę d z ie  o d  
g o d z . 6 - le j  r a n o .  P o  k o n c e rc ie  c h ó r u  
W ro c ł .  R o z g ł. P .R .,  k t ó r y  ro z p o c z n ie  
s ię  o  g o d z . 11 -te j w  P a r k u  Z d r o jo w y m , 
o d b ę d ą  s ię  o b r a d y  z ja z d u  w  s a l i  t e a -  
t r u  C h o p in a .

W sobotę o godzinie 20
s p o ty k a m y  s ię  w  H a li  L u d o w e i

\A /  SO BO TĘ w  H ali L udow ej 
* * w y św ie tlan e  b ęd ą  p ięk n e  k o ­

lo row e film y p ro d u k c ji radzieck ie j 
pt. „Ś m ia li ludzie"  o raz „N iedź­

w iedź".
F ilm y  te, u zy sk an e  w y ją tk o w o  

d la  pub liczności w roc ław sk ie j zosta 
n ą  w yśw ie tlo n e  w  ram ach  cyk lu  po ­
p u la rn y c h  im prez  w  H ali L udow ej.

O b ejrzen ie  tych  In te resu jący ch

F A C H O W C Y  P O S Z U K IW A N I Z G U B IO N O  le g i ty m a c je  
s z k o ln ą  n a  n a z w is k o  
S k r o b is z  J a n .  11228g

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą  z z a ś w ia d ­
c z e n ie m  z ło ż e n ia  a n k ie ­
t y  o r a z  k s ią ż e c z k ę  u -  
b e z p ie c z a ln i  n a  n a z w i ­
s k o  K u s y k  A n to n in a ,  
D ę b l in - I r e n a  u l .  P o d  
T o r a m i  1. 11227g

Przestrzegam y
J A K  w iadom o, k w ia ty  i tra w n ik i

•  s tanow ią  w ie lką  ozdobę W roc­
ław ia . P iękn e  jed w a b is te  b ra tk i, 
k re m o w e  i p u rp u ro w e róże, w y ­
sm u k łe  tu lip a n y , dostarcza ją  nam  
w ie le  e s te ty c zn y c h  w rażeń .

Są  je d n a k  tacy  l u d r i e ,  k tó rzy
n ie  lubią  kw ia tó w . T akie  „ typki"

u w aża ją  zapew ne, 
te  f io lk i spełn ia ją  

[. sw ą  rolę ty lk o
i w ów czas, gdy sto- 

w  fla ko n ie  w  
dom u, zaspoka ja - 

)  jąc poczucie p ięk  
/  na bardzo  w ą sk ie -  j  

/ go kręg u  osób.
R ozu m u ją c  w  ten  
sposób, dow cipn i 

t c i  o b yw a te le  u rzą ­
dza ją  sobie od 
czasu do czasu  

in tere su ją ce  w y c ieczk i. A  zg a d n ij­
cie, c zy te ln icy , dokąd?  O czyw iście, 
że  do p arkó ic  i zie leńców  w ro c­
ła w sk ich . B ezlito śn ie  w y ry w a ją  
k w ia ty , łam ią  je  i  niszczą. P o d o b ­
n ie  spraw a  p rzed sta w ia  się z tra w ­
n ika m i, k tó re  są bru ta ln ie  d e p ­
tane.

P rze strzeg a m y w s zy s tk ic h  am a ­
to ró w  kra d zio n ych  b u k ie tó w , że te 
,,p o m ysło w e"  w y c ie c zk i na  p ew no  

jfrie w y jd ą  im, na zdrow ie . (T Y K )

M U R A R Z Y , Ś L U S A R Z Y , C H Ł O D N IA R Z Y , S T O ­
L A R Z Y , E L E K T R Y K Ó W , H Y D R A U L IK O W -M O N  
T E R Ó W , K O W A L I F A S O N O W Y C H  O R A Z  D O ­
Z O R C Ó W  N O C N Y C H  z a t r u d n i  o d  z a ra z  M IE J ­
S K I  H A N D E L  M IĘ S E M  W E  W R O C Ł A W IU  UL. 
M  N O W O T K I N r . 13, I I I  p . Z g ło s z e n ia  p r z y j ­
m u je  D Z IA Ł  K A D R  M l IM . ___________ 130Ck

IN Ż Y N IE R A  -  L Ą D O W C A  n a  s ta n o w is k o  K IE ­
R O W N IK A  D Z IA Ł U  P R O D U K C JI . JE D N E G O  
IN Ż Y N IE R A  -  M E C H A N IK A  N A  S T A N O W IS K O  
K IE R O W N IK A  B A Z Y  SP R Z E T O W E .T , D W O C II 
K A L K U T ,A T O R 0 W  DO  K O S Z T O R Y S O W A N IA . 
JE D N E G O  M A G A Z Y N IE R A  Z  B R A N Ż Y  M E T A ­
L O W O  -  N A R Z Ę D Z IO W E J  O R A Z  JE D N E G O  
IN S P E K T O R A  T R A N S P O R T U  S A M O C H O D O ­
W E G O  z a t r u d n i  o d  z a ra z  Z A R Z Ą D  P A Ń S T W O ­
W E G O  P R Z E D S IĘ B IO R S T W A  R O B O T  K O L E ­
JO W Y C H  N r . 8. Z g ła s z a ć  s ię  l is to w n ie  lu b  o so - 
b i ic l e  w  D Z IA L E  K A D R  P I 'R K  N r . 8, W ro c ­
ła w , K n ia z ie w ic z a  19. 1303k

O g ło szen ia  drobne
H A N D L O W E

K U P IĘ  z u ż y te  b ło n y  f o ­
t o g ra f ic z n e  i r e n tg e n o w ­
s k ie .  W ro c ła w , S tu d e n c ­
k a .  2/1. 111985?

S P R Z E D A M  m e b le  z p o ­
k o ju  i k u c h n i .  W ro c ła w , 
P u ła s k ie g o  1/4.

11209S

S P R Z E D A M  m a s z y n ę
c h o le w k a r s k ą  s łu p k o w ą ,  
n t -k i  M a n s fe ld ,  s ta n  d o ­
b r y .  Z a c is z e , B a u d o in  
N r  8/2. 11226*

S P R Z E D A M  c z ę ś c i  s a ­
m o c h o d o w e  d o  „A d le- 
r a “ . W ro c ła w , M o n iu s z ­
k i .  5. 11216g

S P R Z E D A M  2 s z a f y  d w u  
d rz w io w e , 1 łó ż k o  m e  
b lo w e . W ro c ła w . K o ­
ś c iu s z k i  179/15. O d  g o d z  
16 — 19. 11210g

K U P IĘ  s a m o c h ó d  w  d o ­
b r y m  s ta n ie .  O f e r ty  p o d  
..S a m o c h ó d " . 11202g
S P R Z E D A M  p ia n in o  
, G r o s p it s c h  B r e s la u " .  
W ia d o m o ś ć . W ro c ła w , 
W in c e n te g o  P o la  16.

'  1 '> - 112WS

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l  
d u n k o w ą  p o k w i to w a n ie  
z ło ż e n ia  a n k ie ty ,  l e g i ty ­
m a c ję  Z w . Z a w o d o w e g o  
n a  n a z w is k o  K u z k o w s k l  
J u l i a n .  I1225g

S K R A D Z IO N O  l e g i ty ­
m a c ję  Z w . Z a w o d o w y c h ,  
k a r t ę  w ę d k a r s k ą  n a  i .a -  
'.w isk o  G a le r t  L e o n .

11234g

Z G U B IO N O  p o r t f e l  z d o ­
k u m e n ta m i ,  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą ,  p o k w i to w a n ie  
z ło ż e n ia  a n k ie ty ,  l e g i ty ­
m a c ję  s łu ż b o w ą ,  l e g i ty ­
m a c ję  Z w . Z a w o d o w y c h  
i in n e  n a  n a z w is k o  S t a ­
n is z e w s k i  R o m a n .

11204g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
H o r o c h  Z o f ia .  W ro c ła w -  
O p o ró w , M o d rz e w s k ie g o  
N r  27. 11203g

Z G U B IO N O  k a r t ę  r e j e ­
s t r a c j i  N r  482770 n a  n a ­
z w is k o  W ró b e l  S t a n i ­
s ła w a ,  W ro c ła w , S t u ­
d e n c k a  2/1.

11197g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l-  
id u n k o w ą  i l e g i ty m a c ję  
s łu ż b o w ą  n a  n a z w is k o  
G ip k a  A n n a .  W ro c ła w , 
C z a jk o w s k ie g o  32/6.

11220g

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą ,  k s ią ż e c z ­
k ę  u b e z p ie c z a ln i  n a  n a ­
z w is k o  B e r l i ń s k a  M ie ­
czy sła w a ^ ___________ 11217g
Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e ­
n ie  r e j e s t r a c j i  S P  n a  n a -  

I z w i s k o  P o d z ie ln a  B a r -
jb a ra .________________ 11214g
.Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o i  
M ro c h in  W a lte r .  11213g

[z g u b i o n o  k a r t ę  m e l- j  
,d u n k o w ą  n a  n a z w isk o , 
'C h m ie le w s k a  Z o f ia .  K a ­
m ie n n a  G ó ra . 11212gl 
Z G U B  IO N  O p r z e p u s t  k ę 1 
( fa b ry c z n ą  W Z M  — G r o ­
c h o w in a  E u g e n iu s z .

I_ 11208g
S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą  n a  n a z w i­
s k o  M a jg ie r  K a ta rz v n a .  
______________________11231gj

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję !  
N r  34159 Z w . Z a w o d o ­
w y c h  — B r o n is ła w a  L u t -  
l ie w s k a  -  P ie t r u s z k o w a .

n?4ne

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  N r  202574 i l e ­
g i ty m a c ję  a k a d e m ic k ą  
n a  n a z w is k o  S k ib a  J a ­
n u sz , W ro c ła w , W y b . J  
C o n r a d a  14/6. 11221g

N A U K A
T R Z Y M IE S IĘ C Z N A  n o ­
w o c z e s n a  k o r e s p o n d e n ­
c y jn a  n a u k a  k s ię g o w o ­
śc i. Ł ó d ź , s k r y t k a  163 

1271 n
L O K A 1 B

Z A M IE N IĘ  2 p o k o je  
(w y g o d y )  w  ś ró d m ie ś c iu  
I I I  p i ę t r o  n a  3 p o k o je  
k o m f o r t  w  t e j  d z ie ln ic y  
e w e n tu a ln i e  w  d z ie ln ic y  
w i l lo w e j  z o g r ó d k ie m .

11218g

P O K Ó J  w y r e m o n to w a n y  
z a r a z  d o  w y n a ję c i a .  
W ia d o m o ś ć . W ro c ła w , 
P o k u tn ic z a  29/22. 11224g
Z A M IE N IĘ  2 p o k o je ,  
k u c h n ię ,  ł a z ie n k ę ,  W ro ­
c ła w  — n a  W ro c ła w , lu b  
w y g o d n y  d o ja z d .  O f e r ty  
p o d  ,,11211g “ .
____________________________11211g

M A Ł Ż E Ń S T W O  b e z ­
d z ie tn e  p o s z u k u je  p o ­
k o ju .  Z g ło s z e n ia ,  W ro ­
c ła w , Ł o k ie tk a  3/13. 

___________________ 11232g

P O S Z U K I W A N I E  
_________ P R A C Y _________

P O P R O W A D Z Ę  d o m  
k u l tu r a ln y m  1—2 o s o ­
b o m  w e  W ro c ła w iu . 
W ik to r ia  C ic h a , L e g n i ­
ca , H a n k i  S a w ic k ie j  43/5.

11199g

E E N Z Y N IA R K Ę  s e p e * a -  
.o r  w i r ó w k ę  k u p ię .  F a r -  
b i a r n i a  p r y w a tn a  . .B a r ­
w a " ,  W a rs z a w a .  W id o k  5 
(z a w ia d o m ić  l is to w n ie ) .

131k

S A M O C H Ó D  k a r e t k ę  — 
f u r g o n ik  — m a ły  a u to b u s  
k u p im y .  O p is , c e n ę  p o ­
d a ć  , , I n f o r m a t o r “ , K r a ­
k ó w , P i j a r s k a  19.

1313k

D O M Y , w i l le ,  p a r c e l e  — 
k u p n o ,  s p rz e d a ż ,  z a m ia ­
n y  — p r z e p r o w a d z a  b iu -  

o ,,I n f o r m a t o r "  K r a ­
k ó w , P i ja r s k a  19. t e le fo n  
500-05. ‘ 1314k

f O U R Y

O K R A D Z IO N O  l e g i ty ­
m a c ję  s łu ż b o w ą  n r  
k6/0859/l n a  n a z w is k o  
P e r ło w s k a  H e le n a .

3551 p

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
Z w . Z a w o d o w y c h ,  S łu ż ­
b y  Z d r o w ia  n a  n a z w is k o  
F r ie d m a n  Iz a k  W ro c ła w  
3 o l .  C h r o b r e g o  11. 
______________________11233g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
K o tla rz  M aria , U2Q7g

W O L N R  P O S A D Y

P O T R Z E B N A  s a m o d z ie l ­
n a  g o s p o d y n i  d o  m a łe ­
g o  g o s p o d a r s tw a  w i e j ­
s k ie g o .  O f e r ty  S ło w o  p o d  
. .G o s p o d a r s tw o 41.

11230g

P O M O C  d o m o w a  d o ­
c h o d z ą c a —p o t r z e b n a  od  
z a r a z  n a  d o b r y c h  w a ­
r u n k a c h .  Z g ło s z e n ia ,  
W ro c ła w , Ł o k ie tk a  8/8.

11229g

obrazów , odznaczających  ste dosko­
na łą  reży se rią  i g rą  a r ty s tó w  r a ­
dzieckich . betfzie d la  w idzów  w ie l­
k im  przeżyciem  arty sty czn y m  i m i­
łym  w ypoczynkiem  po pracy .
A w ięc w szyscy w ro c ław ian ie  zw o­
lenn icy  godziw ej rozry w k i sp o tk a ­
ją  się w  dn iu  16.8 o godz. 20-e j w 
H ali L udow ej.

Z akończen ie Im prezy  o godz. 
23-ej. P o w ró t tra m w a ja m i zapew - 
nfeny.

B ile ty  w  cenie 3 zł w  p rzed sp rze ­
daży w k asach  k in  w rocław sk ich , a 
w  dniu  im prezy  w  k asach  H ali L u ­
dow ej.

P O M O C  d o m o w a  p o ­
t r z e b n a .  G o to w a n ie  k o ­
n ie c z n e .  W ro c ła w , u l .  
Ś w ie r c z e w s k ie g o  40/4.

n a i s g

B O Z N B

D O K T O R O W I J a n o w i  
O s ta s z e w s k ie m u ,  l e k a ­
r z o w i w  Ś r o d z ie  Ś lą ­
s k ie j  za  u r a t o w a n i e  m i, 
ż y c ia  i t r o s k l iw ą  o p ie ­
k ę  w  c z a s ie  d łu g o t r w a ­
łe j  i c ię ż k ie j  c h o ro b y  — 
t ą  d r o g ą  s k ła d a m  s e r ­
d e c z n e  p o d z ię k o w a n ie .  
M a n a s t e r s k a  W a n d a .

11222g

W O K O L IC Y  p a r k u  p o ­
łu d n io w e g o  z g in ą ł  m ło ­
d y  p ie s  m y ś l iw s k i .  
Z w ro t  za  w y n a g r o d z e ­
n ie m . W ro c ła w , S t u ­
d e n c k a  158. 11201g

P A P U Ż K A  n ie b ie s k a ,  
p le c y  c z a r n o - b ia łe  u c ie ­
k ła  w  s o b o tę .  Z n a la z c n  
p r o s z o n y  j e s t  o  o d d a n ie ,  
W ro c ła w , C h u d o b y  7/8, 
za  W y n a g ro d z e n ie m  50 zł.

11239g

S A D O W N IK A  z a tr u d n ię ,  
lu b  w y d z ie rż a w ię  s o l id ­
n e m u  2 h a  g o s p o d . s ą ­
d o w n ic z o  -  o g ro d n ic z e ,  
c ie p la rn ię ,  z b u d y n k ie m  
g o s p o d a rc z y m  (k ro w y , 
ś w in ie ,  h o d o w la  k u r )  w  
k l im a ty c z n e j  m ie j s c o w o ­
ści p o w ia tu  n o w o ta r s k i e  
g o . O f e r ty  „ P r a s a “ , 
K r a k ó w . R y n e K  46 N r . 
13331. I313k

D o s ta rc z a n ie  
d o  d o m u

m[@ka i pieczywa
to  d u ż e  
u d o g o d n ie n ie
7  A O PA T R Y W A N IE  się każdego 

ra n a  w  św ieże p ieczyw o 1 
m leko  je s t d la  gospodyń dosyć k ło ­
potliw e. Z m usza je  bow iem  do 
p rze ry w an ia  spoczynku w cześniej, 
an iże li by łoby to  konieczne i u d a ­
n ia  się po zakup  ty ch  arty k u łó w .

D latego  też  uo rsan izo w an a  
przez M IID  i PSS  a k c ja  ro zn o ­
szen ia  co ran i m leka  1 bu lek  do 
dom ów  stanow i w ielk ie  udogod­
n ien ie  d la  kob ie t p racu jących .
Je d n a k  ciągle jcózcze zby t m ało 

gospodyń k o rzysta  z tego u ła tw ie ­
nia.

P rzypom inam y, że k ażd y  może 
codziennie ran o  o trzym ać w  w y zn a­
czonym  p unkcie  św ieże m leko i pie 
ezywo. T rzeba  ty lk o  zapisać się w 
odpow iednim  sk lep ie  M HD lub  
PSS.

M ie jsk ie  Z ak ład y  M leczarskie  
zrob ią  ze sw ej s tro n y  w szystko, aby  
k lie n tk i by ły  zadow olone. (Ad) „

★  B o n y  m ię s n o - t łu s z r z o w e  n a  m< 
s ie r p ie ń  d la  c z ło n k ó w  Z a r z ą d u  Zwlaz-* 
k u  E m e r y tó w  P a ń s tw o w y c h  W d ó w  i 
S i e r o t  b ę d ą  w y d a w a n e  w  d n ia c h  16, 18 
i 19 b r .  w  lo k a lu  p r z y  u l .  M a z o w ie c k ie j  
n r .  17, p o k .  n r .  202.

★ D e le g a c ja  s łu ż b o w a  l I n n e  p a p ie r y  
z g u b io n e  p r z e z  o b . S ta n is ła w a  M y lk ę ,  
p r z e d s t a w ic i e la  W ro c ła w s k ie g o  P r z e ­
m y s ło w e g o  Z je d n o c z e n ia  B u d o w la n e g o  
N r . 1. k t ó r y c h  z n a la z c ą  j e s t  o b . G o ld ir i  
Z a lm a n  są  d o  o d e b r a n ia  w  D z ia le  M ie j­
s k im  ..S ło w a  P o lc k ie g o “  p r z y  u l .  P o d ­
w a le  62.

p i i B O W i S M

TEATRY
M Ł O D E G O  W ID Z A  -  g o d z  19.30 -*

„ Ż ó ł ta  s z la f m y c a " .
T E A T R  K A M E R A L N Y  — g o ś c in n e  w y ­

s tę p y  w a r s z a w s k ie g o  T e a t r u  „ M in ia ­
t u r y "  z h u m o r e s k ą  „ G i u b y  i  c ie n k i1* 
— g o d z . 19,30.

W Y S T A W T

M U Z E U M  SL.  -  P U e  W o je w 6 d * k 1  -» 
. . G a l e r l ł  m a U r s t w a  p o l s k i e g o  1 Ś re d ­
n i o w i e c z n a  s z t u k *  ś l ą s k a " 1 „S ląs lc  
s ta ro ży tn y * * ,  „ P o l s k a  c e r a m i k a  a r t y -  
styczna**.

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  -  ul. 
S z a jn o c h y  7/9 — „ U d z ia ł  m ło d z ie ż y  w  
b u d o w ie  p o d s ta w  s o c ja l iz m u  w P o ls c e  
L udow ej** .

P A W IL O N  XTX — T e r e n y  W y s ta w o w a  
».B" — W y s ta w a  P C K  — „ o  h ig ie n ie  
l w a lc e  z a lk o h o l i z m e c i" .

KINA
S L A S K  — u l  fiw1ere7*w«5kłeBr. n  —

„ W e s o łe  k u m o s z k i  z  W in d s o r u "  (N R D ) 
g o d z . 16, 18, 20.

W A R S Z A W A  -  n i  F r e d r *  n r  1* — 
„ Z a s a d z k a "  (c z e sk .)  g o d z . 16, 18, 20. 

P R Z O D O W N IK  — »j| P n o ^ o w n iK ó t*
„ J e d n o d n io w i  m i l io n e r z y "  ( f r a n c .)  — 
g o d z . 17, 19,15.

S C A L A  — u l M lk o ła la  n r  Tl 
„ D z ie c i  u l i c y "  (w ło sk .)  g o d z . 16, 18, 20. 

P O K  O J — T ei en.v W y s ta w o w e  —. 
„ D o n ie c c y  g ó rn ic y '*  ( ra d z .)  g o d z . 
18, 20,15.

P O I O N IA  u l Ż e r o m s k ie g o  n r CT —
„ Z y c ie  z w y c ię ż a "  ( ru m .)  — g o d z . 
17,45, 20,15.

P IO N IE R  — u l « t a l i n a  n r  71 —
„ P o g r o m c a  a ta m a n a "  ( ra d z .) ,  g o d z . 
15.30, 18, 20,30.

T Ę C Z A  — u l. K o ś c iu s z k i  r r .  177 — 
„ L u d z ie  b e z  s k r z y d e ł "  (c z e sk .)  g o d z . 
16, 18,15, 20.30.

F A M A  — P s i e  P o le  ■— „ Z a w ie ja "  — 
(o zesk .)  g o d z . 18, 20,15.

L E T N IE  — „ Ś w in ia r k a  i p a s tu c h "  g o d z . 
20,15.

D W O R C O W E  — D w o r re r  (IlA w n *  — R oz­
m a i to ś c i  — g o d z . 16, 17, 18, 19, 20, 21, 
22 I 23

R O B O T N IK  — L e ś n ic a  — „ P ie ś ń  tajgi** 
( ra d z .) ,  g o d z . 18, 20.

C Y R K  N r . 4 — P la c  G r u n w a ld z k i  m  
g o d z . 15,30, 19,30.

O G R O D  Z O O L O G I C Z N Y  -  u l  W r ó b l e W  
s k i e g o  l  — o t w a r t y  o d  g o d z .  $—18 .

13 Sierpreń
środa

H ipolita , H eleny

T  RUDNO bylob;- zliczyć w szystk ie  narzekania 1 skargi pod adrc- 
sem  urzędu kw aterunkow ego. Jest ich napraw dę bardzo dużo. 

Trudno bowiem  dziwić się, że obyw atel, który półtora roku temu zlo 
żyl w niosek na m ieszkanie i do dziś oczekuje odpowiedzi, krytykuje  
pracę tego urzędu. ,



Str. 6 S Ł O W O  P O L S K I E

Błyskawczny 
wywiad „S!owa"
z  n a j le p s z y m  
k la s y k ie m  P o ls k i 
Markiem Ps rasewiczem

M A R K A  P etru sew icza  sp o ty k a ­
m y  na basenie o lim p ijsk im . 

G dy w y sze d ł na brzeg, n a ty c h ­
m ia st p ro s im y  go o k ilk a  chw il 
ro zm o w y .

J u ż  trenu jec ie?  — Co zrobić, w  
n iedzie lę  s ta r to w a łem  na m eczu  
G w ardia  — S ta l w  K ra ko w ie , a 
tera z p rzyg o to w u ję  się do m is tr zo ­
s tw  P olski, k tóre zaczyn a ją  się w e  
czw a rte k . C hcę jechać na  n ie  do­
brze przyg o to w a n y .

O pow iedzcie n a m  coś o sw oich  
w rażen iach  z  H elsinek . — W ra że­
nia? P rzede w s zy s tk im  m u szę  p o d ­
kreślić , to  zresztą , co w szyscy
stw ierdza ją , a m ianow icie  d osko ­
nałą  a tm o sfe rę  panującą  na Ig rzy ­
ska ch  p o m ięd zy  za w o d n ika m i róż­
n ych  kra jów .

Ze F inow ie b y li  
bardzo gościnni to  
p ew n ie  też ju ż  
w iecie . P odobały  
n a m  się ró w n ież  
H els in k i, po k tó ­
ry ch  chodziliśm y  
w  w o ln yc h  c h w i­
lach. Sa m e Ig rzy ­
ska  O lim p ijsk ie  są 
napra w d ę  w sp a ­
nia łą , n ie za p o m ­
nianą im prezą . Na  
długo  zo staną
w s zy s tk im  na m  w  
pam ięci.

A  pow iedzcie  
coś o w a szym  star  
cie.

P rzed  s ta r tem  
m ia łem  dużą  trem ę. W  sw oim  
przedbiegu  p rzy p ły n ą łe m  ja ko  
trzeci z  czasem  2:44,2, k tó r y  zre sz­
tą, na 50-cio m e tro w y m  basenie, 
nie uw a ża m  za  zły . B y ło  to je d ­
n a k  za  m ało, b y  za k w a lifiko w a ć  
się do p ó łfina łu . Z n a leźli się tam  
zresztą  sam i m o ty lka rze , bo ja k  
w iadom o na O lim piadzie  nie b y ­
ło podzia łu  na ża b k ę  i s ty l m o ty l­
ko w y . C aie szczęście, że na  n a ­
stęp n e j zostan ie  ta k i podzia ł d o ko ­
nany.

A  reszta  nasze j ek ip y  p ły w a c ­
kiej?

Poza G rem lo w sk im , n ie o d n ieś­
liśm y  w łaściw ie  ża d n y ch  su k c e ­
sów , ale s ta r t w  ta k  s iln e j k o n k u ­
rencji dał na m  dużo. Coś n ie  coś 
na u czy liśm y  się także  og lądając  
tren in g i n a jlepszych  p ły w a k ó w  
św iata.

Jutro o godz. 15-ej spotykamy się na stadionie Gwardii

Tegoroczne krajowe 
mistrzostwa lekkoatletyczne

zgromadza na starcie
ponad 600 zawodników i zawodniczek
M IS T R Z O S T W A  l e k k o a t le ty c z n e  P o l s k i ,  k t ó r e  ro z p o c z n ą  s ię  w e  c z w a r te k  

w e  W ro c ła w iu ,  w z b u d z i ły  o g r o m n e  z a in t e r e s o w a n ie  w  c a ły m  k r a j u .  N a ­
le ż y  s p o d z ie w a ć  s ię ,  że  z a w o d n ic y  n a s i  z e c h c ą  z r e h a b i l i to w a ć  s ię  z a  n i e z b y t  
u d a n y  s t a r t  n a  O l im p ia d z ie  i d o ło ż ą  w s z e lk i c h  s t a r a ń ,  b y  te g o r o c z n e  m is t r z o ­
s tw a  s ta ły  n a  J a k  n a jw y ż s z y m  p o z io m ie

Pływacy 0W
na basen ie
w Cieplicach

p  ŁYWACY o w

Jeszcze w  ty m  ro k u  n ie m og liś­
m y  liczyć na su kces  —  dodaje  
P etru sew icz  — ale m yślę , że za  
ro k  zb liż y m y  się do c zo łó w ki euro­
pe jsk ie j.

Żegnając się z n a szym  ro zm ó w ­
cą ży c zy m y  p ły w a k o m  spełn ien ia  
ich  dążeń, a M arkow i osiągnięcia  
ja k  n a jlep szych  w y n ik ó w  na  
m istrzo s tw a ch  P olski. (ksz)

W rocław bar­
dzo starannie przygotowują  

się  do ogólnopolskiej spartakiady  
WP. Celem  spraw dzenia sw ej for­
my, rozegrali on i k ilka tow arzys­

kich spotkań, w  
_  ram ach których u- 

zyskano szereg do­
brych w yników .

M iędzy innym i 
na obozie tren in­
gow ym  w ojsk o­
w ych znajdują się  
znani pływ acy jak: 
Nikodem ski, Jach- 
nik, Kiecka, Jaru­
zelski, Franczuk 1 

Placek.
K orzystając z pobytu pływ aków  

ZS Stal na obozie w  Cieplicach  
drużyna OW w yjechała dzisiaj do 
tej m iejscow ości, gdzie rozegra to ­
w arzyskie zawody z repr. w spom ­
nianego zrzeszenia.

Opiekunem  i trenerem  w ojsko­
w ych jest znany działacz p ływ ac­
ki ob. M użylowski.

Motorowc-wodne
mistrzostwa Polski

N a jeziorze M iko ła jk i rozpoczę­
ły  się m o to ro -w odne m istrzo stw a  
Polski.

W pierw szym  dn iu  m istrzo stw  
po uroczystości o tw arc ia  odby ła  si^ 
d e f ila d a  łodzi, a n as tęp n ie  po k a­
zow y w yścig  łodzi desan tow ych , 
zorgan izow any  przez  m iejscow ą 

' L igę  M orską. W biegu  tym  w yraź  
n ą  p rzew agę m iały  łodzie zao p a­
trzone w  siln ik i 1000 ccm  „G ad" 

• po lsk ie j k o n stru k c ji.

D o  W ro c ła w ia  z ja d ą  p r z o d u j ą c y  l e k -  
o a t ie c i  p o lsc y ,  k tó r z y  p r z e z  o k r e s  4 -ch  

d n i  s ta c z a ć  b ę d ą  n a  o d r e m o n to w a n y m  
s ta d io n ie  G w a rd i i  z a c ię te  p o j e d y n k i  o 
m ia n o  n a j le p s z y c h .

W a lk a  t a  p o w in n a  
p r z y n ie ś ć  w ie le  r e ­
k o r d ó w  n ie  t y lk o  o -  
k r ę g o w y c h  a le  n a ­
w e t  i  P o ls k i .  P r z y -  
p o m in a m y ,  że  ju ż  w  
b ie ż ą c y m  s e z o n ie  za  
w o d n ic y  u s ta n o w i l i  

7 n o w y c h  r e k o r d ó w  
k r a j o w y c h  i u z y s k a l i  
5 n a j l e p s z y c h  p o w o ­
j e n n y c h  r e z u l ta tó w .

Ś w ia d c z y  to  n a j l e p ie j  o  s y s te m a ty c z ­
n y m  p o d n o s z e n iu  s ię  p o z io m u  s p o r tu  
l e k k o a t le ty c z n e g o .

W c e lu  z o r i e n to w a n ia  m iło ś n ik ó w  t e -

B reg u lanka

g o  p i ę k n e g o  s p o r tu  w  w y n ik a c h ,  j a k i ­
m i l e g i t y m u j ą  s ię  w  ty m  r o k u  c z o ło w i 
z a w o d n ic y ,  p o d a je m y  a k tu a l n ą  t a b e lk ę  
p ię c iu  n a j l e p s z y c h  r e z u l ta tó w  w  k a ż ­
d e j  k o n k u r e n c j i .

M Ę 2 C Z Y 2 N I :
100 m :
1. K is z k a  U n ia  10,5
2. S z c z ę s n y  S p ó j.  10.7,
3. S ta w c z y k  A Z S  10,8
4. K u c h a r s k i  B u d .  10,9
5. B u h l  G w . 10,9.
C z a s y  p o n iż e j  11 s e k .  u z y s k a ło  je s z c z e  

4 z a w o d n ik ó w , m . In  S u c h e ń s k i  G w  
W ro c ła w . N a jw ię k s z e  s z a n s e  n a  m is tr z o  
s tw o  m a  K is z k a .

200 m :
1. S ta w c z y k  A Z S  21,7
2. M a ch  I  B u d .  21,8

3. B u d z y ń s k i  O g n . 22,2
4. S z c z ę s n y  S p ó j .  22,2
5. L ip s k i  A Z S  22,4.
W a lk a  o  t y t u ł  r o z e g r a  s ię  p r a w d o p o ­

d o b n ie  p o m ię d z y  M a c h e m  i  S ta w c z y ­
k ie m .  W  z e s z ły m  r o k u  z w y c ię ż y ł  S t a w ­
c z y k .

400 m :
1. M a c h  B u d .  48,5
2. G r a lk a  G ó r . 49,8
3. W e rb l iń s k l  G w . 49,8
4. L ip s k i  A Z S  49,9
5. K a s p r z y c k i  S p . 50,5.
P o z y c ja  M a c h a  j e s t  t u  p r a w ie  n i e z a ­

c h w ia n a ,  a le  c z y  p o b i je  r e k o r d  P o ls k i?  
O b e c n a  je g o  f o r m a  w s k a z u je  r a  to ,  że  
r e k o r d  (48,3) m o ż e  p a ś ć .

800 m :
1. P o t r z e b o w s k i  A Z S  1,52,6
2. L e w a n d o w s k i  A Z S  1,52,8
3. B a r te c k i  S ta l .  1,53,0
4. W e r b l iń s k l  G w . 1,53,8
5. J a c k i e w ic z  G w . 1,53,8.
B r a k  tu  K o r b a n a ,  k t ó r y  w  b ie ż ą c y m  

s e z o n ie  r z a d k o  s ta r to w a ł .  M im o  to  i e s t  
o n  o b o k  P o t r z e b o w s k ie g o  n a jp o w a ż ­
n ie j s z y m  k a n d y d a te m  n a  m is t r z a .

1500 m :
1. P o t r z e b o w s k i  A Z S  3:53,0
2. D łu g o b o r s k i  G w . 3:53,4
3. G r a j  G w . 3:53,8
4. L e w a n d o w s k i  A Z S  3:53,8
5. L e w ic k i  K o l.  3:56,2.
K o n k u r e n c ja  1500 m , g d z ie  c z te r e j  z a ­

w o d n ic y  m a j ą  c z a s y  le p s z e  o d  d a w n e ­
g o  r e k o r d u  P o ls k i  K u s o c iń s k ie g o ,  b ę ­
d z ie  o b o k  p o p r z e d n ie j  o k r a s ą  m i­
s tr z o s tw . S t a r t u j e  tu  w r o c ła w ia n in  K u ś -  
m ir e k .  l e g i ty m u ją c y  s ię  c z a s e m  3:59,0. 
N a jp e w n ie j s z y m  k a n d y d a te m  d o  t y t u ­
łu  j e s t  P o t r z e b o w s k i .

5000 n i:
1. G r a j  G w . 14:30,0
2. S z w a r g o t  C W K S  14:44,4
3. K r z y s z k o w ia k  C W K S  14:46,8
4. L e w ic k i  K o l. 15:04,4
5. P ło n k a  W łó k . 15:05,2.
B ie g  te n  b ę d z ie  p o l e d y n k ie m  d w u  d o ­

s k o n a ły c h  d łu g o d y s ta n s o w c ó w ,  G r a ja  i 
S z w a r g o ta  G r a j  p r z e c iw s ta w i  s z y b k o ś ć  
l t a k ty k ę ,  r e g u la r n o ś c i  l w ie lk ie j  a m b i ­
c ji  S z w a r g o ta  C o  z w y c ię ż y ?  C ie k a w i  
te ż  j e s t e ś m y  j a k  w y p a d n ie  s t a r t  P ło n k i  
z B ie la w y .

110 p ł .:
1. O g ło b lin  C W K S  15,6
2. K a r d a ś  C W K S  15,6
3. W o ls k i  G w . 15,8
4. T u łe c k i  W łó k n .  15,9
5. O s k e n - S a k e n  15,9
S p o d z ie w a m y  s ię  p o p r a w ie n ia  s ła b y c h

j a k  d o tą d  c z a s ó w  w  te j  k o n k u r e n c j i .

400 p ! .:
1. P le w a  O W K S  55,8
2. G r a lk a  G ó r . 55,9
3. T u łe c k i  W łó k n . 56,1
4. P u z io  G w . 56,7
5. M in k o w s k i C W K S  57,4
6. K u ś m ir e k  G w , 57,4.
O p ró c z  K u ś m lr k a  p o b ie g n ie  tu  d r u g i  

w r o c ła w ia n in  L ip ie c . O b a j  s ą  p o w a ż ­
n y m i  k o n k u r e n t a m i  d o  ty tu łu .  K to  w ie , 
c z y  w  t e j  w a lc e  n ie  p a d n ie  r e k o r d  P o l ­
s k i.

(k sz )

O  zakonspirowanych dyscyplinach sportu

Czy tak ma wyglądać
p o p u laryzac ja  piłki ręcznej?

O D P E W N E G O  c z a s u  d z iw i s y m p a t y k ó w  p i łk i  r ę c z n e j  c isz a , J a k a  z a le g ła  
u  n a s  n a  o d c in k u  te g o  s p o r tu ,  b ę d ą c e g o  k i e d y ś  j e d n y m  z n a jp o p u l a r ­

n i e j s z y c h  n a  D o ln y m  Ś lą s k u .  Ń le  s ły c h a ć  a n i  o  ż a d n y c h  s p o tk a n ia c h  t o w a ­
r z y s k ic h ,  a n i  o  r o z g r y w k a c h  m is t r z o w s k ic h ,  k t ó r y c h  co  r o k u  b y ł a  p rz e c ie ż  
z n a c z n a  Ilo ść .
U d a ło  n a m  s ię  w  k o ń c u  u s ta l ić ,  że  i 

w  b ie ż ą c y m  r o k u  o d b y w a ją  s ię  m i ­
s t r z o s tw a  D o ln e g o  Ś lą s k a  w  s z c z y p io r -  
n i a k u ,  s ia tk ó w c e  k o b i e t  i  m ę ż c z y z n  
o r a z  r o z g r y w k i  o  P u c h a r  P o l s k i  w  k o ­
s z y k ó w c e ,.  ty lk o ,  że  o r g a n iz a to r z y  u -  
t r z y m u ją  j e  w  j a k  n a jś c i ś l e js z e j  t a ­
j e m n ic y .

P o  co  k to ś  m a  o  n ic h  w ie d z ie ć ?  — 
m y ś lą .  J e s z c z e b y  p r z y s z e d ł  o b e jr z e ć  i 
z o b a c z y łb y ,  że  p o z io m  s ię  o b n iż y ł .

W  ty m  j e d n y m  m a j ą  r a c j ę ,  b o  r z e ­
c z y w iś c ie  p o z io m  s p o tk a ń  w e  w s z y s t ­
k i c h  p r a w ie  g a łę z ia c h  z n a c z n ie  s ię  o b ­
n iż y ł .  Z ło ż y ły  s ię  n a  to  r ó ż n e  p o w o d y .

D o  r o z g r y w e k  o 
m is t r z o s tw o  o k r ę g u  
w  s z c z y p io rn ia k u  
z g ło s i ły  s ię  t y lk o  4 
d r u ż y n y .

Z d z iw iło  n a s  to  
b a rd z o ,  b o  p a m i ę t a ­
m y , że  w  z e sz ły m  
r o k u  w  m is t r z o ­
s tw a c h  b r a ło  u d z ia ł  
z n a c z n ie  w ię c e j  z e ­
s p o łó w . N a jw id o c z ­
n ie j  z rz e s z e n ia  p o ­

t r a k t o w a ły  r o z g r y w k i  p o  m a c o s z e m u , 
a  m o ż e  n ie  m ia ły  p o  p r o s tu  k o g o  w y ­
s ta w ić .

S p o tk a n ia  w g . k a le n d a r z y k a  m ia ły  s ię  
o d b y ć  w  k w ie tn iu  i w  m a ju .  Z  w in y  
s e k c j i  W K K F  n ie  p r z e p r o w a d z o n o  ich  
w  p la n o w y c h  t e r m in a c h ,  a le  d o p ie r o  w  
l ip c u  i w  s ie r p n iu .  S p o w o d o w a ło  to  w y ­
c o fa n ie  s ię  z  m is t r z o s tw  d o b r e j  d r u ż y ­
n y  A Z S  -  W S W F , k t ó r e j  z a w o d n ic y  
p r z e b y w a ją  n a  o b o z a c h ,  o r a z  p r z y c z y ­
n i ło  s ię  d o  o s ła b ie n ia  z e s p o łu  A Z S  -  P o ­
l i t e c h n i k a  i in n y c h .

S t a r t u j ą c e  w  d a ls z y m  c ią g u  t r z y  d r u ­
ż y n y  r o z e g r a ły  ze  s o b ą  s p o tk a n ia ,  w  
k t ó r y c h  p a d ły  n a s tę p u j ą c e  w y n ik i :  
A Z S  -  P o l i t .  — U n ia  B o le s ła w ie c  20:5, 
B u d o w la n i  J e l .  G ó ra  — U n ia  B o le s ła ­
w ie c  10:2, B u d o w la n i  J e l .  G ó ra  — A Z S  
P o l .  13:8.

O d n o ś n ie  t e g o  s p o tk a n ia  a k a d e m ic y  
w n ie ś l i  p r o te s t .  M e cz  p r o w a d z i ł  z p o ­
w o d u  n ie p r z y b y c ia  w y z n a c z o n e g o  s ę ­
d z ie g o  o b . Z . z  J e le n i e j  G ó ry ,  k tó re g o  
w ie le  o r z e c z e ń  s ta ło  w  j a s k r a w e j  s p rz e  
C znośc i z o g ó ln ie  p r z y j ę ty m i  z a s a d a m i  
g ry .

S p r a w a  s ę d z ió w  J e s t  w  o g ó le  p o ­
w a ż n ą  b o lą c z k ą  s e k c j i  W K K F . Z b y t  
m a ła  ich  i lo ś ć  c z ę s to  n ie  p o z w a la  n a  r e ­
g u l a r n e  p r z e p r o w a d z e n ie  r o z g r y w e k ,  
a ty m  s a m y m  n ie  m o ż e  s ię  p r z y c z y ­
n ić  d o  p o d n ie s ie n ia  p o z io m u  o m a w ia ­
n y c h  d y s c y p lin .

£gj>y t e m u  z a ra d z ić  s e k c j a  W K K F  
o r g a n iz u je  p o d  k o n ie c  b m . k u r s  d la  
s ę d z ió w  s ia tk ó w k i ,  k o s z y k ó w k i  i s z cz y  
p io r n i a k a .  N ie c o  le p i e j  d z ie je  s ię  w 
k o s z y k ó w c e .  Z a s a d a  u t r z y m y w a n ia  
s p o tk a ń  w  t a j e m n i c y  J e s t  tu  ró w n ie ż  
p ie c z o ło w ic ie  p r z e s t r z e g a n a .  R o z g ry w  
k l  o  P u c h a r  P o ls k i  n a  s z c z e b lu  w o ­
je w ó d z k im  d o b ie g a ją  Ju ż  k o ń c a .  
N ie k tó r e  d r u ż y n y  p r o w in c jo n a ln e  

g r a j ą  c o ra z  l e p ie j .  N a jb a r d z i e j  p o d n ie ­
ś li  s w ó j p o z io m  B u d o w la n i  z  J e le n i e j  
G ó ry .  D o  f in a łu  r o z g r y w e k  w o je w ó d z ­
k ic h  z a k w a l i f ik o w a ł  s ię  O W K S  W ro c ­
ła w . k t ó r y  p o k o n a ł  o s ła b io n y  z e sp ó ł  
A Z S -u . D r u g ą  d r u ż y n ą  b ę d z ie  a lb o  
G w a rd ia ,  a lb o  B u d o w la n i  J e l .  G ó ra . 
F in a ło w e  s p o tk a n ie  o d b ę d z ie  s ię  15 
b m .

M is t rz o s tw a  D o ln e g o  Ś lą s k a  w  s i a t ­
k ó w c e  k o b ie t  n ie  p r z y n io s ły  r e w e la c j i .  
P o z io m  J e s t  s ła b iu tk i .  Z g ło s z e ń  j e s t  
r ó w n ie ż  m a ło . W  r o z g r y w k a c h  m ę ż ­
c z y z n  s y tu a c j a  p r z e d s t a w ia  s ię  t ro c h ę  
le p ie j .  D u ż o  z e sp o łó w  z g ło s i ła  p r o w in ­
c ja .  P o z io m  j e s t  s to s u n k o w o  w y s o k i ,  a 
ro z g r y w k i  p rz e c h o d z ą  d o ść  s p ra w n ie .  

J a k  w id z im y  w  p i łc e  r ę c z n e j  w  n a ­
s z y m  o k r ę g u  n ie  d z ie je  s ię  n a d z w y ­
c z a jn ie .  T a k i  s ta n  j e d n a k  n ie  m o że  
t r w a ć  d łu ż e j .  Z m ie n ić  s ię  n a  le p s z e  
m o ż e  ty lk o  w te d y ,  j e ż e l i  z rz e s z e n ia  
p o ło ż ą  w ię k s z y  n iż  d o ty c h c z a s  n a -

c is k  n a  u p r a w ia n ie  t y c h  p i ę k n y c h  1 
n ;y i r a w d ę  m a s o w y c h  d y s c y p l in  s p o r ­
t u  1 k i e d y  o k a ż ą  w ię c e j  z a in t e r e s o w a ­
n ia  s p r a w ie  p o d n ie s i e n ia  i c h  p o ­
z io m u .

W  s e k c j i  W K K F  m u s i  w  k o ń c u  z n a ­
le ź ć  s !ę  s ta ły  I n s t r u k to r ,  a  a k ty w  
s p o łe c z n y  r ó w n ie ż  p o w in ie n  o ż y w ić  
s w ą  d z ia ła ln o ś ć .
P r z y  ty m  r o z g r y w e k  n ie  n a le ż y  t r z y ­

m a ć ,  j a k  d o ty c h c z a s  w  ta j e m n ic y ,  a 
p r z e c iw n ie ,  t r z e b a  j e  J a k  n a jb a r d z ie j  p o  
p u la r y z o w a ć .  (k sz)

K ati U lyhely  czu ła  się w  ty m  różnojęzycznym  roz­
gard iaszu , ja k  ry b a  w  w odzie, a  p ta k  w  pow ietrzu . 
C ieszyło ją  w szystko  i w szystko  wydawało* się je j r a ­
dosne, w span ia łe . N aw et fak t, że tru d n o  je j było  po ­
rozum ieć się z ko legam i innych  narodow ości, n ie  od­
s tra sza ł je j od rzu can ia  się w  n a jw ięk sze  w iry  w cza­
sow ego sz aleństw a. M ia ła  n a tu rę  w eso łą  i n iesk o m p li­
kow aną. M im o w rodzonej rozw agi, u m ia ła  życie w i­
dzieć z jaśn ie jszy ch  stro n  i rad o w ać  się n im , ja k  m ałe  
dziecko. D latego n ie  u leg a ła  ta k  zm iennym  n astro jo m , 
ja k  Ja n e k  K an ia .

J a n k a  po lub iła  od p ierw szego  spo tk an ia . Spodobał 
je j się. L u b iła  p a trzeć  n a  jego ciem ne, fa lis te  w łosy, 
n a  zad u m an e  oczy, k tó re  nag le  rozb ły sk iw ały  radością , 
na  jego żyw ą, ru c h liw ą  tw arz . N ajw ięce j w  n im  po­
dobał się je j ten  zap a ł i  upó r, k tó ry m i p o tra f ił  p rze ­
zw yciężać w szystk ie  trudności. R aziły  ją  n a to m iast je ­
go n ierów ność, zm ienność n as tro jó w , skry tość . Raz 
w id z ia ła  go roześm ianego, pa ła jąceg o  szczęściem , to 
zno\fcru zadum anego  i pochm urnego , ja k b y  za chw ilę  
chcia ł popełn ić  sam obójstw o. N ie w iedziała  przecież, 
ja k  ciężkie chw ile  p rzeżyw ał. W yczuw ała, że coś go 
tra p i, p y ta ła  się n a w e t i  p ro siła  go, żeby je j w y jaśn ił 
pow ody ty ch  zm iennych  n as tro jó w , lecz w tedy  Ja n e k  
zbyw ał ją  zw yk le  pow iedzen iem : „A nic... to  ci się ty l­
ko taik zdaje". W yprow adzało  ją  to  z rów now ag i i gdy ­
by  n ie  okoliczność, że m a do czyn ien ia  z osobnikiem  
obcej narodow ości, na  pew no p o w iedzia łaby  m u k ilka  
dosadnych  i c ierp k ich  słów  po w ęg ie rsk u . N iestety  
spośród słów  rosy jsk ich  zn a ła  ty lk o  je d e n  odpow iedni 
e p ite t „d u rak " , a  to n ie  w ysta rczy ło  na  to, by  zm ie­
nić naszego rac jo n a liza to ra .

P o  zapoznaniu  się z Ja n k ie m  w y n ik ły  od razu  roz­
m a ite  pow ik łan ia . G łów nym  p rzedm io tem  ty ch  po­
w ik łań  b y ł P isz ta  F arago , m łody b ry g ad z ista  z csepel- 
sk ich  zak ładów  im. R akosiego, lew oskrzyd łow y d ru ży ­
n y  „V anas“, k tó rego  Ja n e k  o k reś la ł — „ten  w  b ia łym  
sw etrze". Z P isz tą  K a ti z aw a rła  znajom ość w  pociągu.

T ak  się jak o ś złożyło, że ch łopiec upodobał ją  so­
b ie  i zaczął za n ią  chodzić ja k  cień. K ażdej dziew czy­
n ie  w p raw d zie  sch leb ia , je ś li m a sta łego  a d o ra to ra , 
zw łaszcza je ś li je s t  to p rzodow nik  p racy  i lew o sk rzy -
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d łow y sław n ej d ru ży n y  p iłk a rsk ie j, a le  K a ti n ie  je c h a ­
ła do P o lsk i po to, żeby sobie  z B udapesztu  przyw ozić 
„gotow e zm artw ien ie"  — ja k  to  m ów iła sw ym  k o leżan ­
kom . P isz ta  n a to m ia s t by ł innego zdania. T w ierdził, że 
jeże li na  K a ti spo jrzy  ja k iś  ch łopiec innej narodow ości, 
będzie  to obraza  dum y n arodow ej. B ył o k ro p n ie  o K ati 
zazd rosny  i d la teg o  u zu rp o w a ł sobie p raw o  opieki nad  
n ią. Często je j m ów ił: „U w ażaj, bo ci Polacy , to  m o ro ­
w i chłopcy, a le  s tra sz n i uw odziciele. Z aw rócą  dz iew ­
czynie w  głow ie i p o tem  p uszczają  ją  kan tem . T rzeba  
ci tego?"

K a ti m ia ła  głow ę siln ą  i o d p o rn ą  na  zaw ro ty , w ięc 
n ie  obaw ia ła  się czyhających  na n ią  n iebezp ieczeństw . 
N ato m ias t n ie  lu b iła  okropn ie, jeśli k to ś b y ł zazdrosny  
i ro b ił je j sceny. D latego, bezpośredn io  po poznan iu  
Ja n k a  na  G ubałów ce, gdy P isz ta  zaczął je j rob ić  w y ­
rzu ty , u sadziła  go: „T y P isz ta  n ie  bądź  m o ją  n iań k ą . 
J a  ju ż  w iem , co robię . D aj m i lep ie j spokój i zam iast 
m nie p ilnow ać, zn a jd ź  sobie ja k ą ś  po lską  dziew czynę. 
T y le  tu  ładnych  dziew cząt. N ie rozum iem , ja k  m ożesz 
się ta k  w ygłup iać?!"

B yła to  o d p raw a dość o stra , n ie  w y sta rcz a ła  je d n a k  
na  to, żeby odstraszy ć  od K a ti lew oskrzyd łow ego  
„V asasu“.

C hw ilow o n as tąp iło  zaw ieszen ie  b roni, a le  p ra w d z i­
w a bu rza  m ia ła  d o p ie ro  rozszaleć się podczas d w u d n io ­
w ej w ycieczki, k tó rą  k ie ro w n ic tw o  w czasów  urządziło  
d la zagran icznych  gości.

★
R an ek  b y ł sreb rzy sty  i roziskrzony. P ierw sze  p ro m ie ­

n ie  słońca złociły  p o sz a rp a n e  szczyty  gór. Ja n e k  
w y jrza ł przez  okno, zobaczył poczciw y g a rb  G iew on tu  
za lany  ju ż  p ro m ien iam i słońca. R egle tonęły  jeszcze 
w g ran a to w y m , ch łodnym  cien iu . T y lko  w yżej, na  S a r ­
n ich  S k a łach  b la sk  ślizgał się po czubach  sm reków .

Ja n e k  ju ż  d aw no  n ie  by ł w ta k  zn ak o m ity m  h u m o ­
rze. G oląc się p o d śp ie w y w ał sobie „N a lew o m ost, n a  p ra . 
w o m ost..." i spog lądał n ą  b ia łą  p ianę, k tó ra  gęsto  ob le­
p ia ła  jego m łodzieńcze oblicze. Z daw ało  m u  się, że je s t 
D ziadziem  M rozem , k tó ry  za chw ilę  u n ies ie  się n ad  
szczyty gór i będzie  zrzucał dzieciom  now oroczne po ­
d a ru n k i.

— G dzie w y się, kolego, w y b ie rac ie?  — usłyszał tu ­
b a ln y  głos „N orw ega", k tó ry  w y ch y lił spod k o łd ry  sw ą 
p uco ło w atą  zadow oloną tw arz .

— N a O lim piadę  — rzu c ił J a n e k  zaczepnie. — J a d ę  
zdobyw ać z ło ty  m edal. Dziś je s te m  w  tak ie j fo rm ie, że 
m ógłbym  n a w e t z w am i sta w ać  do zaw odów . .

—  Nie ża rtu jc ie .
— A  ja k  w am  pow iem , że n a  K asp ro w y  i  n a  H alę  

G ąsienicow ą, to  uw ierzycie , hę?
— Nie. N ie uw ierzę . R adzę  w am  jeszcze p o tren o w ać  

trochę. Poćw iczyć na G ubałów ce...
— Dobrze... dobrze... — zam ru cza ł pod nosem  i zdarł 

z tw arzy  b ia ły  pas p iany, pod k tó ry m  u k aza ła  się śn ia ­
da, ję d rn a  skóra. — N a p raw o  m ost... na lew o most... — 
z aśp iew ał znow u 1 m yśli jego  poprzez ja sn e  b łęk ity  
n ieb a  poszybow ały  do „P rzodow nika". — K ati, m oja 
k o ch an a  K a ti... N ie zapom niała  o m nie. Z apro siła  m nie 
na tę  w ycieczkę. M orow o będzie... byczo... T y lko , żeby 
ten  face t w  b ia łym  sw etrze  nie zag ra ł znow u roli 
O tella! E, chyba da ju ż  spokój. W ażny! M yśli, że jeśli 
je s t lew osk rzyd low ym  ja k ie jś  ta m  w ęg iersk ie j d ru ż y ­
ny ligow ej, to  już  będzie  o d g ry w ał cw aniaka ... N ie z t a ­
k im i m iało  się  do czyn ien ia . B ył k iedyś ta k i m is trz  w 
zapasach , co p rzeg ry za ł podkow y. Je m u  też  się dało 
radę. T ak  zm ykał od te j  F e li z K aro lk o w ej, że się aż 
za n im  dym iło . Tu zresz tą  p rostsza  sp raw a , bo n ie  trze ­
ba  z face tem  w  b ia ły m  sw e trze  n a w e t rozm aw iać. On 
ty lk o  po w ęg iersku . C ałe  szczęście, że n ie  nauczy ł się 
po ro sy jsk u . D obrze m u tak .

W dw ie  m in u ty  p o łk n ą ł śn iad an ie , zb iegł do n a rc ia rn i 
po n a r ty  i po tem  ja k  bom ba w y lecia ł n a  ulicę. T rach ! 
Z derzy ł się z Zosią. (Ciąg dalszy nastąpi)

S u ilu ck i,  Krakowiak, 
Kupczyński i Kosierb
startują
w indy widualnycli
mistrzostwach Polski
\A I  O D PO W IED ZI n a  liczne zapy-.

ta n ia  naszych  czy te ln ików  ko* 
m u n ik u jem y , że in d y w id u a ln «  
m istrzo stw a  P o lsk i n a  żużlu  o d ­
będ ą  się tak , ja k  ju ż  podaw aliśm y, 
17 bm . n a  S tad io n ie  O lim pijsk im .

Ż eby zaw odnicy  do  n iedzie li 
m ogli dobrze w ypocząć odw ołano  
n aw e t zapow iedziany  n a  15 bm . w  

R yb n ik u  m ecz p o ­
m iędzy  re p re z e n ta  
c jam i n arodow ym i 
A  i B.

W szystk ich  m i­
ło śn ików  tego sp o r 
tu  dręczy  zap ew n e  
py tan ie : k to  będzia  
s ta rto w a ł?

J a k  n as w  o sta t 
n ie j ch w ili po in ­
fo rm ow ano  w  ko ­

m itecie  o rgan izacy jnym , udzia ł w  
m istrzo stw ach  w eźm ie po dw óch  
zaw odników  z d rużyn , k tó re  w  te ­
gorocznych ro zg ry w k ach  za ję ły  od 
1-go do 6-go m iejsca  o raz  po je d ­
nym  z pozostałych.

T ak  w ięc ogółem  n a  s ta rc ie  
stan ie  16 n a jlepszych  żużlow ców  

Obecnie znamy już reprezen­
tantów  W rocławia. Są nłmi: S u ­
checki i K rakowiak z CWKS o- 
raz K upczyński i Kosierb ze 
Spójni.

Kogo w ystaw ią  pozostałe ze­
społy m ożem y tylko dom yślać  
się.
Z Unii L eszno p o jad ą  p raw d o ­

podobnie O lejn iczak  i G lap iak , a 
z G w ard ii R an iszew ski z B oninem . 
P ie rw szy  w icem istrz  z ubiegłego 
roku  S p y ra  w  tegorocznych ro z ­
g ry w k ach  w ypad ł bardzo  słabo i 
bezsprzecznie u stę p u je  sw ym  
dw om  kolegom  k lubow ym .

G órn ik  rep re zen to w an y  będzie  
p rzez D ziurę i m łodego u ta le n to ­
w anego zaw odn ika  M aja. Z a s ta n a ­
w ia  n as kogo w y sta w i O gniw o, 
k tó re  w  sw ych szeregach  m a ty l­
ko jednego  k lasow ego  jeźdźca — 
S zw endrow skiego . K ie ro w n ic tw o  
tego zrzeszenia zrobiłoby dobrze, 
gdyby  ustąp iło  jedno  m iejsce  k tó ­
rem uś z lepszych zaw odników  in ­
n e j d rużyny .

Z pozostałych zespołów  u jrz y ­
m y praw dopodobn ie  Spychałę  
w zględnie K ap a łę  z K ole jarza , P a ­
w lak a  lub  W ielgosza ze S tali, 
K aznow skiego z W łókniarza i F i­
ja łkow skiego  z B udow lanych ,

Ze sportu 
w  CSR
W L IT O M Y S L U  z a k o ń c z y ły  s ię  p ły ­

w a c k ie  m is t r z o s tw a  C z e c h o s ło w a ­
c ji ,  n a  k t ó r y c h  u s ta n o w io n o  9 r e k o r ­
d ó w  k r a j o w y c h :

500 m  d o w . — M a a g o v a  7:34,2, 800 m  
d o w . — M a a g o v a  12:13,4, 1000 m  d o w . — 
M a a g o w a  15:1>2,3, 100 m  k la s .  — P o s p i -  
lo v a  1:26,6, 200 m  k la s .  — K o z o v a  3:06.4.

S z t a f e ty :  m ę s k a  4x100 m  m o t.  — A T K  
4:49,4, 4x100 m  d o w . k o b i e t  — P r a g a  
5:10,4, 4x100 m  z m ie ń ,  k o b ie t  — P r a g a  
5:48,0, 4x100 m  k la s .  — P r a g a  6:09,3.

■k

N i e s p o d z i a n k ą  m is t r z o s tw  t e n i ­
s o w y c h  C S R , r o z e g r a n y c h  w  B r a -  

t i s ła v ie  b y ła  p o r a ż k a  w  p ó ł f in a le  5 -k ro t  
n e g o  m is t r z a  C S R  Z a b r o d s k y ‘e g o  ze  
S m o lin s k y m . W  f in a l e  J a v o r s k y  w y ­
g r a ł  ze  S m o lin s k y m  0:6, 6:4, 6:4, 1:6, 
6 : 1 .

W  g r z e  p o j e d y ń -  
c z e j  k o b ie t  t y t u ł  m i 
s t r z o w s k i  z d o b y ła  
P u z e jo v a  p o  z w y ­
c ię s tw ie  n a d  H o le c -  
k o w ą  6:0, 6:3.

W y n ik i  in n y c h  f i ­
n a łó w :

G r a  p o d w ó jn a  m ę ż  
c z y z n  — J a v o r s k y ,  
K r e jc i k  — S to ja n ,  
S a s e k  7:5, 8:6, 6:1,

g r a  p o d w ó jn a  k o b ie t  P u z o jo v a ,  K a r m a  
z i lo v a  — K r o p p o v a ,  T o u lo v a  6:4, 8:6, 
j u n io r z y :  S i r o k i  — D o b o s  3:6, 6:4, 6:3, 
j u n io r k i :  D v o r z a k o v a  — T u k o v a  1:6,
6 :2, 8 :6.

R e d a k c ja :  W ro c ła w , u l  P o d w a le  62. T e le fo n ,  C e n t r a la  40-21
D z iaJ  M ie j s k i :  43:33. S e k r .  R e d .:  51-09. W y d a je  I n s t y t u t  P r a s y  

„ C z y te ln ik " .

W r e d a k c j i  p r z y jm u je :  S e K re ta r z  r e d a k c j i  w  g o d z . 12 — 147 R e d a k to r  
n a c z e ln y  w  p o n ie d z ia łk i ,  ś ro d y  i p ią tk i  12— 13 — R e d a k c ja  r ę k o p is ó w  
n ie  z w ra c a .  D ru k  R S W  „ P R A S A " , W ro c ła w . F-3-10885

P R E N U M E R A T A  z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  m ie s ię c z n ie  4 50 zł, k w a r t a l ­
n ie  13 50 zł. p ó łro c z n ie  27 — zł, r o c z n ie  ń4 — zł P r e n u m e r a t ę  p r z y j -  
m u ją  w s z y s tk ie  p la c ó w k i  p o c z t  o r a z  F P K  ,Rl.TC H ‘*. K o n to  VIII/1362


